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W zieloność i kwiaty wiosenne odziany

Zawitał dzień pierwszy majowy *
I naraz na obu półkulach światowych

Zahuczał ocean ludowy.

Dziś nikt nas do pracy nie zmusi,

Bo dzień ten przez lud jest obrany,

By poczuł, by poznał swą godność człowieczą,

By zerwał, by skruszył kajdany...
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Fragment „Marsza Majowego” (z lat 1886—1903) śpiewanego 
na melodię „Gdy naród do boju". Autor nieznany.

Fot. Cz. Górski

QUO VADIS, OŚWIATO?
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A SZKOŁA
PROF DR MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Lata 1980—1981 postawiły na porząd
ku dziennym i podważyły w opinii 
publicznej wiele pewników, których 
nikt przedtem nie ważył się podawać 

w wątpliwość. Co prawda negacja tego, 
co uważa się za niezaprzeczalne, nieraz 

' prowadziła do postępu, często jednak tylko 
do zamętu i destrukcji. Jednym z pewni
ków zanegowanych w burzliwej dyskusji 
między innymi nad profilem oświaty 
w PRL był związek szkoły z państwefn 
i płynące z tego konsekwencje dla upraw
nień państwa w dziedzinie wychowania, 
jak też dla obowiązków nauczycieli szkoły 
państwowej. Nie wydaje się, aby można 
było racjonalnie dyskutować na temat 
przyszłości polskiej oświaty, kierunków re
formy szkoły polskiej bez ustosunkowania 
się do tej fundamentalnej sprawy. Jaki 
jest, a jaki powinien być, wzajemny sto
sunek „państwa” i „oświaty” czy „szkol
nictwa” ? Czy i w jakim zakresie państwo 

‘ ma prawo używać oświaty dla realizacji 
swoich celów? W jakim stopniu państwo 
ma prawo określać treść i kierunek kształ
cenia szkolnego, założone w wychowaniu 
szkolnym podstawowe wartości, określać 
ideał człowieka, obywatela itd?

Jak wiadomo, nie brak było w burzli
wych dyskusjach lat 1980—1981 nurtu, któ
ry zanegował i odpowiedział negatywnie 
na wszystkie, wyżej sformułowane pytania,’ 
przeciwstawiając „etatyzację” oświaty . jej 
„uspołecznieniu”, co korzeniami tkwiło w.e 
wcześniej dokonanym przeciwstawieniu 
„państwa” i „społeczeństwa” jako sił sębie 
obcych, a nawet wrogich, o sprzecznych 
interesach. Nie wchodząc głębiej w analizę 
„teorii uspołecznienia szkolnictwa”, co wy
maga oddzielnej analizy (nie tylko pedago
gicznej, lócz także politycznej), której za- 

. pewne trzeba będzie dokonać w spokoj
niejszym czasie, spróbujmy zaproponować 
słuszny — naszym zdaniem — pogląd na 
wzajemny stosunek i związek państwa i 
oświaty publicznej.

Obiektywizm każę stwierdzić, iż w histo
rii pedagogiki dwa przeciwstawne poglądy: 
„za” i „przeciw” Wiązaniu oświaty z państ
wem mają jednakowe prawo obywatelstwa 
i podobnie długą historię, sięgającą Platona 
i Arystotelesa.

Oto przykładowe-argumenty przeciw łą-



SONDA

MAJOWA
KONSTYTUCJA
STEFANIA ULEJSKA

' nauczycielka historii w Łodzi

„...Szczęśliwość narodów od praw spra
wiedliwych, praw skutek od ich wykona
nia zależy...” Ciekawam bardzo, jak wielu 
z nas zna choćby ten fragment Konstytu
cji 3 Maja? A przecież jest to jeden z naj- 
chludniejszych w naszych dziejach doku
mentów .— pierwsza w Europie, a druga 
(po amerykańskiej) w świecie, konstytucja!

Dopiero w ubiegłym roku, po raz pierw
szy od wielu, wielu lat, obchodziliśmy tę 
rocznicę w taki sposób, na jaki zasługuje 
—- a przynajmniej zbliżony do takiego.

Jak to podkreśla w przedmowie do Wy
danej w ubiegłym roku (nakładem Pań
stwowego Wydawnictwa Naukowego) 
„Konstytucji 3 Maja 1791” Bogusław Leś- 
nodorski — w wieku- XIX i jeszcze w po
czątkach XX stulecia, nie zawsze właści
wie i obiektywnie ją oceniano. Konserwa
tyści i przedstawiciele innych grup pra
wicowych dopatrywali się w niej wyraju 
solidaryzmu narodowego, swoistej zapory 
przeciw rewolucji społecznej. Z kolei re
wolucyjny ruch robotniczy wysuwał na 
pierwszy plan kompromisy Konstytucji 
majowej. Takie właśnie jednostronne, ahi- 
storyczne spojrzenia doprowadziły do 
przeciwstawiania sobie świąt 3 i 1 maja. 
Żywię nadzieję, że dziś owe przeciwsta
wienia i jednostronności mamy już za so
bą.

Do tradycji, którą dziedziczymy, dó 
szczególnie wartościowych kart z naszej

MONOLITYCZNA
I BRANŻOWA
DR EDWARD KAREWICZ

adiunkt Uniwersytetu Gdańskiego

Dyskusja nad przyszłością ruchu zawo
dowego w Polsce wydaje się niesłychanie 
istotna, zważywszy na rolę, jaką w naszym 
ustroju mogą i powinny odgrywać związki 
zawodowe. Po okresie przedsierpniowym,' 
w którym funkcje związków żostały całko
wicie wypaczone, w wyniku czego utraciły 
one autorytet i zaufanie ludzi pracy — po
dobnie zresztą jak i po okresie ostatnich 
dwu lat, kiedy z kolei ujawniły się w ruchu 
związkowym najrozmaitsze, czysto wew
nętrznie sprzeczne tendencje — nadszedł 
czas, abyśmy sobie odpowiedzieli na pod
stawowe pytania: Jaki ma być właściwie 
związek zawodowy i jakie powinien speł
niać funkcje?

Jest to problem niezmiernie szeroki, któ
rego nie sposób wyczerpać w kilku zda
niach, spróbuję więc skoncentrować się na 
pierwszej z tych dwu kwestii.

Jaka zatem powinna być struktura ruchu 
zawodowego w Polsce? Moim zdaniem, mo
nolityczna i branżowa. O co chodzi? Oso
biście, uważam, że organizacja związkowa 
powinna skupiać bądź ludzi jednego zawo
du, dajmy na to nauczycieli, niezależnie od 
miejsca ich zatrudnienia, bądź ludzi za
trudnionych, niezależnie od zawodu, w jed
nym pionie, na przykład pracowników oś
wiaty.

Inna struktura — dla przykładu — tery
torialna powoduje duży rozrzut kięrun- 
ków zainteresowań związku, uniemożliwia 
koncentrowanie się na problematyce okreś
lonej branży czy określonego - warsztatu 
pracy.

Z kolei jednolitość ruchu zawodowego 
jest o tyle uzasadniona, że eliminuje zbęd
ne wytracanie energii .na załatwianie — 
przez dwa lub trzy związki skupiające lu
dzi jednego zawodu — tych samych w 
gruncie rzeczy spraw. Jeśli więc miałby 
nadal istnieć pluralizm związkowy, to 
współpraca między związkami układać się
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przeszłości, nie wojno nam tak podchodzić. 
Dzieje się tó bowiem nie tylko z wielką 
szkodą dla wychowania, ale i dla całej na
szej świadomości narodowej. I państwowej 
także.

Wstęp do Ustawy Rządowej, jak właśnie 
nazywa się Konstytucja majowa, głosi 
przecież między innymi: „...Wolni od hań
biących obcej "przemocy nakazów, ceniąc 
drożej nad życie, nad szczęśliwość osobi
stą egzystencję polityczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną narodu, 
którego los w ręce hasze jest powierzony 
(...) dla ocalenia ojczyzny naszej i jej gra
nic, z pajwiększą stałością ducha niniej
szą konstytucję uchwalamy i, tę całkowi
cie zą świętą, za niewzruszoną deklaruje
my, dopóki by naród w czasie prawem 
przepisanym wyraźną wolą swoją nie uznał 
potrzeby odmienienia w niej jakiego arty
kułu...”.

Nieprzypadkowo w miesiącach, W któ
rych powstała, śpiewano wiele melodii jej 
właśnie poświęconych, jak choćby tę ze 
słowami:• „Vivat Maj! Trzeci Maj! Vivat 
wielki Kołlataj...”. I nieprzypadkowo tak 
życzliwe sądy a Konstytucji 3 _ Maja Wy
powiadali Marks i Engels, do których wieś
ci o jej treściach i postanowieniach dotarły 
za pośrednictwem pism Lelewela.

Więc z racji rocznicy Konstytucji 3 Ma-, 
ja (a jest do 191 rocznica) przypomnijmy 
— i to nie tylko w szkołach, ale także w 
środkach masowego przekazu — jej naj
ważniejsze postanowienia i głównych 
twórców tego szczególnego dokumentu. A 
także i to, że w ieh zamierzeniu miał on 
stanowić punkt wyjścia do dalszej ewolu
cji ustroju i prawa. Mało bowiem znany 
jest fakt, że w czerwcu 1791 roku w mowie 
wygłoszonej w Sejmie Kołłątaj zarysował 
wizję czterech konstytucji narodowych: w 
ślad za Konstytucją 3 Maja, która — jak 
dowodził — była „zbiorem praw politycz
nych”, powinny pójść „konstytucja ekono
miczna”. „konstytucja moralna” oraz pra
wo cywilne i karne.

Mamy zatem wiele do odrobienia. Nie 
przeoczmy więc i nie traćmy kolejnej oka
zji, by przypomnieć nie tylko uczniom, ale 
nam wszystkim, czym była i czym jest w 
naszej historycznej spuściźnie majowa 
Konstytucja 1791 roku. (HM) 

powinna na zasadzie komplementamości, 
a nie konkurencyjności.

Nie znaczy to, oczywiście, aby monoli- 
tyczność ruchu związkowego zakładać mia
ła jednolitość struktur organizacyjnych i 
form działania. Przeciwnie, uważam, iż 
(każdy związek powinięn wypracować dla 
siebie takie struktury i takie rozwiązania, 
które w sposób najpełniejszy odpowiada
łyby potrzebom członków organizacji.

Przykładem szukania i znalezienia ta- 
■kich właśnie, najbardziej przystających do 
potrzeb form organizacyjnych mogą być 
rozwiązania, które przyjęliśmy w ZNP. W 
okresie przedsierpniowym — jak wiado
mo — struktura organizacyjna Związku 
budziła wiele niezadowolenia wśród pra
cowników nauki i szkolnictwa wyższego, 
gdyż uniemożliwiała prawidłowe rozwią
zywanie problemów dla nich specyficz
nych. Wynikało to zarówno z odmiennego 
niż w oświacie, charakteru pracy w pionie 
napki, jak też z faktu rozdzielenia obu 
tych pionów w strukturze administracyjnej 
kraju.

Niemniej, oprócz tego, co dzieliło pra
cowników obu tych pionów, łączyła ich 
sprawa nadrzędna: a mianowicie problem 
edukacji narodowej w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Ponadto członków Związku, nie
zależnie od tego, jaką pracę wykonywali, 
łączyło wspólne przywiązanie dp historii 
ZNP, a także wspólny dorobek materialny.

Stąd zrodziła się idea federacji, idea 
spełniająca dwa podstawowe warunki, to 
znaczy umożliwiająca zachowanie jedności 
przy pełnej autonomii obu bratnich związ
ków. Oczywiście, w przepadku odwiesze
nia naszej organizacji, konieczne byłoby 
dalsze doskonalenie tej struktury, precy- 
cyjne wyznaczenie uprawnień i obowiąz
ków nie tylko zarządów głównych obu 
związków, lecz przede wszystkim Rady 
Głównej tak, aby wszystkie te trzy ciała 
mogły najpełniej rozwiązywać problemy 
obu sfederowanych związków, nie tracąc 
z pola widzenia wspólnoty interesów i 
wspólnoty celów nadrzędnych.

Mówiąc o przyszłości Związku, nie spo
sób też pominąć faktu, iż całe środowisko 
z niecierpliwością oczekuje decyzji o przy
wróceniu działalności ZNP. Oczekuje tym 
więcej, że przecież w czasie od sierpnia 
1980 do grudnia 1981 roku Związek swoją 
działalnością udokumentował, że potraf; 
w pełni realizować postulaty swych człon
ków, że potrafi działać w sposób samo
dzielny i demokratyczny, nie tracąc jedno
cześnie z oczu interesów oświaty i nauki, 
interesów kraju.

NASZE 
MIEJSCE 
W 
ŚWIECIE

Sprawy polskiej polityki zagranicz
nej i określenia naszego miejsca w 
świecie były ostatnio przedmiotem 
dyskusji w Sejmie. Stąd też warto 
przypomnieć niektóre myśli wówczas 
zaprezentowane, zwłaszcza zaś wy
stąpienie ministra spraw zagranicz
nych Józefa Czyrka. Powiedział on 
wówczas: „Polska — kraj 36-milio- 
nowy, położony w samym sercu Eu
ropy, z jego historycznymi doświad
czeniami, z osiągniętym potencjałem 
ekonomicznym, technologicznym i 
kulturalnym — jest i pozostanie ak
tywnym czynnikiem kształtowania 
sytuacji na naszym kontynencie. Mi
mo przejściowego osłabienia, nie mo
żna nie liczyć się z Polską, ani dziś, 
ani jutro”.

Potwierdzenie zasad racji stanu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
miało również miejsce podczas kolej
nych wizyt Wojciecha Jaruzelskiego 
w stolicach bratnich krajów socjali
stycznych. Przebijał tam jeden 
wspólny nurt: aby Polska jak naj
szybciej zajęła należne jej miejsce w 
RWPG, w obronnym Układzie War
szawskim, a w konsekwencji/odpo
wiednie miejsce w Europie i w świe
cie, zaś sojusz ze Związkiem Radzie
ckim — 21 kwietnia minęła 37 roczni
ca jego zawarcia — stanowi podstawę 
bezpieczeństwa Polski, nienaruszal
ności naszych granic oraz istotny 
czynnik zwartości i współdziałania 
całej wspólnoty socjalistycznej.

Nie sposób, pisząc ten artykuł, po
minąć kilka refleksji na temat historii 
naszej wspólnoty. Powstanie jej wią- 
że się ściśle z rozgromieniem Nie
miec hitlerowskich przez państwa so
juszniczej koalicji z ZSRR na czele. 
Zwycięstwo to stwarzało możliwości 
rozwoju procesów rewolucyjnych we 
wszystkich krajach wyzwolonych. 
Należy jednak zwrócić uwagę, że o 
przekształceniu możliwości w rzeczy
wistość rewolucyjną decydowało wie
le czynników. Przede wszystkim zaś 
warunki wewnętrzne, do których za
liczamy sprzyjający rewolucji układ 
sił klasowych,, dojrzałość klasy robot
niczej i jej partii komunistycznej do 
pokierowania walką rewolucyjną, go
towość innych klas i warstw danego 
społeczeństwa do uznania i poparcia 
kierownictwa klasy robotniczej i par
tii komunistycznej w rewolucji. Waż
nym czynnikiem były warunki zew
nętrzne, to znaczy ówczesny układ sil 
klasowych na arenie międzynarodo
wej, a w tym konkretnym przypadku 
chodziło o to,, czyje wojska wyzwoliły 
kraj — radzieckie czy anglo-amery- 
kańskie.

Czym były przed II wojną świato
wą państwa, które później stały się 
członkami wspólnoty socjalistycznej? 
Nie sposób pominąć faktu ich zacofa
nia społeczno-gospodarczego, znacz
nego odbiegania od poziomu innych 
państw kapitalistycznych, a także ich 
uzależnienia i wyzysku przez obcych 
i rodzimych kapitalistów i obszarni
ków, co wpływało na aktywność re
wolucyjną klasy robotniczej. W cza
sie wojny doszło do zdecydowanego 

przesunięcia w układzie sił klaso
wych, a zwłaszcza bankructwa włas
nych klas posiadających.

W tych warunkach klasa robotni
cza i partie komunistyczne stały się 
głównym wyrazicielem interesów nie 
tylko klasowych, ale i narodowych. 
Wokół partii klasy robotniczej sku
piały się patriotyczne siły narodowe, 
co doprowadziło do utworzenia fron
tów narodowych w walce przeciwko 
okupantowi i kolaborantom. Partie 
komunistyczne — w tym Polska Par
tia Robotnicza — miały najpełniej
sze i najbardziej realne programy 
walki o wyzwolenie narodowe i spo
łeczne, uznane przez ich sojuszników 
zainteresowanych w likwidacji oku
pacji faszystowskiej i szybkim poko
jowym rozwoju włąsnych krajów.

Przed nową władzą ludową stały 
ogromne problemy: zwycięskie za
kończenie wojny, demokratyzacja u- 
stroju państwowego, rozwiązanie 
problemu agrarnego 1 likwidacja 
przeżytków feudalnych w rolnictwie, 
nacjonalizacja kluczowych gałęzi 
przemysłu, banków i innych ważnych 
działów gospodarki narodowej. Nie 
mniej ważnym zagadnieniem była 
polityka zagraniczna, którą cechowa
ło odejście od polityki sprzed II woj
ny światowej. Partie komunistyczne 
wyciągnęły wnioski z historii i z os
tatniej wojny, wpłynęło to na wysu
nięcie w programach zgodnego z in
teresami narodowymi poszczególnych 
krajów postulatu trwałej przyjaźni i 
powojennej współpracy ze Związ
kiem Radzieckim i innymi państwami 
koalicji antyhitlerowskiej.

Warto zwrócić uwagę, że radykałi- 
zacja mas ludowych miała miejsce 
nie tylko w Europie Wschodniej, 
również na zachodzie Europy, którą 
wyzwoliły wojska anglo-amerykań
skie, zachodziły podobne zjawiska, a 
komuniści odgrywający ważną rolę w 
ruchu oporu, weszli w skład powo
jennych rządów; we Francji i Wło
szech wicepremierami byli komuniś
ci. Jednak wzrost napięcia w świecie 
i początek zimnej wojny spowodo
wały — pod naciskiem USA — wy
cofanie z rządów przedstawicieli ko
munistycznej lewicy.

Z faktu kierowniczej roli klasy ro
botniczej i partii komunistycznej w 
rewolucji ludowo-demokratycznej 
wynika prawidłowość przeplatania 
się i stopniowego przerastania prze
mian o charakterze ogólnodemokra- 
tycznym w przemiany wyraźnie soc
jalistyczne obejmujące swym zasię
giem całokształt życia społecznego.

Równocześnie zaczęła się rozwijać 
współpraca między krajami socjali
stycznymi. Bezpośrednio po wojnie 
ZSRR i inne państwa socjalistyczne 
powiązały się systemem dwustron
nych układów o przyjaźni i współ
pracy. W początkowym okresie prze
ważały formy współpracy politycz
nej, uzgadnianie wspólnych poczy
nań na arenie międzynarodowej, ob
rona praw i pozycji poszczególnych 
państw w organizacjach międzynaro
dowych. Zakres tej współpracy stop
niowo ulegał rozszerzaniu na zagad
nienia gospodarcze i militarne. W 
1949 r. powstała Rada Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej, w 1955 r. pod
pisano wielostronny układ obronny 
między krajami socjalistycznymi 
zwany również Układem Warszaw
skim.

Pisząc te refleksje historyczne, 
chciałem przypomnieć niektóre wy
darzenia z naszej nie tak dawnej hi
storii. Te procesy, które zapoczątko- 
wano przed 40 laty, są kontynuowa
ne przez całą wspólnotę socjalistycz
ną, której członkiem Polska Rzecz
pospolita Ludowa była, jest i będzie. 
Taka jest bowiem racja stanu naszego 
socjalistycznego państwa.

LECH KANTOCJT
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KRÓLEWSKIEG
W Warszawie — 23 kwietnia, w sali 

„Skarbiec*"  Zamkn Królewskiego, odbyła 
się uroczystość dekoracji Krzyżami Ka
walerskimi oraz Oficerskim Orderu Od
rodzenia Polski*)  — grupy 67 nauczycieli 
s całej Polski.

•) Krzyżem Oficerskim Orderu QdrĆx^'i®.”a 
Polski odznaczony został kol. Tadeusz Jarosze- 
wicz. Fot Jacek Barca

W uroczystości udział wzięli: czło
nek Biura Politycznego, sekretarz Ko
mitetu Centralnego PZPR — Hieronim 
Kubiak; kierownik Wydziału Nauki i Oś
wiaty KC PZPR — Eugeniusz Duraczyń- 
ski; prezes Polskiej Akademii Nauk, dy
rektor Zamku Królewskiego — Aleksan
der Gieysztor; kierownictwo resortu oświa
ty i wychowania z ministrem — Bolesła
wem F aronem.

Otwierając uroczystość, minister Boles
ław Faron powiedział między innymi: „Z 
okazji Święta Pracy — Rada Państwa PRL 
przyznała Wam — drogie Koleżanki i Ko- 

-łedży — zaszczytne odznaczenia państwo
we. Jest to wyraz uznania dla waszego
trudu, dowód troski państwa o autorytet 
i wysoką pozycję nauczycieli w społeczeń
stwie. Najpełniejszym przykładem stosun
ku władz do spraw i problemów nauczy
cielskich jest uchwalona przez Sejm no
wa ustawa — Karta Nauczyciela. Określo
ne w niej zostały zarówno obowiązki pe
dagogów — wobec państwa, społeczeństwa 
i młodego pokolenia, jak również prawa 
naszego, blisko półmilionowego środowis- 
ka(...) Chcę też powiedzieć, że z okazji 
Święta Pracy ponad tysiąc nauczycieli o- 
trzymało przyznane im przez Radę Państwa 
krzyże 1 medale (...) Wam 1 wszystkim wy
różnionym w Polsce składam serdeczne 
gratulacje i życzenia dalszej owocnej pra
cy dla dobra polskiej szkoły, oświaty i ca
łego społeczeństwa”.

Gratulacje i życzenia złożył wyróżnio
nym również tow. Hieronim Kubiak, któ
ry powiedział między innymi: „Reprezen
tujecie zawód, od którego w decydują
cym stopniu zależy, czy idee socjalistycz
nej odnowy zostaną właściwie zrozumia
ne w środowisku młodzieży. Praca wy
chowawcza z dziećmi i młodzieżą nabiera 
więc szczególnego charakteru, jest w cen
trum zainteresowania zarówno naszej 
partii jak i społeczeństwa (...) Za kilka dni
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obchodzić będziemy uroczyście dwa świę
ta — święto 1 Maja oraz 3 Maja. Oba te 
święta nabierają dziś wyjątkowego zna
czenia: oba są symbolami odnowy. Niech 
idee tych świąt przyświecają Wam w Wa
szej pracy wychowawczej z dorastającym 
pokoleniem Polski Ludowej (...) Jestem 
szczerze wzruszony dzisiejszą uroczystoś
cią. Życzę Wam wiele dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej i społecznej”.

Medale' wręczali: Hieronim Kubiak, Bo
lesław Faron oraz Jerzy Wojciechowski — 
wiceminister oświaty i wychowania.

W imieniu wszystkich odznaczonych glos 
zabrała nauczycielka ze Szkoły Podstawo
wej nr 145 w Krakowie — Zdzisława Ży- 
chowska.

Następnie profesor Aleksander Gieysztor 
przypomniał historię ustanowienia Orde
ru „Polonia Restituta”, poprosił odznaczo
nych o wpisanie się do Księgi Pamiątko
wej oraz poprowadził wszystkich na sale 
zamkowe, z których wiele przybrało już 
dawny, świetny wygląd. (ZP)
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nicy, woj. nowosądeckie. Taa ęusz żawodo- Bici - nauczyciel w Zespole Szkól Zawało
wych nr 3 w Gdańsku-Wrzeszczu, } Mc_
lawska — nauczycielka Zespołu Sz _ 
chanicznych w Radomiu: Zofia®..." r,se]t _ emer. nauczycielka z Siedlec; Teofil Cisek 
st. wizytator w KOiW w ^eszowie, Miewali 
Charewicz — dyrektor Szkoły ^°4vńskie’ Jan 
Wesołowie, gm. Wielbark, woj. Eiblagu;■Chrobot - st. inspektor w KOiW w Elblągu, 
Mieczysław Czarnocki — nauczyciel - JLeJ. 
Szkół zawodowych nr 4 w Chełmie Lube 
skim; Witold Czyż - nauczyciel w Zespole 
Szkól Gastronomicznych w pJle’ -jTHtawowei rowska - nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Ubrodowicach, gm. Chobieszów, 3- * 
mojskle; Maria Ducko - emer. kierownik Sek 
eji Okręgowego Ośrodka Metodycznego w P 

tu- Józef Guzik - kierownik warsztatów szkol
nych w Zespole Szkól Samochodowych w Za- 
rach woj. zielonogórskie; Helena Hawhcka - 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 1 w Prze
myślu.

Franciszek Janikowski - nauczyciel Szko
ły podstawowej im. M. Kopernika w Tucholl, 
Genowefa Jankowska — "^„jY^Mari^Jmi- ceum Ogólnokształcącego w Łodzi, Marla Jan 
kowska - dyrektor Państwowego Przedszkola 
nr 7 w Bolesławcu; Tadeusz Jaroszewicz na
uczyciel Zespołu Szkól Rolniczych w Szprota
wie; Barbara Kaczmarek - st. wizytator w 
KOiW w Kaliszu; Tadeusz Kaczmarek aj 
rektor Szkoły Podstawowej nr II w Konime; 
Tadeusz Kamoslrtski — dyrektor Szkoły Za* 
wodowej w Kłobucku; Adolf Kaźmlerczuk 
dyrektor Szkoły podstawowej w Nlewino Bo- 
Fnunnlu gm. Wyszki, woj. białostockie; Józef 
Kluska - nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 
1 w Kutnie; Halina Kochanowska dyrektor 
Państwowego Przedszkola nr 16 w Białymsto
ku- Stanisław Krawczykiewicz — dyrektor Cen-

Kształcenia Ustawicznego w Starachowi
cach’ Aleksander Kruszyński - nauczyciel Li
ceum’ Ogólnokształcącego w Sochaczewie, Ja-

Knbtelos — emer. nauczycielka Zespołu cJlół KRolniczvch w 2vwcu-Moszczenicy; We
ronika Ku?janowicz - dyrektor Zespołu Szkół 
Fl^nomicznvch w Gorzowie Wlkp.; Jadwiga La- 
SSu^ka - nauczycielka Szkoły Podstawowej 

czyk — zastępca Inspektora oświaty 1 wycho
wania w Lublińcu woj. częstochowskie; Sta
nisław Misztal — nauczyciel Szkoły Podsta- 
wowej nr 2 w Lasku, woj. sieradzkie.

Czesław Olszewski - kierownik warsztatów 
szkolnych w Zespole Szkól w Gąbinie, woj. 
płockie; Józef Osmolą — gminny dyrektor 
szkół w Wałczu; Kazimierz Piątek — nau
czyciel Szkoły Podstawowej w Wyszkowie, woj 
ostrołęckie; Jerzy Pilch - emer. dyrektor Zes
połu Szkól zawodowych CZSP w Przemyślu; 
Dominik Pol — dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Dobrzelowle, woj. piotrkowskie; Felicja Ra
taj — emer. nauczycielka z Międzychodu, woj. 
gorzowskie; Janina Repeć — nauczycielka w 
Centrum Kształcenia Ustawicznego w Chorzo
wie; Roman Romański — nauczyciel Liceum 
Ogólnokształcącego w Biłgoraju; Irena Różow- 
ska — dyrektor Przedszkola Cukrowni „Świd
nica” w Przennle, woj. wałbrzyskie: Jan Ru- 
piński — dyrektor Rodzinnego Domu Dziecka 
w Makowie Mazowieckim; Józef Samsel — dy
rektor Szkoły Podstawowej w Borecznie, gm. 
Zalewo, woj. olsztyńskie; Stanisław Serafin — 
gminny dyrektor szkól w Grafowie, woj. łom
żyńskie; Teresa Sierocluk — dyrektor Szkoły 
Podstawowej w Dąbiu, gm. Łuków; Józef Si
korski — nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 1 
w Białej Podlaskiej; Stanisław Siwiński — st. 
wizytator w KOiW w Koninie: Stanisław Ska
za — nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Bogatyni, woj. jeleniogórskie: Kazimierz Skob- 
lewski — zastępca dyrektora Zespołu Szkół 
Samochodowych w Inowrocławiu; Anna Su
chanek — wychowawczyni w Państwowym

Domu Dziecka w Bytowle; Edward Surma- 
czyński — dyrektor Państwowego Ośrodka Wy
chowawczego w Otwocku; Władysław Świtaj 
— emer. nauczyciel Szkoły Podstawowej w 
Świdniku, woj. lubelskie; Stanisław Szewczyk 
— emer. kierownik Szkoły Podstawowej w Ry
kałach woj. radomskie; Honorata Szulc — nau
czycielka Państwowego Pogotowia Opiekuńcze
go w Skierniewicach.

Władysława Wierzbicka — nauczycielka Zes
połu Szkół Elektrycznych w Nisku, woj. tarno
brzeskie; Stefan Włoch — dyrektor Zespołu 
Szkół Energetycznych w Krakowie; Tadeusz 
Woch — rewident w Zakładzie Doskonaleni*  
Zawodowego we Wrocławiu; Sabina WodyńsKfc 
— nauczycielka Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Zagrodnie, woj. legnickie; Adela Wojakowska 
— dyrektor Szkoły Podstawowej nr 5 w Zduń
skiej Woli; Genowefa Wójtowska — dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Starym Bojanowie, gm. 
Śmigiel, woj. leszczyńskie; Anna Zalot — nau
czycielka Liceum Ogólnokształcącego w Brzo
zowie, woj. krośnieńskie; Maria Zielińska — 
nauczycielka Zespołu Szkól Zawodowych nr 3 
w Ciechanowie; Zdzisława Zychowska — dy
rektor Szkoły Podstawowej nr 145 w Krako
wie.
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rżeniu oświaty z oclami państwa. Z licz
nych, możliwych przykładów pedagogów 
i filozofów, którzy występowali przeciw 
podporządkowywaniu oświaty interesom 
i celom, państwa, wybierzmy tylko kilka, 
najbardziej prominentnych, nazwisk.

Podstawowym argumentem przeciw pań
stwowemu charakterowi oświaty i wycho
wania jest to, że państwo jest zaintereso
wane zawsze w samoutrwalaniu się 
i w kontynuacji, podczas gdy postęp polega 
na zmianie i odstępstwie od historycznie 
uwarunkowanej rutyny. Jak powiedział 
Immanuel Kant: „Dzieci powinny być wy
chowywane nie do warunków obecnych, 
lecz do możliwie poprawionych warunków 
człowieka w przyszłości”1).

Szerzej ten pogląd rozwinął ewolucjoni- 
sta brytyjski, Herbert Spencer: „Wszystkie 
instytucje mają instynkt samozachowaw
czy wyrastający z egoizmu tych, z którymi 
•4 powiązane. Ponieważ ich własne istnie
nie zależy od kontynuacji istniejących 
urządzeń, one, oczywiście, je podtrzymują. 
Ich korzenie tkwią w przeszłości i teraź
niejszości, nigdy w przyszłości. Zmiany 
zagrażają im, modyfikują je, czasami je 
niszczą; dlatego też zazwyczaj są one z re
guły przeciw zmianom (...) To jest •przyczy
ną, że między ustrojem, którego samo ist
nienie zależy od tego, czy człowiek konty
nuuje być kim jest i między prawdziwym 
wychowaniem, starającym się człowieka 
uczynić kimś innym niż jest, musi być 
zawsze wrogość”2).

Jest, oczywiście, dużo słuszności 
w stwierdzeniu, iż instytucje mają tenden
cje do samopetryfikacji, gdyż ostatecznie 
ich sens główny polega na porządkowaniu 
i ustalaniu potoku zmian i działań dowol
nych.

Zdecydowanym krytykiem podporządko
wywania kształcenia i wychowania potrze
bom państwa był także Bertrand Russell: 
„Postawa obywatela jest nieodpowiednia 
jako idei, gdyż zakłada ona brak elemen
tów twórczych i skłonność do ulegania 
istniejącym potęgom — oligarchicznym czy 
demokratycznym, a więc cechy sprzeczne 
z zasadniczymi cechami największych lu- 
dzi (...) Ludzie wprowadzający państwowe 
systemy wychowania spowodują obnażenie 
wartości człowieka, nawet jako obywatela, 
jeśli pojęcie „dobrego obywatela” jest 
przez nich ciasno ujmowane”3).

Najostrzejsze potępienie oświaty jako in
stytucji powielającej i utrwalającej nie
sprawiedliwość społeczną i niewolącej jed
nostkę w imię państwa wyraził w ostat
nim dwudziestoleciu Ivan Illich („Deseho- 
oling Society”, 19S1), co doprowadziło go 
ni« tylko do żądania uwolnienia szkoły 
od wpływu państwa, lecz wręcz do żąda
nia całkowitej likwidacji szkoły jako insty
tucji, która — jego zdaniem (i tym różni się 
od poprzedników') niezależna od państwa 
w ogóle być nie potrafi i dopóki istnieje, 
zawsze będzie instytucją indoktrynującą 
i niewolącą umysły i charaktery ludzkie.

Można więc powiedzieć, że tendencje ek
stremalnych działaczy oświatowych z „So
lidarności", żądających wyjęcia szkoły 
spod władzy i gestii państwa, znajdują 
oparcie w pewnym nurcie pedagogiki. Nurt 
ten zresztą bardzo ostro zwalczając kon
cepcję „szkoły państwowej”, nie potrafił 
na ogół wypracować żadnej zwartej, prze
konującej i nadającej się do zastosowania 
w praktyce koncepcji „zamiast”. I ta cecha, 
iż krytyka była znacznie celniejsza od po
zytywnego programu, charakteryzuje wy
raźnie również wiele programów oświato
wych „Solidarności”.

Jednak przeciwny pogląd, ten mianowi
cie, że istnieje i powinien istnieć ciasny 
związek między celami państwa a sposo
bami i treściami szkolnego kształcenia 
i wychowania, ma nie mniej, a może na
wet więcej rzeczników w historii wycho
wania. Podstawowy argument sprowadza 
eie do tego, iż oświata (typ i rodzaj 
udzielanego w niej kształcenia) powin
na być zsynchronizowana z panują
cym ustrojem w danym kraju, który sam 
jest wartością chroniącą inne wartości. Tak 
na przykład sądził najwybitniejszy peda
gog amerykański, John Dewey, który ak
ceptował zasadę Arystotelesa: „Tym, co 
najbardziej umacnia ustrój, jest dostoso
wanie wychowania do formy rządu (...) 
wobec czego państwo demokratyczne po
winno mieć demokratyczną oświatę"4).

To, co w sposób właściwy dla stosun
ków amerykańskich sformułował John 
Dewey. na gruncie liberalno-burżuazyj- 
nej koncepcji państwa niemieckiego sfor
mułował Georg Kerschensteiner: „Szkoła 
jest organem państwa, przy pomocy któ
rego chce ono osiągnąć określone cela (...) 
Państwo jest idealnym porządkiem, regu
lującym wzajemne obcowanie między 
ludźmi. Celem wychowania jest „brauch- 
baręr Bilrger’’ (użyteczny obywatel) zdol
ny do urzeczywistniania tych idealnych 
celów państwa”5).

W polskiej myśli pedagogicznej bardzo 
wyraźnie zasadę koordynacji poczynań 
szkoły z celami i zadaniami państwa sfor
mułował między innymi już w XVIII wie
ku Stanisław Staszic: „Różne krajowe rzą
dy do osiągnięcia szczęśliwości, różne spo
soby pozwalają, bo nie jednakiej w obywa
telach użyteczności potrzebują. Dlatego w 
każdym państwie edukacja do rządu stoso
waną być musi koniecznie”.

W okresie międzywojennym powstała 
cała doktryna „wychowania państwowego” 
w Polsce —• zresztą atakowana zarówno 
przez rzeczników lewicy, jak i prawicy — 
doktryna, której patronowali S. Czerwiń
ski, A. Skwarczyński, Z. Myslakowskl.

W opinii piszącego te słowa pr&ktyczaiie 
nieunikniona konieczność powiązania cha
rakteru i celów państwa z charakterem 
(treścią i sposobami wychowania i kształ
cenia) szkoły nie ulega wątpliwości. Pań
stwo zawiera wszak w sobie nie tylko 
elementy ideologiczne i polityczne, które 
mogą być kwestionowane przez część oby
wateli, ale też podstawowe elementy orga
nizacji podziału pracy, funkcjonowania 
społeczeństwa i organizacji gospodarki na
rodowej, wreszcie funkcje w zakresie kul
tury, obejmujące wszystkich jednakowo. 
Kształcenie i wychowanie ludzi, które w 
ogóle nie brałoby tych wszystkich elemen
tów pod uwagę, nie przygotowywałoby lu
dzi do życia w danym społeczeństwie, nie 
uczyłoby wyzyskiwania wszystkich moż
liwości tkwiących w danym ładzie pań
stwowym i społecznym dla własnej samo
realizacji i pełnego rozwoju. Byłoby to de 
facto wychowywanie w pustce społecznej 
i do życia w pustce społecznej, w wyimagi
nowanym, abstrakcyjnym świecie, istnieją
cym tylko w dziełach teoretyków. Czyli 
nie byłoby to w ogóle żadne przygotowa
nie do życia.

Najwyraźniej i najostrzej ta zasada 
sprzężenia przeznaczeń państwa z celami 
kształcenia i wychowania została sformu
łowana przez, organizatorów państwa ra
dzieckiego, a uogólniona potem w kształ
cie pedagogiki socjalistycznej. Oto, jsk la
pidarnie formułował tę zasadę Lenin: 
„W warunkach społeczeństwa budującego 
socjalizm cheemy, aby wychowanie przy
gotowywało do udziału w tym budownict
wie, to znaczy do udziału w przekształca
niu życia". „Mówimy otwarcie, że szkoła 
poza życiem, poza polityką jest kłamstwem 
i hipokryzją”.

Pogląd Lenina zwięźle scharakteryzowa
ła N. Krupska: „Dla Lenina nauczyciel to 
przede wszystkim żarliwy wychowawcą, 
człowiek sercem i rozumem związany ze 
sprawą rewolucji proletariackiej i wycho
wujący w procesie planowej, zorganizo
wanej pracy dla tej sprawy”.

Jeszcze przed dwoma laty przyjmowało 
się, że przynajmniej nauczyciele zapoznani 
z zasadami szkoły socjalistycznej nie mają 
■wątpliwości w tej materii, a samo powoła
nie się na klasyków wystarczało za argu
ment. To, co zdarzyło się w Polsce w latach 
1930—1981, to co na ten temat w tym okre
sie napisano i powiedziano, także w środo- 
wisku nauczycielskim, wymaga powrotu 
do tych podstawowych tez i założeń nasze
go szkolnictwa.

Do jakich wniosków skłaniają podane 
wyżej stwierdzenia różnych wybit
nych pedagogów, filozofów i mężów 

stanu? Zacytowane wyżej przykładowo 
wypowiedzi wykazują ogromną rozpiętość 
stanowisk teoretyków wychowania: od cał
kowitej negacji dopuszczalności związku 
państwa z wychowaniem i oświatą do rów
nie całkowitego podporządkowania szkoły 
państwu, uznania jej nie tylko za agendę 
państwa, ale wręcz za jego instrument 
służący realizacji jego ważnych zadań.

Co jest podstawą tych rozbieżności? 
Z grubsza można powiedzieć, że negują po
trzebę lub pożyteczność związku oświaty 
z państwem głównie ci teoretycy, którzy 
upatrują cel główny kształcenia i wycho
wania nie w rozwoju społecznym, lecz in
dywidualnym, którzy widzą w państwie nie 
narzędzie osiągania przez społeczeństwo 
wspólnych celów, lecz hamulec i przeszko
dę dla nieskrępowanego rozwoju indywi
dualności. Negują również państwowy cha
rakter szkoły publicznej ci myśliciele, któ
rzy — jak Bertrand Russel — uważali 
koncepcję obywatela państwa i członka 
narodu za anachroniczną, gdyż „obywatel
stwo świata” wydawało im się ideą o wiele 
nowocześniejszą i szlachetniejszą. Podwa
żają również z reguły sens i potrzebę 
związku państwa, jego przeznaczeń i celów 
z treścią i sposobami kształcenia ci, któ
rzy aktualnie znajdują się w ostrej opozy
cji do „tego” państwa, w „tej” konkretnie 
formie ustrojowej. Dlatego też, gdy komu
niści byli dopiero w natarciu i nie mieli 
jeszcze władzy, poddawali najostrzejszej 
krytyce wiązanie oświaty i wychowania z 
carskim państwem, uważając, że jest ono 
narzędziem duchowego niewolenia ludu. 
Gdy zaś sami zdobyli władzę, uczynili 
z kolei szkolnictwo ostrym narzędziem dy
ktatury proletariatu w skrajnej postaci 
zależności szkoły i nauczyciela od państwa 
i kierującej nią siły politycznej partii (za
sady „partyjności pedagogiki” oraz „Maso
wości Wychowania" były tego teoretycz
nym wyrazem).

Można więc zwięźle podsumować te 
uwagi, iż na ogół bezbłędnie da się odczy
tać ze stosunku do idei „szkoły państwo
wej” lub „wpływu państwa na oświatę” 
stosunek tych samych organizacji lub lu
dzi albo „do państwa jako takiego", lub 
też do konkretnego „państwa”, w którym 
toczy się dyskusja. Było to nie mniej wy
raźne w programach „Solidarności”, która 
atakując ostro zasadę „państwowego cha
rakteru szkoły”, uderzała tym samym w 
„charakter państwa” jako takiego, a lik
widację zależności szkolnictwa od państwa 
uważała za jeden z instrumentów likwi
dacji państwa w jego obecnej formie ustro
jowej. Było to działanie logiczne i zgodne 
z wyżej wyłożoną prawidłowością,

W tezie 2" programu NSZZ „Solidar
ność”, uchwalonego w Gdańsku na I Zjeź
dzić Delegatów, wyraźnie zanegowano to 
prawo państwa: „Związek zdecydowanie 
będzie się przeciwstawiać podporządkowa
niu systemu oświaty i wychowania poli
tycznym, ekonomicznym i ideologicznym 
Interesom władz państwowych i partyj
nych”. Manipulacja terminologiczna (czę
sto, niestety, stosowana w dokumentach 
„Solidarności”) polegała na tym, iż zastą
piono ściślejsze, ale znacznie mniej pobu
dzające do sprzeciwu sformułowania 
„wpływ państwa na treść i organizację 
kształcenia oraz wychowania w systemie 
szkoły publicznej”, na „podporządkowanie 
politycznymi, Ideologicznym etc. interesom 
władz państwowych 1 partyjnych”.

Błąd, jaki można by zarzucić takiemu 
stanowisku (na co zwracałem wielokrotnie 
uwagę w swoich ustnych wystąpieniach 
również na zebraniach „Solidarności”), po
legał na tym, iż o kształcie oświaty decy
duje kształt państwa, ale nie odwrotnie. 
Dopóki państwo ma i — zgodnie z założe
niami konstytucyjnymi — ma mieć charak
ter socjalistyczny, jest nieporozumieniem 
projektowanie dla tegoż państwa szkolnict
wa „apaństwowego” czy wręcz „antypań
stwowego”.

W tezie 29 programu „Solidarności” uch
walonego na I Krajowym Zjeździe Delega
tów pomieszczono na ten temat, stwierdze
nie o niesłychanie wąskiej roli państwa 
w dziedzinie oświaty, której żadne państwo 
nie mogło przyjąć: ,Państwo powinno za
pewnić środki prawne, finansowe, organi
zacyjne potrzebne do realizacji celów 
i wartości tworzonych i uznawanych przez 
społeczeństwo”.

Rola państwa w tym programie została 
zawężona do roli bankiera czy głównego 
księgowego finansującego poczynania bli
żej niesprecyzowanego „społeczeństwa”, 
ł>ez prawa wywierania wpływu na to, co 
i jak się w tych szkołach dzieje, wycho
wuje i naucza. Krytykowany ostro (i często 
słusznie) monopol „państwa” na oświatę 
i kulturę miał się zamienić w monopol 
„społeczeństwa”, za którego jedynego

rzecznika i przedstawiciela uważała się 
„Solidarność”. Nie znam ani jednego kraju, 
w którym związek zawodowy byłby mono
polistą oświaty i kultury, nie znam teł 
żadnego rządu, który by na taki podział 
ról w zakresie oświaty i wychowania wy
raził u siebie zgodę.

Z tej krytyki bynajmniej nie wynika, 
aby nie należało w ramach reformy socja
listycznego państwa polskiego przeinter
pretować na nowo zasady zarówno „mono
polu państwowego” na organizowanie 
oświaty i wychowania, jak też ograniczyć 
niekontrolowany i dowolny wpływ państ
wa, jednak go nie likwidując, ale zasadni
czo poszerzając rzeczywisty wpływ obywa
teli (rodziców i naukowców) na kształt 
szkolnictwa i jego zasady działania. Mak
symalne w tym względzie tezy Lenina, 
uzależniające oświatę całkowicie od państ
wa, trzeba również rozpatrywać historycz
nie, w warunkach wstępnego umacniania 
socjalizmu, pod ochronnym płaszczem 
ostrej dyktatury proletariatu.

Jak się wydaje, rozsądny pogląd na 
sprawę relacji państwo-szkola w warun
kach socjalistycznego ustroju powinien uz
nawać kompetencję i odpowiedzialność 
państwa nie tylko za organizacyjną i fi
nansową stronę szkolnictwa, lecz także za 
jego stronę programową i merytoryczny 
Z tym zasadniczym zastrzeżeniem, że jedy
nym wykładnikiem czy rzecznikiem intere
sów państwa nie może być administracja 
szkolna, czyli że treść, koncepcja, progra
my nie mogą być dziełem urzędników, 
choćby najwyższego szczebla administracji. 
Sytuacja, w której podstawowe ■ decyzja 
podejmowane były przez ministra oświaty, 
w porozumieniu merytorycznym tylko 
z premierem lub kierownikiem Wydziału 
Oświaty KC PZPR (zaś wszystkie społecz
ne konsultacje, dyskusje w komisjach sej
mowych, ekspertyzy itd. miały często cha
rakter dekoracyjny i pozorny) musi bez
względnie ulec zmianie w ramach socja
listycznej odnowy.

Administracja szkolna powinna rzeczy
wiście spełniać rolę służebną, jak to okre
ślono w programie „Solidarności”, lub le
piej powiedzieć rolę wykonawczą, tylko 
nie względem „Solidarności”, ani nie 
względem enigmatycznie sformułowanego 
społeczeństwa, lecz względem powołanych 
przez Sejm lub Radę Państwa kompeten
tnych ciał zbiorowych (na przykład rad 
oświaty i wychowania) złożonych z takich 
ludzi, którzy gwarantują najszerszy zakres 
reprezentacji społecznej i najwyższy po
ziom kompetencji. Powinno być w tych 
ciałach przedstawicielskich miejsce dla 
rzeczników różnych poglądów i świato
poglądów.

Dramat szkolnictwa (i wielu innych dzie
dzin) polegał nie na tym, że dotychczasowe 
państwo było zbyt silne, lecz na tym, że 
było zbyt słabe. Ambitny minister, mający 
dobre oparcie u premiera czy kierownika 
wydziału KC, lub jeszcze lepiej branżowe
go sekretarza KC PZPR, mógł praktyczni*  
przeprowadzić, co chciał. także wbrew 
opinii świata nauki, wbrew opiniom nau
czycielstwa, wbrew życzeniom rodziców, 
wreszcie wbrew zastrzeżeniom zgłaszanym 
na komisji sejmowej.

Nie chodzi więc o to, aby eliminować 
wpływ państwa — jak chciała „Solidar
ność” — tylko o to, aby dać państwu, jego 
przedstawicielskim organom (dawnym — 
jak Sejm i nowym — jak Rada do Spraw 
Wychowania) możność wywierania rzeczy
wistego wpływu na bieg spraw w szkol
nictwie. Uczyńmy najpierw państwo pań
stwem, a wtedy dopiero można będzie mó
wić, czy jego wpływ jest nazbyt duży, czy 
nazbyt mały, pożyteczny czy szkodliwy dia 
dobra oświaty i wychowania. Oskarżenia 
dziś miotane na państwo w gruncie rzeczy 
dotyczą kilku osób, które w istocie w nie
kontrolowany społecznie sposób rządziły 
oświatą.

Jest rzeczą oczywistą, że przy takim wi
dzeniu sprawy prawdziwy interes oświaty 
w Polsce Ludowej nie polega na wypiera
niu państwa lub na osłabianiu jego wpły
wu na bieg spraw szkolnych — jak tego 
chciała „Solidarność” — lecz przeciwnie, 
na uchronieniu instytucji państwowych 
(głównie Sejmu) od spychania ich na mar
gines procesów decyzyjnych, jak też od 
ograniczenia ich funkcji, bądź tylko do 
formalnego nadawania rangi państwowej 
decyzjom podejmowanym poza struktura
mi państwa, bądź w najlepszym wypadku 

do wprowadzania kosmetycznych zmian 
w projektach rozwiązań podejmowanych 
poza i ponad nimi.

W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR znajdujemy takie same stwierdze
nia: „Umacnianie socjalistycznej demokra
cji wymaga w szczególności spełniania 
przez Sejm PRL jego konstytucyjnej roli 
(...) zapewnienia właściwego statusu radom 
narodowym wszystkich szczebli (...) tworze
nia samorządu pracowniczego w przedsię
biorstwach (...)”. A wcżęśniej czytamy: „Si
ła państwa i autorytet jego aparatu są 
możliwe jedynie w warunkach codziennej 
praktyki rzeczywistego ludowladztwa, sa
morządności, jawności życia publicznego 
i społecznej kontroli nad wszystkimi jego 
dziedzinami".

Odnosi się to w pełni także do epraw 
©światowych i szkolnych. Reforma i dal
sza demokratyzacja szkolnictwa, zwiększe
nie głosu naukowców, rodziców, a także 
samej młodzieży w jego kształtowaniu 
możliwe będzie wyłącznie w gruntownie 
zrekonstruowanym, w zgodzie z uzasadnio
nymi aspiracjami społecznymi, państwie 
socjalistycznym. Tylko, że rekonstrukcja ta 
ma polegać nie na osłabieniu i demontażu 
państwa — jak chcieli ekstremiści — lecz 
na jego umocnieniu i udoskonaleniu, nie 
na likwidacji socjalistycznego charakteru 
tego państwTa, lecz na pełnym wcieleniu 
w praktyce zasad socjalistycznego ludo- 
władztwa.

Podsumujmy: państwo ma prawo wpły
wać i określać organizację, treść i spo
soby kształcenia i wychowania. Ideolo
gia socjalizmu, podstawy światopoglądu 

marksistowskiego, stanowiące bazę całego 
ładu społecznego w kraju socjalistycznym, 
mogą i powinny być zawarte w progra
mach szkolnych, gdyż muszą być znane 
każdemu obywatelowi. To jednak, czy zo
staną one uznane przez poszczególnego 
obywatela za własne, musi być pozostawio
ny jego swobodnej decyzji i uznaniu. Po to 
jednak, aby taki wybór był świadomy 
i swobodny, programy nauczania powinny 
ukazywać marksizm w szerokim kontekście 
innych kierunków filozoficznych i myśli 
społecznej. Humanizm socjalistyczny zaś 
— w szerokim kontekście inevoh bnmnmz- 
mów, zwłaszcza chrześcijańskiego, bez za- 
cierana różnic, bez przemęczania także 
punktów zb:eżnych i procesów kontynua
cji. Jeśli komuś się wydaje. że iest to 
osłabienie nozycii marksizmu w wycho
waniu, popełnia błąd. gdvż to właśnie jest 
wzmoonierńe skuteczności wychowania. 
S’?ho°ć indoktrynacji uprawianej (jeśli na
wet bez nadm:ornej gorliwości) przez 
ub’egłe dziesięciolecia wyszła na jaw wy
raźnie po sierpniu 1980 roku i sprawiła, 
żę*wialu  .ludzi, zwłaszcza młodych, tak łat
wo dało się wziąć na len nacjonabzmu. 
szowinizmu, antyradzieckości. kleryka
lizmu i dewocji (które odróżnić trzeba od 
rebgijności), n!e umiało krytycznie ocenić 
ob!ektywnej wartości różnych spontanicz
nie lub tendencyinie wskrzeszanych ido
lów (na przykład Piłsudski), aoologetyki 
Polski sanacyjnej itd. Mając dotychczas 
do czynienia głównie z czarno-białymi 
schematami, w ocenie różnych zjaw sk 
i postaci zastosowali te same schematy, 
odwracając jedynie znaki ..plus” i ..minus”, 
uważając, że to co nrzedtem przedstawiano 
jako czarne tylko dlatego musi być białe.

Na postawione na wstęp:e pytania można 
więc odpowiedzieć, że w ustroju socjali
stycznym uprawnienia państwa do wywie
rania wnlywu na treść i formy kształcenia 
nie podlegają wątpliwości. Można jednak 
krytykować, i w oparciu o krytykę udosko
nalać. zakres tej ingerencji i formy, w ja
kich s’ę przejawia. Trzeba zwiększyć za
sadniczo i rzeczywiście wpływ społeczny 
na bieg snraw w oświacie nie tylko dlate
go. że takie aspiracje zostały wyrażone 
w burzliwym okresie lat 1980—1981, lecz 
także dlatego, że załamanie się ideowe 
i polityczne w!e!u szkół, nauczycieli i mło
dzieży w okresie próby dowiodło namacal
ni0 nieefektywności i pozorności wychowa
nia organizowanego tylko przez admini
stratorów ośw aty. Trzeba również staran
nie odróżnić od s eb;e w bilansie minione
go okresu „burzy i naporu” to, co było 
awanturniczym ekstremizmem. od tego, co 
było projekcją doskonalszego, leniej zhar
monizowanego z aspiracjami społecznymi 
kształtu państwowości, a w niej również 
szkolnictwa w polskim modelu socjalizmu.

Potrzebna jest wokół tego szczera i głę
boka dyskusja, nie unikająca _ trudności 
i nie obawiająca się różnicy zdań i kontro
wersji. Powinna się ona toczyć _w każdym 
pokoju nauczyc:elskim i w każdym zakła
dzie naukowym. Ograniczanie takiej dy
skusji pcha ludzi na manowce wewnętrznej 
emigracji, skłania do zamykania się w krę
gu osobistych frustracji i resentymentów, 
zajmowania pozycji nieangaźowania się 
i „czekania aż wszystko się samo wyjaśni . 
Zagajemu takiej dyskusji na temat stosun
ku państwa i oświaty ma, w przekonaniu 
autora, służyć niniejszy artykuł. .Piocesu 
odnowy nic zahamować nie może, gdyż 
jest ona koniecznością warunkującą wyi*  
ście Polski z najgłębszego kryzysu. JednaK 
sama władza, bez udziału nas wszystkich, 
tej odnowy nie jest w stanie dokonać. Pły
niemy na tej samej łodzi i im szybciej to 
zrozumiemy, tym będzie lepiej. Dla kraju.

prof. dr MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 
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NIE TYLKO OŚWIATOWE
W okresie od sierpnia 1980 do grudnia 

1981 roku wiele szkolnych organieacji par
tyjnych przeżywało poważny kryzys. Kon
flikty występujące w ruchu związkowym 
były często przenoszone na forum zarów
no posiedzeń rad pedagogicznych, jak też 
zebrań szkolnych POP.

W warunkach toczącej się walki poli
tycznej, ideologicznej i podziału nauczy
cielskiego ruchu związkowego, wiele szkol
nych organizacji nie potrafiło stanąć na 
czele procesu socjalistycznej odnowy. Czę
sto brakowało odwagi mówienia prawdy 
w oczy oraz marksistowsko-leninowskiej 
pryncypialności w myśleniu i działaniu na 
co dzień.

Proces ożywienia działalności zaczął na
stępować dopiero po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR. Uchwala tego zjazdu, a 
zwłaszcza jej część dotycząca polityki o- 
światowej oraz polityki w zakresie kształ
towania stosunku partii do problemów sta
nu nauczycielskiego, została przyjęta pozy
tywnie przez zdecydowaną większość nau
czycieli.

Nie można jednak nie zauważyć, iż sta
nowisko IX Nadzwyczajnego Zjazdu w 
sprawach oświaty nie zostało dostatecznie 
spopularyzowane wśród nauczycieli. Ten 
fakt miał swoje przyczyny. Proces ożywia
nia się szko!nych POP : konsolidacja nau
czycieli wokół nregr-mu partii był bowiem 
świadomie zakłócany przez „Solida-ność”, 
w tym również tę nauczycielską.

Przedstawiciele tego związku, pełniący 
różne funkcje kierownic.'e wzniecali nie
pokoje w środowisku, chor'aż'-v ponrzez 
negację potrzeby nowej Kartv Nauczycie
la, jak również ponrzez or?ani’owanie w 
szkołach różnego rodzaju akcji oroteste- 
cyjnych oraz strajków. S'czetólnie strajk 
lubelski wywołał wielką falę napięć w, 
środowisku pedagogów, pracownków za
światy i przyniósł nie-owetowane straty 
wychowawcze. Wielu nauczycielom podpo
wiedziano wówczas, aby składali swoje le
gitymacje partyjne na znak protestu prze
ciwko — jak mówiono — .."iere°l:’owa- 
niu umów społecznych przez władze o- 
światowe".

Dziś wyraźnie widać, że strajki w Lu
blinie miały być początkiem wielk.ej akcji 
strajkowej w eolskich szkołach. Te straj
ki były wkomponowane do akcji strajko
wej w wyższych uczelniach. Ekstremie 
„Solidarności” chodziło o to, aby przećwi
czyć młodzież uczącą się i studentów w 
organizowaniu i przeprowadzeniu strajku 
powszechnego, jako metody walki z władzą 
ludową i o zdobycie władzy przez leaderów 
i doradców „Solidarności”. Ogłoszenie sta
nu wojennego położyło kres fali nanięć w 
szkolnictwie. Większość nauczyciel: przy
jęła wprowadzenie stanu wojennego ze 
zrozumieniem, widząc w nim jedyne wyj
ście z grożącego narodowi i państwu nie
bezpieczeństwa.

Obecnie praca szkół przebieca bez za
kłóceń, poprawiła się dyscyplina pracy 
uczniów i nauczyciel. Zaktywizowały swo
ją działalność zastępy i drużyny ZHP. Nie
mniej. tu i ówdzie występują pewne nie
pokoje. Tu i ówdzie odnotowywane są ne
gatywne przykłady pracy nauczycieli i 
uczniów, sprzeczne z postanowieniami sta
nu wojennego.

W styczniu i lutym bieżącego roku szkol
ne POP odbywały swoje statutowe zebra
nia, na których omawiane były zasady 
działania partii w warunkach stanu wo
jennego, sprawy samokreślenia się człon
ków partii jako pedagogów pracujących w 
szkole socjalistycznej, dyskutowane też by
ty problemy związane z uchwaleniem przez 
Sejm nowej Karty Nauczyciela.

Stwierdzano na tych zebraniach, że no-t 
wa Karta Nauczyciela odpowiada uchwale 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, jest 
zgodna z jej duchem i postanowieniami. 
Równolegle odbywały się — i trwają je
szcze — rozmowy władz oświatowych z ka
drą kierowniczą szkól. Przy okazji pra
gnę poinformować czytelników „Głosu Na
uczycielskiego”, iż w wyniku tych rozmów 
zwolniono z funkcji kierowniczych w o- 
świacie 342 osoby, wobec 109 osób wszczę
to postępowanie dyscyplinarne, a 5 nau
czycieli aresztowano za wrogą działalność 
podjętą po ogłoszeniu stanu wojennego. 187 
nauczycieli zostało internowanych.

Jak z tego wynika, zdecydowana więk
szość kadry nauczycielskiej pracuje na sXch stanowiskach. Są to ludzie zaanga
żowani, ofiarni, realizują z poswięcen.em 
program nauczania i wychowania obowią
zujący w socjalistycznej szkole. Nauczy

ciele cl cieszą się autorytetem u rodzi
ców, uczniów i władz.

•fc
Choć kilka zdań pra>gnę _ poświęcić pra

cy wychowawczej nauczycieli z dziećmi i 
młodzieżą. W tym zakresie jest wiele do 
zrobienia. Prawdę mówiąc, nie znamy tej 
naszej dorastającej młodzieży. Jaka ona 
jest? Czy rzeczywiście pragnie żyć tylko 
dla siebie, zyskać w stosunkowo szybkim 
czasie profity i przywileje, poprzestać na 
własnym mieszkaniu 1 samochodzie? Czy 
wielkie idee są jej obce?

Sprawa jest złożona. W przeszłości po
pełniliśmy wiele błędów w wychowaniu 
młodego pokolenia, zbyt często godziliśmy 
się na werbalizm w pracy •wychowawczej, 
deklaratywność i formalizm w pracy or
ganizacji młodzieżowych. Często godziliśmy 
się z tym, że aktyw młodzieżowy przeno
sił nawyki pracy partyjnej do swojej dzia
łalności w pracy z młodzieżą. Nie wolno 
nam jednak, nam wszystkim, wychowaw
com, opuścić rąk. Musimy podjąć trud 
przekonywania do socjalistycznych idei, 
które wszak są wspaniałe i piękne, choć 
zostały w praktyce wypaczone. Mówiąc o 
praktyce, mam na myśli tych, którzy peł
niąc zaszczytne funkcje, sprzeniewierzyli 
się idei, choć powinni być jej uosobie
niem. Te fakty są dziś podnoszone, mu
simy o nich mówić z młodzieżą. Każdą 
wszak, nawet najwspanialszą, ideę można 
sponiewierać, wypaczyć, rzecz jednak w 
tym, że błędy można i trzeba naprawić.

W tej chwili na plan pierwszy w na
szej pracy wychowawczej powinniśmy wy
suwać problemy związane z kształtowa
niem postaw obywatelskich i patriotycz
nych. W tej edukacji musimy kłaść duży 
akcent na związek interesów narodu I 
państwa. Przy czym, mówiąc państwo, nie 
mam na myśli całej machiny biurokra
tycznej czy technokratycznego zarządzania 
i administrowania. Powinniśmy ukazywać 
trudną, sytuację gospodarczą kraju, ale. 
również i tó, że jesteśmy w stanie wyjść 
z tej sytyącji.

Dobro nas wszystkich zależy od naszej 
pracy. Pracy ,dobrze zorganizowanej, soli
dnej, ounktualnej. Myślenie, że ktoś inny 
za nas wszystko zrobi — trzeba zwalczać. 
Pomóc możemy tylko sami sobie. Innej 
drogi wydźwignięcia Rzeczypospolitej po 
nrostu nie ma i nie będzie. Nie wolno nam 
myśleć, że przeżyjemy na garnuszku in
nych. A takie, niestety, opinie lansuje się 
w niektórych kręgach.

Pamiętać też musimy — jako wycho
wawcy — o kształtowaniu właściwego sto
sunku do naszych sąsiadów, w tym szcze
gólnie do Kraju Rad. O tych problemach 
mówił szeroko wicepremier Mieczysław F. 
Rakowski w czasie konferencji teoretycz- 
no-politycznej dla nauczycieli, nie chcę się 
więc powtarzać. Jednak mówiąc o przy
jaźni ze Związkiem Radzieckim, musimy 
opierać się na faktach, wyjaśniać młodzie
ży, co ta przyjaźń obu naszym krajom 
przynosi, dlaczego jest nam ona niezbęd
na, z jakiego podłoża wspólnego wyrasta. 
W tym zakresie mamy wiele do zrobienia. 
Przypominamy sobie, ile uwagi temu te
matowi poświęcano w różnych materiałach 
„Solidarności”, ile zła te teksty przynio
sły. Tej demagogii trzeba się przeciwsta
wić rzeczowo, operując faktami. Aby jed
nak przekonywać do pewnych kwestii po
litycznych, samemu trzeba być do nich 
przekonanym. Trzeba być przekonanym do 
nadrzędnych racji polityki państwa i par
tii. Jest to sprawa oczywista, którą każdy 
nauczyciel musi rozpatrzyć, podejmując 
pracę w szkole, wchodząc na lekcje do 
uczniów.

Dostrzegamy dziś wyraźniej, że przez 
wiele lat istniała rozbieżność między za
łożeniami o roli i zadaniach oświaty i nau
czycieli w społeczeństwie a stanem fak
tycznym. Istniała tu duża przepaść mię
dzy teorią a praktyką. Rozwój oświaty w 
latach siedemdziesiątych opierano na za
niżonych prognozach demograficznych. 
Stąd między innymi systematycznie malał 
udział wydatków z dochodu narodowego 
na oświatę. Brakowało pieniędzy zarówno 
na budowę nowych szkół, jak też na płace 
nauczycielskie. Istniały rozbieżności mię
dzy założeniami reformy strukturalnej i 
programowej. Pogarszała się sytuacja w 
zaopatrzeniu nauczycieli i uczniów w pod
ręczniki, lektury szkolne i pomoce dydak
tyczne. Oczywiście, te niedomagania wy
korzystane zostały bezlitośnie w walce 
przeciwko socjalistycznej szkole. Podjęta 
przez „Solidarność” krytyka naszego sy
stemu oświatowego prowadzona więc była 

pod hasłem zerwania s państwowo-pay« 
tyjnym monopolem w oświacie. Pod chwy
tliwymi hasłami, jak na przykład uspi> 
łecznienia oświaty, odkłamania historii, 
pluralizmu światopoglądowego, neutralno
ści ideologicznej szkoły, samorządności 
młodzieży — prowadzono w istocie walkę 
o taki model polskiej szkoły, która z so
cjalizmem nie miała mieć nic wspólneg®, 
Taka jest prawda, którą powinniśmy wi
dzieć, szczególnie dziś, kiedy zaczynamy 
autentycznie odnawiać nasz kraj, nasz® iy-, 
cle i naszą działalność partyjną.

Prowadzona była również bezpardono
wa walka ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, którego stanowisko sprawdziło 
się, było godne jego postępowych i laic
kich tradycji. Nauczyciele, ich zdecydowa
na większość opowiedziała się za ZNP, » 
więc za ruchem związkowym, który wła.*.  
ściwie zrozumiał socjalistyczną odnowę na
szego życia społecznego, politycznego f 
związkowego. Ten fakt pragnę szczególni® 
podkreślić i pogratulować wszystkim 
członkom ZNP odwagi i hartu ducha, trwa
łości przekonań, szczególnie w tamtych,’ 
trudnych dniach, przed wprowadzeniem 
stanu wojennego. Wówczas często pozosta
nie w ZNP było określeniem się pod 
względem politycznym, pod względem 
swojego stosunku do PZPR, ludowego rzą
du i socjalistycznego państwa. Nie chcę ta 
uogólniać, ale tak to również trzeba wi
dzieć.

★
W oświacie stolmy obecnie przed wielo 

problemami. Jednym z nich jest kształce
nie nauczycieli. W latach siedemdziesią
tych nastąpił wzrost wskaźnika wykształ
cenia pedagogów. Obecnie prawie 55 proe? 
zatrudnionych nauczycieli ma wyższe wy
kształcenie. Ale równocześnie z tą korzy
stną tendencją następowało zjawisko wzro
stu zatrudnienia nauczycieli bez pedago
gicznych kwalifikacji. Nastąpiły też znacz
ne dysproporcje w nasyceniu kadrą z wyż
szym wykształceniem między miastem ® 
wsią i .poszczególnymi województwami.

Według danych Departamentu Kadś 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania W 
bieżącym roku szkolnym bez kwalifikacji 
(po liceach ogólnokształcących i technikach) 
pracuje około 22 tys. osób. Obserwuje się 
także inne, niekorzystne zjawisko. Otóż, 
według danych pokontrolnych NIK, po
nad 12 proc, nauczycieli z wyższym wy
kształceniem i 25 proc, po SN, zatrudnio
nych w szkołach podstawowych, nie pro
wadziło w ogóle zajęć zgodnie z wyuczo
ną specjalnością. Na ten stan rzeczy skła
da się wiele przyczyn, ale najważniejszą 
z nich jest brak mieszkań dla nauczycie
li na wsi i w małych miasteczkach.

Nowa Karta Nauczyciela daje podstawy 
prawne do rozwiązania tych problemów, 
lecz bez inicjatyw lokalnych nigdy tej 
kwestii nie rozwiążemy. Żaden minister o- 
światy nie stworzy w danej miejscowości, 
gminie czy małej wsi, lub miasteczku, 
mieszkań dla nauczycieli. Jedynym wyj
ściem z tego impasu są własne, lokalne 
Inicjatywy, jest stworzenie w poszczegól
nych województwach programów budow
nictwa mieszkaniowego dla pedagogów. 
Popieramy i popierać będziemy takie ini
cjatywy.

Kolejnym trudnym problemem, który 
trzeba będzie rozwiązać, to wykształcenie 
odpowiedniej liczby kadr dla oświaty. Jest 
to konieczne, ze względu na wyż demo
graficzny, obniżenie wymiaru godzin zajęć 
w tygodniu i obniżenie liczby uczniów w 
klasie oraz możliwości wcześniejszego 
przejścia na emeryturę. Do 1990 roku re
sort oświaty i wychowania musi zatrud
nić około 180 tys. nauczycieli tylko przed
miotów ogólnokształcących. Czyni się wie
le wysiłków, aby sprostać temu zapotrze
bowaniu. Jest to zresztą temat do oddziel
nego artykułu.

Podejmuje się też wiele starań, aby za
opatrzyć szkoły w sprzęt i pomoce nauko
we, podręczniki i lektury, zarówno dla ucz
niów jak i dla nauczycieli. Rozmawiamy 
w tej sprawie z wydawnictwami oraz 
przedsiębiorstwami produkującymi sprzęt i
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— Od wielu tygodni toczy się dyskusja 
o przyszłym kształcie związków zawodo
wych. Także nasza redakcja podjęła ten 
temat, przy czym, ze zrozumiałych wzglę- 
dów, bardziej skoncentrowaliśmy naszą u- 
wagę na Związku Nauczycielstwa polskie
go. Czy śledzi Kolega tę dyskusję w pra
sie, radiu i telewizji oraz w „Glosie Nau
czycielskim”?

— Każdemu z naszych działaczy, bez 
względu na szczebel struktury związko
wej, wszystkim naszym członkom, bliska 
jest wymiana poglądów na temat perspek
tyw ruchu zawodowego, a Związku Nau
czycielstwa Polskiego w szczególności. Z 
dużym zainteresowaniem przeczytałem dy
skusję „Związek — jaki?”, którą Wasza 
redakcja przeprowadziła z gronem dzia- 
ezy warszawskich. Oczekuję każdego nu
meru „Głosu Nauczycielskiego” ze wzglę
du na ciekawe listy czytelników kierowa
ne do Waszej redakcji. Problematyka 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i jego 
przyszłości podejmowana jest coraz, częś
ciej na lamach „Rzeczypospolitej”, „Try
buny Ludu”, „Życia Warszawy” itp, co 
świadczyć może o dużym zainteresowaniu 
środków masowego przekazu sytuacją spo
łeczno-polityczną w środowisku nauczy
cielskim. Te niezwykle ciekawe i pozytyw
ne wypowiedzi — mam przekonanie — z 
pewnością zostaną w przyszłości wykorzys
tane w programowaniu działalności związ
kowej.

— W przyszłości, a więc po odwieszeniu 
działalności ZNP?

— Oczywiście, mam także nadzieję, iż 
stan zawieszenia ZNP nie będzie trwał w 
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ROZMOWA Z DR. WIEM ZACIURA-WICEPREZESEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZAWIESZONEGO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

nieskończoność. Wiem, że nauczyciele co
raz bardziej odczuwają potrzebę reaktywo
wania Związku. Potrzeba ta wynika z jed
nej strony z określonej sytuacji społecz
no-politycznej w środowisku oraz tworze
nia całego systemu prawa regulującego na 
lata stosunki służbowe i socjalno-bytowe 
nauczycieli. W tym ważnym procesie dzia
łacze związkowi powinni uczestniczyć.

— Wróćniy jednak do punktu wyjścia. 
Jakie związki — jaki związek?

— Związki zawodowe, jeżeli mają sta
nowić reprezentację żywotnych interesów 
ludzi pracy, należy traktować jako niez
będny składnik systemu społeczno-poli
tycznego socjalistycznego państwa. .Dlate
go kapitalne znaczenie ma ustalenie sto
sunku związków zawodowych do państwa 
socjalistycznego jako wartości nadrzędnej. 
W tej kwestii propozycje Rady Ministrów 
słusznie powtarzają podstawowe pryncy
pia, uznane w porozumieniach społecznych 
1930 roku i powtórzone w projekcie ustawy 
o związkach zawodowych.

W moim przekonaniu kluczową zasadą 
jest tutaj bezwzględne przestrzeganie po
rządku prawnego w państwie — poszano
wanie zasad Konstytucji, w której zapi
sana jest rola społecznej własności środ
ków produkcji i kierownicza rola PZPR... 
Drugim generalnym problemem jest okreś
lenie stosunku związków zawodowych do 
systemu politycznego, a w szczególności do 
systemu partyjnego naszego państwa. W 
artykulacji tego stosunku konieczne, jest 
uznanie kierowniczej i praworządnej roli 
oraz miejsca w państwie i społeczeństwie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Przyjęcie tego założenia pozwoli związkom 
zawodowym określić jednoznacznie układ 
stosunków ze stronnictwami sojuszniczymi 
oraz innymi siłami mającymi wpływ na 
funkcjonowanie systemu polityczno-spo
łecznego. Konsekwencją tych rozstrzygnięć 
będzie uznanie nienaruszalności naszych 
sojuszy.

Uwagi te musiałem uczynić po to. aby 
jasno określić rolę i miejsce mojego związ
ku w. socjalistycznym państwie. Otóż, jak 
cały ruch związkowy, tak również ZNP 
przeżył posierpniowy wstrząs. Posypały s:ę 
także' na nas gromy ze strony szerego
wych członków. Była to słuszna krytyka, 
ale Związek nasz znalazł -w sobie dość 
siły i odwagi, aby określić się pod wzglę
dem ideowym i programowym, przyjęliśmy 
deklarację ideową, program i strukturę. 
Słowem, właściwie zrozumieliśmy ideę od
nowy w naszym ruchu związkowym. Dzię
ki tej odnowie, autentycznej i rzetelnej, 
zachowaliśmy większość naszych szeregów. 
Za ZNP-Oświata opowiedziało się 70 pro
cent nauczycieli i pracowników oświaty.
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— Myślę, że pozytywną rolę w kształto
waniu oblicza ideowego i programowego 
ZNP odegrała 77-letnia historia organiza
cji?

— Związek Nauczycielstwa Polskiego 
nigdy nie zerwał ze swoją historią. Czer
paliśmy z jej postępowej i rewolucyjnej 
tradycji dla określenia swego oblicza ideo
wego. Wyraz tego daliśmy w deklaracji 
ideowo-programowej, w której stwierdzi
liśmy: „Związek Nauczycielstwa Polskiego 
nawiązuje do swojej 75-letniej tradycji i 
czerpie z niej inspiracje dla określenia 
swego oblicza ideowego. Szczególnie cenne 
i zawsze aktualne są te elementy naszej 
historii, które wiążą się z nurtem polskiej 
lewicy społecznej”. Właśnie w imię tej 
tradycji uznaliśmy, że Związek msz po
winien w sposób zdecydowany podjąć pro
blematykę zawodu nauczycielskiego, wa
runków pracy i życia pedagogów. Stąd 
nasza uporczywa walka o nową Kartę 
Nauczyciela. Dziś tę Kartę mamy. Jest 
to sukces ZNP i wszystkich członków or
ganizacji. Wiele czasu i energii poświęci
liśmy Karcie. Jednak nie żałujemy tego 
wysiłku.

— Słuszna to refleksja. W sprawie Kar
ty rzucano jednak kłody pod nogi. Suk
ces Związku, jego wpływ na środowisko, 
nie wszystkim się podobał. Kilka miesię
cy ternu czytaliśmy w prasie „Solidarności” 
— i nie tylko zresztą tej — że ZNP, wal
cząc o Kartę, zaniedbał inne kwestie waż
ne dla oświaty i wychowania.

— Znam te opinie. Wypowiadali je prze
de wszystkim ci, którzy nie mogli pogo
dzić się z myślą, że to właśnie nasza orga
nizacja zajęła się tak odważnie i zdecydo

wanie oraz skutecznie sprawami zarów
no płac nauczycielskich, warunkami pra
cy i życia pedagogów, pracowników oświa
ty, obsługi szkół, ich warunkami socjal
nymi. Wbrew tym opiniom, w równej mie
rze zajmowaliśmy się też w Związku in
nymi kwestiami, istotnymi dla oświaty, 
szkoły i wychowania. Weźmy chociażby 
działalność naszych sekcji zawodowych i 
związkowych. To tu właśnie kształtowa
ły się opinie i wnioski w kwestii poli
tyki oświatowej PRL, perspektyw rozwo
ju edukacji narodowej, szkolnictwa zawo
dowego, ogólnokształcącego, specjalnego i 
przedszkolnego, w kwestiach kierowania 5 
zarządzania oświatą, kształcenia i dosko
nalenia nauczycieli, samorządności szkol
nej, demokratyzacji życia szkolnego, funk
cji i roli bibliotek szkolnych itp. Opinio
waliśmy też nowe programy nauczania his
torii, języka polskiego, wychowania oby
watelskiego i propedeutyki nauki o społe
czeństwie, organizowaliśmy sesje naukowe 
na szereg ważnych tematów. Mamy nie
zwykle ciekawy materiał z tych właśnie 
sesji naukowych. Myślę, że go jeszcze wy
korzystamy.

— Wiele się dziś mówi i pisZe o straj
kach. Dezorganizowały one naszą gospo
darkę narodową, osłabiały potencjał i silę 
obronną kraju. Strajki odbywały się na
wet w szkołach.

— Nasz stosunek do szaleństwa straj-. 
kowego w kraju zawarliśmy w liście ot
wartym do Krajowej Komisji NSZZ „Soli
darność” w Gdańsku, który to list opubli
kował też „Głos Nauczycielski” 1 listopa
da 1981 roku. Szczególnie niebezpieczne 
było zjawisko wciągania do akcji strajko
wej młodzieży szkolnej. Poligonem doś
wiadczalnym był w tym względzie Lublin. 
Jednoznacznie te akcje potępiliśmy, wzy
wając równocześnie wszystkich nauczycie
li do spokoju i troski o wychowanie tych, 
których nam rodzice powierzyli jako dob
ro najwyższe. Zaś porozumienie zawarte 
przez wojewodę lubelskiego z organizato
rami strajku określiliśmy w oświadczeniu 
z 10 grudnia 1981 roku jako przejaw 
„przedwczesnego dzielenia władzy w Pol
sce”.

Byliśmy i jesteśmy przeciwni terrorowi 
strajkowemu, nie sięgaliśmy do tej formy 
protestu. Nasi członkowie nie uczestniczy
li w strajkach i demonstracjach organizo
wanych przeciwko socjalistycznemu pań
stwu. Chciałbym jednak wyraźnie powie
dzieć, że statut ZNP prawo do strajku re
guluje w następujący sposób: „ZNP stosu
je wszelkie prawnie dozwolone środki u- 
rzeczywistnienia swych celów, z prawem 
do strajku włącznie”. Jednak z tego pra
wa _ jak wiadomo — nie skorzystaliśmy, 
albowiem jest to ostateczność po wyczer
paniu wszystkich środków urzeczywistnia
nia naszych celów.

— W dyskusji o związkach sawodowyeih 
część nauczycieli wypowiada się za wy
kreśleniem ze statutu prawa do strajku.

— Rzeczywiście, wiem o tych opiniach. 
Sprawa ta musi być jednak przedyskuto
wana i uregulowana w ustawie o .związ
kach zawodowych, Brak ustawowej regu
lacji sprawy strajków, warunków ich ogła
szania, odpłatności za czas ich trwania 
stworzył, możliwość bezkarnego ogłaszania 
strajków, bez żadnych racjonalnych prze
słanek. Tak więc problem strajków nie 
tkwi w ich statutowych zapisach i może 
być uregulowany tylko w ustawie o związ
kach zawodowych.

— Jestem ciekaw opinii Kolegi, czy w 
szkole powinien istnieć jeden związek, czy 
dwa lub więcej?

— Nasi doświadczeni koledzy mówią, że 
Związek jest silny w jedności. Pragnę jed
nak powiedzieć także to, że nam, naszej or
ganizacji, ten drugi związek zawodowy nie 
hamował inicjatyw programowych, organi
zacyjnych i metodycznych. W niektórych 
szkołach działalność dwu związków odbiła 
się negatywnie na atmosferze pracy, do
chodziło do niewybrednych ataków z inic
jatywy niektórych nieodpowiedzialnych 
działaczy „Solidarności”, jednak w więk
szości szkół, dzięki naszemu taktowi, pra
ca związkowa przebiegała normalnie i. nie 
zakłócała spokojnego rytmu szkoły. Sło
wem, ten drugi związek nas nie demobili- 
zował. Przeciwnie, wzmógł naszą związ
kową aktywność i to w dobrym tego sło
wa znaczeniu. Inna sprawa, że administra
cja wołała mieć do czynienia z jednym 
związkiem nauczycielskim lub działać bez 
żadnej kontroli związkowej.

— Co w takim razie a tymi, którzy na
leżeli do „Solidarności”?

— Odnoszę wrażenie, iż powyższe . py
tanie nie wynika w żadnym stopniu z mo
jej poprzedniej wypowiedzi. Dlatego też 
odpowiedź na to pytanie nie może być 
jednoznaczna. Każdy w dzisiejszych, cięż
kich czasach musi dokonać rachunku i o- 
ceny słuszności obranej drogi, zastanowić 
się, czy przynależność związkowa, a mo
że działalność była w sprzeczności z inte
resem społecznym? Czy przynależność do 
organizacji, jej program i władze sprzy
jały realizacji oczekiwań środowiska, czy 
też były z nim W kolizji? Odpowiedź na te 
pytania jest konieczna, aby można raz 
jeszcze podjąć próbę pracy społecznej, 
traktowanej jako służba społeczna. Dla 
każdego środowiska, a nauczycielskiego w 
szczególności, groźna jest bierność i apa
tia. Jestem przekonany, że mimo ogrom
nych trudności, ZNP nikogo nie zawiódł, 
poza zdeklarowanymi wrogami. Ci, którzy 
uwierzyli w ZNP, uwierzyli w to, że Zwią
zek potrafi się odnowić, podjąć istotne 
sprawy nauczycieli — mogą dziś mieć sa
tysfakcję. Nikomu nie obiecywaliśmy gru
szek na wierzbie. Obiecywaliśmy konkret
ny, ważny dla każdego nauczyciela i szko
ły, jako całości, program Związku, uchwa
lony na XXXII Zjeździft i konsekwentnie 
realizowaliśmy te obietnice.

— A jednak Związek został zawieszony. 
W niektórych listach do redakcji czytelni
cy pisżą wprost: dlaczego wszystkie związ
ki potraktowano jednakowo. Czy słusznie?

— Ogłoszenie stanu wojennego przyję
liśmy jako przykrą konieczność. Szanuje
my jego prawa i racje, dla których Woj
skowa Rada Ocalenia Narodowego zdecy
dowała się na ten krok, aczkolwiek wszyst
kim było wiadomo, że nie my byliśmy 
przyczyną wprowadzenia stanu wojennego.

— Co dzieje się « działaczami ZNP? Myś
lę przede wszystkim o tych, którzy działali 
w okręgach, oddziałach, szkołach.

— Przeszli do pracy, którą wykonywali 
przed objęciem funkcji związkowych. Jes
tem przekonany, że większość podejmie 
ponownie pracę w Związku. Poza tym, 
przyjdą z pewnością — w chwili odwiesze
nia ZNP — nowi, młodzi działacze, którzy 
na przykład w tej chwili bardzo aktyw
nie pracują w różnych komisjach socjal
nych. Do działalności związkowej nikogo 
zresztą nie należy namawiać, tę działal
ność trzeba po prostu mieć w sercu. Prze
cież my wszyscy, tak naprawdę, pracuje
my dla innych. W takich kategoriach peł
niliśmy i — mam nadzieję — pełnić będzie
my w przyszłości służbę społeczną.

— W dyskusji, którą prowadzimy w re
dakcji, mocno podnoszona jest kwestia 
działalności społecznej w związkach, w 
tym również ZNP. Szeregowi członkowie 
uznają, że etaty, minio wszystko, sprzyja
ją pewnym postawom zachowawczym. Eta
towy działacz związkowy — uważają — ma 
zbyt wiele do stracenia, żeby się komuś na

razić, niechętnie podejmuje sprawy trud
ne, w których trzeba się opowiedzieć za 
tyin szeregowym pracownikiem, często 
„narażając” się władzy.

— W ZNP nie mieliśmy nadmiernie roz
budowanego etatowego aparatu. Urlopo
wanych do pracy w Związku mieliśmy nie
wiele ponad 400 osób. Tak więc jeden eta
towy działacz przypadał na ponad 10 tys. 
członków. Nie jest to duża liczba. Poza 
tym w naszej organizacji dużą rolę przy
pisywaliśmy właśnie aktywowi społeczne
mu, na którego barkach spoczywała odpo
wiedzialność za pracę ogniw podstawo
wych, to znaczy ognisk. To oni pierwsi 
byli atakowani w okresie posierpniowym 
za to, że należą do „starego, skompromito
wanego, reżimowego” Związku. Oni są 
podstawową gwarancją przed biurokra
tyzowaniem się aparatu związkowego. Sta
tutową zaś gwarancją jest zapis o dopusz
czalności sprawowania funkcji z wyboru 
tylko do dwu kadencji. Przypomnieć tutaj 
muszę, że kadencja w ZNP trwa trzy lata. 
Oczywiście, działacz związkowy w czasie 
trwania kadencji i po jej zakończeniu musi 
być prawnie chroniony przed ewentual
nością przyszłych „konsekwencji” służbo
wych. Ochrona taka jest nieodzowna, bo
wiem — jak to w życiu bywa — różni lu
dzie obrażają się na działaczy związko
wych za ich konsekwentną i stanowczą 
postawę i reprezentowanie opinii środo
wiska nauczycielskiego. Problemy te — 
poza regulacją statutową — muszą być 
uwzględnione w ustawie o związkach za
wodowych oraz w pragmatykach służbo
wych i w znowelizowanym Kodeksie Pra
cy.

— Kiedy na-stąpi odwieszenie swiąsków 
zawodowych, w tym również ZNP?

— Toczy się w tej sprawie dyskusja, w 
której również my, jako działacze związ
kowi, zajęliśmy stanowisko. Uważamy, że 
ZNP trzeba przywrócić do pełnej działal
ności w możliwie najszybszym czasie.

Niedawno odbyła się dyskusja o kształ
cie związków zawodowych, zorganizowana 
przez Wyższą Szkołę Nauk Społecznych, 
Wykazała ona tylko zgodność poglądów w 
kwestii jedności politycznej związków o- 
raz struktury branżowych związków za
wodowych. My także, jako działacze 
Związku o wielkiej tradycji i sile intelek
tualnej członków, prezentujemy stanowis
ko, które lapidarnie można streścić nastę
pująco: ZNP w posierpniowym okresie 
walczył: o socjalistyczny charakter szko
ły, oświaty i ruchu zawodowego; o umoc
nienie i socjalistyczny charakter państwa; 
o przestrzeganie konstytucyjnego porząd
ku prawnego PRL.

Te pryncypia zawarliśmy w deklaracji 
ideowo-programowej, statucie ZNP i prog
ramie działania, przyjętym na XXXII 
Zjeździe. Potwierdzaliśmy je na każdym 
stanowisku i etapie pracy związkowej. Są 
one podstawą i gwarancją oraz spełnieniem 
warunków do rychłego wznowienia dzia
łalności ZNP. Mając to na uwadze, skiero
waliśmy odpowiedni wniosek w tej sprawie 
do Komitetu do Spraw Związków Zawodo
wych przy Radzie Ministrów.

— Jakimi sprawami Związek zająłby się 
po wznowieniu działalności?

— Takich problemów jest wiele. Do 
najważniejszych należą: włączenie się w 
tryb prac nad konsultacją i opiniowaniem 
aktów wykonawczych do nowej Karty Na
uczyciela. Obcięlibyśmy zakończyć prace 
nad statusem prawnym pracowników oś
wiaty nie będących nauczycielami. Jak 
wiadomo, projekt tego dokumentu został o- 
pracowany i uzgodniony ze środowiskiem 
jeszcze przed 13 grudnia ubiegłego roku. 
Chcemy włączyć się do prac nad rządo
wym programem zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli, opracować 
koncepcję kierowania i zarządzania oświa
tą, zająć się opracowywaniem i wdroże
niem koncepcji szkoły usamorządowionej. 
Wreszcie jest cały pakiet spraw pedago
gicznych 1 organizacyjnych, funkcjonowa
nia szkoły i zawodu nauczycielskiego. Mam 
tutaj na myśli nie tylko „ukryte dylema
ty polityki oświatowej” — jak to określa 
profesor Krzysztof Kruszewski — ale przede 
wszystkim zasady, metody, środki i gwa
rancje polepszenia jakości pracy polskiej 
szkoły, a w szczególności szkoły wiejskiej. 
Istotną rolę mogą odegrać kwalifikacje 
przedmiotowe i pedagogiczne, wspomagane 
przez twórczą, a więc innowacyjną pracę 
rad pedagogicznych. Wymieniłem tylko o- 
gólne kwestie — moim zdaniem — ważne 
w całym systemie. Problemy te znajdą 
też odzwierciedlenie w pracy sekcji zawo
dowych i związkowych. Jest to jednak te
mat na oddzielną rozmowę. Tak więc w 
momencie wznowienia działalności w ZNP 
będziemy wiedzieć — i wiemy — co nale
ży robić, jak działać. Oby tylko nam 
wszystkim wystarczyło sił i zdrowia oraz 
konsekwencji w pracy na rzecz szkoły i 
nauczyciela.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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— Pyta pan, czym się obecnie zajmu
jemy? O, proszę, właśnie kończymy wy
syłkę — mówi docent Władysław Gawuć, 
.pokazując trzymane w ręku karteczki. 
— Dziś ostatni dzieii akwizycji, teraz 
będziemy czekać, co to da.

, Karteczki owe, to czterostronicowy in- 
fo£ipgjp£,, plus, wkładka. Na pierwszej stro
nie u dołu można przeczytać: „bogato wy
posażone, największe w kraju laborato
rium badań maszyn elektrycznych, kadra 
wysoko kwalifikowanych specjalistów, 
krótkie terminy”. I jeszcze adres: Insty
tut Elektrotechniki, Zakład Maszyn Ele
ktrycznych, Warszawa.

— Sekretarki poszły na urlop? — pytam.
— Skądże, po prostu koledzy mają czas 

— odpowiada docent, Zbigniew Białous. 
— Wie pan. coś im z planowaniem pracy 
„nie wyszło”. Wszystko zrobili w ubiegłym 
roku i na ten nic nie zostało.

Docent Gawuć energicznie protestuje. 
Wcale źle nie zaplanowali, wprost prze
ciwnie. Nie przewidzieli tylko jednego, że 
reforma najpierw uderzy w instytuty. Ze 
w efekcie jej wprowadzenia pracownia 
przez pierwsze miesiące nowego roku nie 
otrzyma ani jednego zlecenia.

Wygląda mi na to, że oto trzymam w rę
ku bezspornie pierwsze rezultaty refor
my gospodarczej na instytutowym podwór
ku. Reklamówka zabiegająca o klienta? 
Nauka pukająca do drzwi przemysłu? Ano, 
właśnie.,

Ten rok dla Instytutu Elektrotechniki 
w Międzylesiu z pewnością zaczął się nie 
najlepiej. Instytut, który tradycyjnie już 
należał do czołówki, nagle jakby znalazł 
się na bocznym torze. Pracuje co prawda 
normalnie, ale na wolniejszych obrotach 
i z większą niepewnością o przyszłość.

— Znaleźliśmy się rzeczywiście w trud
nym położeniu — mówi dyrektor instytutu, 
profesor Wiesław Seruga. — Okazało się, 
że w okresie regresu gospodarczego zakła
dy przemysłowe generalnie nie są zainte
resowane ani wdrażaniem postępu tech
nicznego, ani tym bardziej jego finanso
waniem z własnej kieszeni. Cele przedsię
biorstwa w bieżącym roku szczególnie wy
raźnie rozmijają się z celami instytutu na
ukowego. Fabrykę interesuje przede wszy
stkim zysk i to krótkoterminowy, a to 
z kolei kłóci się z procesem badań nauko
wych, rozłożonym z natury rzeczy na la
ta. Jak ten rozdźwięk wpływa na funkcjo
nowanie instytutu, nie muszę wyjaśniać. 
Po prostu zaczyna nam brakować pienię
dzy na prace naukowo-badawcze.

Cele przedsiębiorstwa kłócą się z hory
zontem czasowym wydzielonego zaplecza 
naukowo-badawczego — to stwierdzenie 
słyszę tu nader często. I jeszcze jedno, o o 
przyszedł czas, iż nauka, jak nie przymie
rzając panienka lekkich obyczajów, musi 
dziś zachwalać się na prawo i lewo ła
pać, co jej pod rękę popadme, byle tylKO 
jakoś przetrzymać najtrudniejszy czas.

Kłopoty — zdaniem moich rozmówców 
— biorą się z dwóch przyczyn. Po pierw
sze — ze zmniejszenia się ilości pienię
dzy na postęp naukowo-techniczny roz
dzielanych centralnie, po drugie — z nad 
wyraz dziwnego zachowywania się samo
dzielnych zakładów produkcyjnych. I nie 
wiadomo, co dla instytutu jest dotkliwsze: 
czy wąż w kieszeni dyrekcji fabryki, czy 
też mniejsze pieniądze do podziału „na gó
rze”.

Można więc usłyszeć opinie, że oto by
cie na własnym rozrachunku gospodar
czym wychodzi instytutowi bokiem. Insty
tuty resortowe albo te opłacane z budże
tu z tytułu działalności merytorycznej nie 
zginą, bo o to zadbają sponsorzy z resor
tów. Nie stracą też dziesiątki rozmaitych 
ośrodków badawczo-rozwojowych pracu
jących na rzecz jednego zakładu, bo tym 
z kolei „da pożyć” macierzysta fabryka. 
Wynika stąd wniosek, że zreformowanie 
gospodarki najbardziej odbije się na pla
cówkach naukowo-badawczych o pełnej 
samodzielności, placówkach typu Instytu
tu Elektrotechniki.

— Pan się dziwi? — pyta docent Jerzy 
Mukosiej, kierownik Zakładu Maszyn E- 
lektrycznych. — Gdyby pan był na miejs
cu dyrektora fabryki i miał do podziału 
na postęp techniczny jakąś tam sumę pie
niędzy, to z pewnością oszczędzałby pan 
nie na zakładowym laboratorium czy pra
cującym na rzecz pana fabryki ośrodku 
badawczo-rozwojowym, ale właśnie na 
kimś z zewnątrz.

Docent nie bez kozery na fabryki na
rzeka. Do niedawna jego zakład był przo
dującą placówką instytutu, za opracowa
nie serii maszyn elektrycznych uzyskał w 
ubiegłych latach dwie nagrody państwo
we I stopnia, tutaj też doktoraty „sypały 
się”, jak z przysłowiowego rękawa. Dziś 
z pierwszego miejsca spadł na ostatnie. 
Boryka się bodaj z największymi kłopo
tami. To dlatego kierownik z tak nieukry
wanym rozczarowaniem mówi, że jeśli 
przemysł nie chce postępu technicznego, 
jeśli na rynku maszyn elektrycznych ma
my do czynienia z monopolistami, którzy 
i tak sprzedadzą to, co wyprodukują, wów
czas trudno się dziwić, że pracujący na 
rzecz tego przemysłu ludzie nauki mają 
dziś poczucie bezsensu wymyślania czegoś 
nowego.

_Oni tego nie chcą, oni traktują nas, 
jak nie przymierzając restaurację, gdzie 
zamawia się „kotlet, raz’* - słyszę w Za
kładzie Maszyn.

Zakład ten jest komórką, której prace 
mają charakter projektowo-konstrukcyj
ny Współpracowali w związku z tym z 
producentami, wytwórcami maszyn elek
trycznych. Ostatnio jednak te związki u- 
egly pewnej zmianie. Zakład zmuszony 

jest robić dokładnie to, czego zyczy sotoe 
fabryka. Odtąd-dotąd i ani kroku dalej. 
Robto więc opracowania krótkie, niewiele 
w gruncie rzeczy mające wspólnego z dłu

gofalowym programem prac naukowych. 
Na własne prace badawcze pieniędzy nie 
starcza. „Zyją” bardziej na ubiegłorocz
nych jeszcze zapasach zleceń.

— My, oczywiście, możemy tak działać, 
łapać co się da, rozwiązywać doraźne kło
poty przemysłu — mówi profesor Seruga 
— ale niech nikt za kilka lat nie ma do 
nauki pretensji, że oto nie mamy w kra
ju nowych technologii, myśli technicznej 
na eksport, że nasz przemysł zatrzymał się 
w rmejscu. Bo takie mogą być konsekwen
cje dzisiejszego wy hamowania prac nauko- 
wo-ba dawczych.

— No dobrze, ale przecież zatrzymanie 
prac nierentownych, które nie owocowały 
wdrożeniami, może chyba wyjść tylko z 
korzyścią dla gospodarki — oponuję.

— Reprezentuje pan. jak widzę, tę li
nię myślenia, która efekty pracy instytu
tów naukowych ocenia przez pryzmat ilo
ści wdrożeń — odpowiada profesor Seru
ga. — Proszę pana, aby coś nowego wypro
dukować, potrzebne są lata pracy i to w 
■wielu kierunkach. Niektóre z nich okazują 
się niewypałami, te trzeba przerwać, inne 
rodzą nadzieje na sukces. Wie pan, aby 
wymyślić to „coś” rewelacyjnego trzeba 
naukowe macki wyciągać w różnych kie
runkach. U nas natomiast wymaga się od 
nauki, aby był to jeden kierunek i aby 
od początku było wiadomo, że to kierunek 
prostą drogą wiodący do celu. I dlatego 
taki lament, co do małej liczby wdrożeń. 
Dzisiaj właśnie reforma obcina nam te 
„macki", nie zastanawiając się, jakie to 
niesie ze sobą konsekwencje.

Można by w tym miejscu zauważyć, że 
zdaje się nastąpiło odwrócenie sytuacji. 
Jeszcze nie tak dawno przemysł, będąc 
odgórnie zmuszany do łożenia na naukę 
i postęp techniczny, czynił to na zasadzie: 
masz i odczep się. Co więcej, fabryki pła
cąc w ogóle nie wykazywały zaintereso
wania, jak ich pieniądze wykorzystano, a 
propozycję wdrożenia czegoś nowego do 
produkcji niejednokrotnie traktowały, jak 
przysłowiowego Filipa wyskakującego z 
konopi. Zmieniać coś, brać na siebie ryzy
ko? A po co? W każdym razie niewiele 
było takich zakładów produkcyjnych, któ
re poważnie traktowały propozycje i rady 
nauki. Dziś jest inaczej. Nauce patrzy się 
na ręce i czuwa, aby „towar" był taki, ja
ki się zamówiło. A że jest to przegięcie 
w drugą stronę, to już nieco inny problem. 
Niewątpliwie za wcześnie jeszcze na wy
tworzenie przez reformę czegoś w rodza
ju pompy ssącej postęp techniczny. Trud
no także przypuszczać, by w kilka miesię
cy po wprowadzeniu reformy już zaczęła 
się konkurencja pomiędzy fabrykami i ich 
wyścig po nowe, lepsze technoloeie. Nie
mniej tak przecież kiedyś być musi. Mo
że za rok, może za dwa lata...

Dziś za to dochodzi do paradoksów, któ
re twórcom reformy nawet przez myśl by 
nie przeszły. Oto w instytucie opracowany 
został projekt nowej serii silników elek
trycznych charakteryzujących się naj
mniejszymi łącznymi kosztami zarówno 
.wytwarzania, jak też eksploatacji. Ale, aby 
taki silnik powstał, trzeba co nieco mate
riałów do niego dorzucić. Niestety, nie po
wstanie, gdyż „zreformowany” producent 
przeraził się tych dodatków. Woli brać 
kurs na oszczędność materiałów niż na 
lepszą jakość silnika.

Inny przykład — sprawa kolejnej serii 
silników. Badania nad nią trwają już od 
pięciu lat, jest to przedsięwzięcie perspek
tywiczne. Seria służyć miała wielu zakła
dom. Teraz jednak, gdy stały się one sa
modzielnymi gospodarczo, straciły zainte
resowanie dla silnika. Dziś bowiem za pra
cę nad silnikiem musiałyby płacić bezpo
średnio z własnej kieszeni, a to już jest 
mniej zachęcające. Dla Zakładu Maszyn 
Elektrycznych sytuacja skomnlikówała się, 
gdyż nie wiadomo, jak długo jeszcze bę
dzie można kontynuować prace związane 
z tą serią.

Wydaje się także, iż producenci stracili 
zainteresowanie dla jakości swoich wyro
bów. Co bowiem można powiedzieć inne
go. majac na uwadze fakt, że z grona fa
bryk, które tradycyjnie przysyłały swoje 
wyroby do instytutu na badania jakościo
we, obecnie tylko jedna poprosiła o prze
badanie i to zaledwie dum par silników. 
Nic dziwnego więc, że laboratorium Za
kładu Maszyn Elektrycznych nie ma tyle 
pracy, ile niegdyś.

— Zadziwiająca jest ta krótkowzrocz
ność fabryk — twierdzi profesor Wiesław 
Seruga. — Czy pan wie, że kilka zakładów 
ze Śląska zrobiło się tak oszczędnymi, iż 
przestało zamawiać u nas aparaturę kon
trolno-pomiarową? Ja tego nie mogę w ża
den sposób zrozumieć. Bez tych urządzeń 
nie dadzą sobie rady, oni będą musieli to 
od nas kupić. Nie kupią gdzie indziej, bo 
tylko my ją produkujemy, z Zachodu nie 
sprowadzą, bo i po co, skoro te nasze sa
mi ocenili jako w niczym nie ustępujące 
urządzeniom kontrolno-pomiarowym, pro
dukowanym przez renomowane firmy za
graniczne. Jak to wytłumaczyć?

Gdyby więc przyjrzeć się realnym możli
wościom działania instytutu, za sukces 
trzeba niewątpliwie uznać, iż w tak trud
nych warunkach udało się jednak zapew
nić 70 proc, pokrycia jego potencjalnych 
zdolności. 30 proc, wolnych „mocy prze
robowych” to rzeczywiście niewiele.

Reforma gospodarcza odbija się na in
stytucie nie tylko zresztą na polu kontak
tów z zakładami produkcyjnymi. Rośnie 
bowiem konkurencja. I to konkurencja nie 
mniej szacowna, a skutecznie przebijająca 
oferty instytutowe.

Zdarzyło się ostatnio, że Międzylesie o- 
trzymało propozycję zbadania sporej gru
py wyrobów. Wystawiło wstępną wyce
nę. Zleceniodawca, po zapoznaniu się z 
nią, wycofał swoją ofertę, a prace zlecił... 
jednej z uczelni technicznych. Tam, co 
prawda, badania trwały dłużej, ale za to 
koszty okazały się być o połowę niższe. 
W związku z tym wydarzeniem w insty
tucie padają głosy, że uczelnie niskimi 
kosztami mogą „wykosić” samodzielne in
stytuty naukowe.

— To chyba zdrowy objaw konkurencji 
— zauważam.

— Jaka tam konkurencja, oni mogą brać 
mniej, bo nie mają takich narzutów, jak 
my. Nie obciążają zleceniodawcy wszyst
kimi składnikami narzutów — słyszę w 
odpowiedzi.

Tu jest właśnie pies pogrzebany. W In
stytucie Elektrotechniki na narzuty skła
dają się wszystkie koszty utrzymania pla
cówki, akumulacja budynków, aparatury 
badawczej itp. To wszystko musi być wkal
kulowane w cenę, którą płaci klient przy 
okazji rozliczania wykonanej przez insty
tut pracy. Na uczelniach jest Inaczej. Tu 
zasadnicza część narzutów pokrywana jest 
z budżetu, tak więc klienta nie obciąża. 
Trudno się więc dziwić, że zlecenie zmie
niło adres, a instytut stracił niezłą oka
zję-

— Na razie to jedyny tego typu przy
padek, ale w przyszłości trzeba się będzia 
liczyć z możliwością i takich rozwiązań. 
Niestety, nic na to poradzić nie możemy, 
bo to kwestia nie tyle obniżania kosztów 
własnych instytutu, ile rewizji niektórych 
przepisów — mówi docent Mukosiej, kie
rujący „przelicytowanym” Zakładem Ma
szyn Elektrycznych.

Jeśli więc przemysł nie poratuje Insty
tutu Elektrotechniki, to kto wystąpi w tej 
roli? Wszystko wskazuje, że... problem wę
złowy. Ba, kłopot w tym, że nadal pozo- 
staje za mgłą niewiedzy. Niewiedzy spro
wadzającej się do dwu pytań: kiedy, za ile? 
Duże opóźnienie w uruchamianiu proble
mów węzłowych nie pozwala rozpoczynać 
prac z nimi związanych. Trzeba czekać. 
Wątpliwości budzą także sumy przeznacza
ne na ten cel. Profesor Seruga, koordynator 
problemu węzłowego 05.5 otrzymał 50 min 
złotych. Są to jednak pieniądze, z których 
większość przeznacza się na opłacanie pla
cówek współpracujących przy problemie. 
Zakład Maszyn Elektrycznych uczestniczy 
w trzech podproblemach i na ich realiza
cję potrzeba tylko jemu ok. 20 min zło
tych. Problem węzłowy to sprawa numer 
jeden. Tylko on bowiem może, zdaje się; 
uchronić instytut przed przewidywanym:, 
w najgorszym przypadku, zwolnieniami 
kadry. Niestety, tu kolo zamyka się. Choć 
generalnie wiadomo, co się powinno ro
bić. w ramach realizacji problemu węzło
wego, to nadal nie jest wiadomo, ile osta
tecznie będzie na to pieniędzy.

— Dziwi się pan, że my tak ciągle o pie
niądzach? — zapytuje docent Mukosiej. 
— Jeżeli pieniędzy zabraknie, być może 
trzeba będzie zmniejszyć zatrudnienie, 
wyhamować pracę. Z drugiej strony wie
my, że ten trudny okres w końcu przecier 
minie, że nie wolno nam dopuścić do tego, 
aby z instytutu odeszli fachowcy.

Przetrwać ten trudny okres — stało się 
hasłem w instytucie szczególnie na czasie. 
Temu służą oglądane przeze mnie informa
tory, wysyłane bezpośrednio do przedsię
biorstw, z takim zadaniem rozjeżdżają się 
po kraju poszukujący zleceń dla instytutu 
jego przedstawiciele. Gorączkowo odbudo
wuje się kontakty z miejskimi zakładami 
komunikacyjnymi, z jednostkami eksploa
tacji taboru kolejowego itp. Instytut po
dejmuje się wykonywania szybkich eks
pertyz w zakresie technologii napraw, „ła
pie” zlecenia, nawet te parotygodniowe. 
Poradnictwo, doradztwo, te działania, daw
niej traktowane nieco po macoszemu, dziś 
wróciły do łask. Pierwsze efekty już są. 
Oto kilka zakładów podjęło wstępne roz
mowy. Cementownia „Chełm” na przykład 
narzeka na przegrzewające się silniki na
pędu wentylatorów, Huta Warszawa ehcia- 
łaby coś tam zmienić w materiałach izo
lacyjnych, a nie wie, jak. Drobnica, ale 
dziś na wagę przetrzymania kryzysu.

— Przyjdzie czas, że przemysł będzie stał 
w kolejce przed instytutem — mówi pro
fesor Wiesław Seruga. — Ale najpierw mu- 
simy utrzymać się na powierzchni, wyjść 
z kryzysu z jak najmniejszymi stratami. 
W tej reformie są bowiem nadzieje nie na 
krok, lecz na skok do przodu. Bez instytu
tów naukowych, bez nauki wspomagają
cej przemysł, pracującej dla niego, ten 
skok się nie uda. I to jest nasza szansa.

Cały zgryz jednak w tym, aby ta praw
da jak najszybciej dotarła do przemysłu. 
Niestety, jak dotychczas, niewiele na to 
wskazuje. A szkoda.
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BARWY PATRIOTYZMU
„Kto tak kocha Naród i Ojczyznę, kto 

taić gorącym sercem obejmuje wszystkie 
jej ziemie i wszystkich rodaków, kto się 
czuje synem tych ziem i bratem swych ro
daków i kto nie dla siebie, lecz dla Ojczyz
ny żyć pragnie, a gdy zajdzie potrzeba za 
nią umrzeć gotów — tego nazywamy wy
razem wziętym z języka greckiego patrio
ta; taką zaś miłość Ojczyzny zwiemy pa
triotyzmem”.

K. Twardowski „O patriotyzmie"

Słowo patriotyzm wywodzi się z greckie
go słowa „patriotes”, co w dosyć luźnym 
tłumaczeniu oznacza rodaka, ziomka, oby
watela, Genetycznie patriotyzm związany 
jest z formowaniem się pojęcia ojczyzny, 
bowiem każdemu historycznie ukształto
wanemu typowi ojczyzny i etapowi rozwo
ju więzi etnicznej odpowiada określony typ 
patriotyzmu, np.: patriotyzm lokalny, regio
nalny, narodowy itp. Współczesne określe
nie patriotyzmu narodziło się w okresie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, jako ne
gacja pojęcia lojalności wobec króla.

W ciągu wieków pojęcie patriotyzmu 
uległo istotnym zmianom i dziś najogólniej 
można powiedzieć, że jest to postawa spo
łeczno-polityczna oparta na zasadach mi
łości i przywiązania do ojczyzny, jedności 
i solidarności z własnym narodem. Z tym, 
że naród to współczesność i historia, która 
go ukształtowała. Nie ma patriotycznej 
jedności narodu bez wspólnej, co do ogól
nego przebiegu, wizji procesu dziejowego, 
który go ukształtował. To z kolei prowadzi 
do sformułowania tezy, iż potocznie po
przez patriotyzm można rozumieć taki stan 
w którym człowiek, żywiąc swoje uczucie 
i przywiązanie do ojczyzny, narodu i pań
stwa, stara się jednocześnie dać im zew
nętrzny wyraz w swoim postępowaniu, nie
zależnie od sytuacji, w jakiej się znajduje.

Patriotyzm jako kategoria społeczno-po
lityczna jest jednym z najstarszych przy
kładów uwikłania się pojęć moralnych i 
postaw ludzi w praktykę społeczno-poli
tyczną. Wielokroć przykłady określeń pa
triotyzmu dotyczą nie tylko indywidual
nych właściwości człowieka, ale przede 
wszystkim jego stosunku do grupy społe
cznej, a zatem do zespołu zjawisk społe
cznych i politycznych obejmujących szer
sze kręgi społeczeństwa. Problemy patrio
tyzmu, postaw patriotycznych oraz wycho
wania patriotycznego, mogą być w zależ
ności od warunków historycznych bardziej 
lub mniej mocno akcentowane. Wartość 
i sens patriotyzmu, jego miejsce w syste
mie społecznie aprobowanych wartości — 
przy akceptacji patriotyzmu i przyznawa
niu postawom patriotycznym wysokiej ran
gi społeczno-moralnej, są wciąż żywe, choć 
istnieją odosobnione próby jego negacji 
zaliczania patriotyzmu do pojęć przestarza
łych i nieadekwatnych we współczesnym 
rozwoju narodu i państwa.

Potoczne rozumienie patriotyzmu często 
bywa powodem różnych nieporozumień. 
Wynika to z dosyć luźnej interpretacji 
tego pojęcia i podkładania pod nie zupeł
nie różnych wartości. To, co się rozumie 
przez patriotyzm, bardzo często bywa utoż
samiane z uczuciem patriotycznym, ze sta
nem czasowego patriotycznego zaangażo
wania, lub z postawą patriotyczną wobec 
określonego wydarzenia historycznego, 
bądź też z jakąś teoretyczną lub praktycz
ną koncepcją myślową lub postawą poli
tyczną. Zrozumiale, iż wymienione pojęcia 
są zbliżone do siebie, zarówno pod wzglę
dem treści i meritum sprawy, jednakże nie 
są jednoznaczne. Stąd też ścisłe zdefinio
wanie patriotyzmu jest sprawą trudną i 
wysoce skomplikowaną, praktycznie nie
możliwą. Zwłaszcza że patriotyzm w zależ
ności od konkretnych sytuacji historycz
nych, uwikłań jednostek i grup społecz
nych, w zależności od poglądów może być 
różnie rozumiany i mogą być podkładane 
pod niego dosyć różniące się wartości. Roz
wijając tę myśl na VII Plenum KC PZPR 
w dniu 24 lutego 1982 roku gen. Wojciech 
Jaruzelski powiedział:

..Nikt nie ma monopolu na patriotyzm. 
Partia potwierdza z całą mocą ofertę poro
zumienia narodowego. Zachowując swą 
konstytucyjną, przywódczą rolę, partia 

BIOS NflUCZYGIflSKI

pragnie Inicjować partnerskie stosunki ze 
wszystkimi silami, społecznymi, które prag
ną pomyślności narodu, uznają nadrzęd
ność interesów socjalistycznego państwa. 
Stan wojenny minie, Polska pozostanie. 
Pozostaną jej problemy, które można roz
wiązać tylko wspólnymi silami, przy wza
jemnym poszanowaniu i tolerancji'’.

W tym kontekście, to znaczy mniej teo
retycznym, a bardziej praktycznym — pa
triotyzm to szczególny wyraz poglądów i 
przekonań ludzi, wyraz dyrektyw ich po
stępowania i uczuć; stanowi on składnik 
świadomości społecznej, wyrastającej na 
gruncie historycznych, narodowych i kla
sowych warunków wobec celów politycz
nych stawianych wielkim grupom społecz
nym. Stąd też nie wolno idealizować prze
szłości narodu, ale nie wolno także przed
stawiać jej jako ciągu czynów pozbawio
nych sensu, świadczących o naiwności i 
braku rozsądku naszych przodków. Nie 
wolno wykoślawiać obrazu narodowych 
dziejów: jest to szkodliwe dla interesów 
narodu, państwa i nas wszystkich. W kon
sekwencji prowadzi to mniej czy bardziej 
skutecznie clo zaszczepiania pogardy do 
własnego narodu, prowadzi do nihilizmu 
narodowego. Dlatego nie wolno drwić z 
bojowych czynów przeszłości, czynów i 
faktów w których znalazły wyraz wartoś
ciowe postawy psychiczne, niezbędne czło
wiekowi dnia dzisiejszego i człowiekowi 
przyszłości, niezbędne społeczeństwu przez 
tego człowieka tworzonemu — socjalizmowi. 
Dlatego dziś nie można poniżać i kpić z go
towości działania i aktywności społecznej, 
z dążności do rozstrzygania problemów.ży
cia społeczeństwa i narodu własnym wysił
kiem, bez oglądania się na to. czy ktoś to 
zamiast nas robi. Tak rozumiany patriotyzm 
stanowi element świadomości społecznej, 
politycznej i moralnej narodu, stanowi 
podstawę siły i jedności państwa.' W trud
nych sytuacjach pozwalał na przetrwanie 
i jednoczenie ludzi dla . wsoólnego dobra, 
dla dobra wszystkich Polaków. ■

Ludzie dowodzą swego patriotyzmu nie 
w sposób werbalny, lecz czynem, to znaczy 
konkretnym postępowaniem. Z tych też 
względów nie można sprowadzić patriotyz
mu do słownych deklaracji, nie można go 
też nauczyć jak geografii czy matematy
ki. Ale z drugiej strony patriotyzm nie 
jest niczym irracjonalnym, nieokreślonym 
i niewytłumaczalnym. Patriotyzm to histo
ria narodu i państwa, to także zrozumie
nie zadań, które dziś stawiane są przed 
całym społeczeństwem. To ziemia ojczysta, 
naród na niej żyjący, dziejowe losy, które 
go ukształtowały, to rola i miejsce Polski 
w święcie, a także kompleks, zagadnień na
rodowej samowiedzy. Tradycja narodu, 
jego historia, walka o postęp i tolerancję 
wpływają na stosunek jednostki do swego 
narodu i ojczyzny, na postawy ludzi, posta
wy, które określamy patriotycznym’. Nikt 
nie ma przepisu na patriotyzm, jednakże 
koncepcja obywatela — patrioty wyrażała 
się w ciarm dziet^w w —^staciach otoczo
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nych szczególnym uznaniem, niekiedy 
wręcz kultem narodowym. Ale nie tylko 
w sytuacjach krańcowych odpowiadano na 
pytanie: co to znaczyć być obywatelem — 
patriotą. W Polsce był i taki nurt w świa
domości narodowej, w którym dobre oby
watelstwo ujmowane było w kategoriach 
życzliwego stosunku człowieka do człowie
ka. zrozumienia i poszanowania różnych 
poglądów, szeroko rozumianej idei toleran
cji i solidnej prac}’.

Naród polski jest wspólnotą przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości. Każde więc 
pokolenie Polaków miało wiele zadań do 
spełnienia, które już historycznie uważa 
się za patriotyczne. Każde z nich świado
mie lub mniej świadomie powiązane jest 
mocnymi nićmi z przeszłością i ukształto
wanym przez nią dziedzictwem. W całym 
aktualnym życiu narodu polskiego tkwią 
mniej lub bardziej dostrzegalne materialne 
i duchowe ślady przeszłości. W poetyckiej 
formie wyraził tę prawdę A. Asnyk pisząc: 
„Zmarłych pokoleń idealna sfera, 
w żywej ludzkości wieczne ma siedlisko, 
a grób proroka mędrca bohatera 
jasnych żywotów staje się kołyską”.

W wielu dokumentach państwowych i 
partyjnych podkreśla się, iż powinniśmy 
być dumni z naszego europejskiego dzie
dzictwa, z wielowiekowego polskiego wkła
du w kulturę i cywilizację naszego konty
nentu, w walkę o wolność i postęp innych 
narodów. To między innymi sprawia że 
współczesna Polska nie odgradza się od in
nych narodów Europy i świata. Splot sy
tuacji społecznej, politycznej, ekonomicz
nej i międzynarodowej powoduje, iż każ
dy okres historyczny kształtował określo
ny typ patriotyzmu, na co składa się nasz 
współczesny polski patriotyzm. W okresie 
okupacji sekretarz generalny Polskiej Par
tii Robotniczej Marceli NoWotko mówił, że 
nie należy być Polakiem, który czeka na 
gotowe owoce walki, gdyż naród, który nie 
umie walczyć o swoją niepodległość nie 
jest jej godzien: „Tylko z trudu naszego 
i znoju Polska powstanie, by żyć”. Jak nie
słychanie ważne znaczenie miało to w cza
sie okupacji, świadczy między innymi, to 
że młody poeta Krzysztof Kamil Baczyń
ski z innej orientacji politycznej, ściśle 
związany z Armią Krajową pisał: „Trzeba 
nam teraz umierać, by Polska umiała zno
wu żyć... Dzisiaj ludzie giną dla jutrzej
szej sprawy”. Przypomnijmy, że Nowotko 
i Baczyński należeli do dwóch różnych o- 
rientacji politycznych, jednakże w taki sam 
sposób pojmowali sens walki, jednakowo 
więc byli patriotami. A już po wojnie w 
czasach pokoju, gdy rozgorzała polemika 
publicystyczna o sens polskiego wysiłku 
wojennego i znaleźli się wśród nas tacy, 
którzy go chcieli podważyć, zmniejszyć i 
zniwelować, wówczas Zbigniew Załuski w

„Przepustce do historii” jakże dobitnie 8 
przekonująco napisał:

„Ogromne wysiłki, ogromne ofiary, og
romne napięcia sił fizycznych i duchowych 
— to wszystko wymaga uzasadnienia, wy
maga wytłumaczenia, choć by ex post. Na
leżę do pokolenia, którego przekleństwem 
jest to, że wojna zabrała mu najlepsze lata 
życia. Pokolenia, którego głównym tytułem 
do sławy jest to, że w tej wojnie, wojnie 
sprawiedliwej — nie wahało się poświęcić 
wszystkich swych sił. To pokolenie potrze
buje wytłumaczenia sensu swoich decyzji 
z tego czasu i swoich ofiar. Potrzebuje dla 
siebie, aby nie przekląć swego życia. Po
trzebuje go i dla przyszłych pokoleń. Prze
cież sens naszych wysiłków wojennych te 
sens naszego życia, to nasza przepustka do 
historii, to nasza legitymacja wobec tych, 
którzy przychodzą po nas, którzy mają pra
wo pytać i pytają: A ty co zrobiłeś a® 
swoim życiem? Czemu je poświęciłeś? Cze
goś dokonał?”.

Dziś wiele okoliczności wpływa na to, li 
udział historii w kształtowaniu współczes
nego patriotyzmu nie jest jakimś zjawis
kiem pozornym, przeciwnie głęboko tkwi w 
nas samych, w naszym życiu i otoczeniu, w 
naszej pracy i stosunku do przeszłości, w 
kształtowaniu współczesnego pokolenia 
Polaków. Staje się sprawą oczywistą, iż 
w tym przełomowym okresie naszych na
rodowych dziejów, w którym przyszło żyć 
współczesnemu pokoleniu, gdy tworzy się 
nowy ład społeczny i gdy przed wszystki
mi obywatelami kraju stawiane są nowe 
zadania związane z jednością wszystkich 
Polaków — ze szczególną siłą rodzą się py
tania o dziejową ciągłość narodu, o jego 
tożsamość.

W całej postępowej tradycji naszego na
rodu i państwa z pojęciem patriotyzmu 
ściśle związane jest pojęcie internacjona
lizmu. Należy wskazać, że internacjonalizm 
wymaga uznania wartości i szacunku nie 
tylko dla własnego narodu, ale i innych 
narodów. Wymaga poszanowania ich wol
ności i godności, ich suwerenności, okazy
wania im solidarności, popierania ich słusz
nych dążeń i interesów. Te między innymi 
wartości legły u podstaw internacjonaliz
mu i socjalistycznego patriotyzmu. Nie po
pełni się chyba błędu poprzez postawienie 
tezy, że patriotyzm, który służy rozwojowi 
społecznemu i kulturowemu, który czerpie 
z niego swoje siły, wiąże się z określoną 
orientacją ideową. Jest czynnikiem inspi
racji narodowej, staje się czynnikiem poro
zumienia z innymi narodami, zmierza do 
poszanowania więzi narodów, opartych na 
sojuszu klasowym. Wreszcie patriotyzm i in
ternacjonalizm to uznanie dla dorobku in
nych narodów, a także dla ogólnoludzkiej 
kultury.



Fot. Cz. Górski
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tach ubiegłych, liczbę miejsc na obozach 
wyjazdowych, bo 300 tys. przygotuje Zwią
zek Harcerstwa Polskiego oraz około 500 
tys. miejsc w miejscu zamieszkania, ZSMP 
— około 50 tys. i ZMW około 17 tys. w 
formach wyjazdowych i około 20 tys. w 
miejscu zamieszkania. 200 tys. uczniów 
pracować będzie na obozach OHP. TPD 
przygotuje około 400 tys. miejsc wypoczyn
ku w miejscu zamieszkania i ok. 30 tys. 
na koloniach zdrowotnych. W obozach 
przysposobienia obronnego zorganizowa
nych przez MOiW przy współpracy z 
MON-weźmie udział około-16 tys. uczniów-.

Większa uwaga, jak wynika z zaprezen
towanych liczb, skierowana być musi na 
to wszystko, co dziać się będzie w środo
wisku stałego pobytu dziecka. Aby więc 
działo się dużo i ciekawie, zadbać będą za
pewne starały się przede wszystkim orga
nizacje młodzieżowe. Wdzięczne to-dla nich 
pole do działania — okazja wykazania się 
konkretami, nie samymi deklaracjami, 
trudno ostatnio przez młodych przyswajal
nymi. Do akcji włączyć się zamierza także 
spółdzielczość mieszkaniowa i rolnicza, 
obywatelskie komitety odrodzenia narodo
wego, samorządy mieszkańców.

Z przychylnym przyjęciem tak rodziców, 
dzieci, jak i odpowiedzialnych za zorgani
zowanie akcji spotkają się zapewne 
wszystkie nowe pomysły i formy, jak choć
by wymiana dzieci między rodzinami na 
wsi i w mieście — na zasadzie indywidual
nych kontaktów rodzin z obu środowisk, 
wymiany między zakładami pracy a gmi
nami. Koordynatorem tych działań ma być 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, Diga Ko
biet, Koła Gospodyń Wiejskich, przy u- 
dziale władz oświatowych. Zaproponowa
no, by tym razem ograniczyć tę wymianę 
do terenu jednego — własnego wojewódz
twa. Być może, jeśli pomysł chwyci, warto 
tę formę w roku przyszłym znacznie roz
szerzyć. Sprzyja ona nie tylko poznaniu, ale 
i lepszemu zrozumieniu tak przez dzieci 
jak i dorosłych problemów obu tych śro
dowisk. ,

Jak zawsze, gdy czegoś , jest mało, tak 
i teraz decydować muszą ó przyjęciu na 
obóz określone preferencje. Przede 
wszystkim więc preferowane będą kolonie 
i obozy zdrowotne dla dzieci o odchyle
niach od normy w stanie zdrowia, wyma
gające leczenia specjalistycznego i klima
tycznego.

Dla usuwania dysproporcji między 
udziałem dzieci wiejskich i miejskich w 
akcji kolonijnej preferowane są także 
różnorodne formy wypoczynku poza miej
scem zamieszkania dla tych ze wsi. Do
tychczas na koloniach przeważały te z 
miast. Dzieci pracowników wielkich, boga
tych zakładów, które mogły pozwolić sobie 
na fundowanie skierowań za minimalną 
odpłatnością. Dzieci rolników, wiejskie, do
towane minimalnie, stanowiły zawsze mar
gines.

Pierwszeństwo w korzystaniu z kolonii 
i obozów oraz w dofinansowywaniu ucze
stnictwa należy się też wychowankom do
mów dziecka i zakładów wychowawczych, 
dzieciom z rodzin wielodzietnych i samot
nych matek, z rodzin niewydolnych wycho
wawczo i ze złych warunków mieszkanio
wych Najniższa, obowiązująca absolutnie 

wszystkich rodziców opłata za dziecko wy
nieść ma 1035 zł. Rodzice mogą też, ale 
nie muszą, wnosić dodatkowe opłaty na po
lepszenie wyżywienia. Wątpliwe wydaje mi 
się stwierdzenie, że wszyscy rodzice będą g 
zainteresowani taką dopłatą.

Wątpliwe z tej prostej przyczyny, że bar- | 
dzo wielu nie będzie na to stać. A chyba za | 
tę podstawową kwotę nie będą to głodowe h 
racje? „Wytyczne” podają, że całkowita od- | 
płatność rodziców kształtować się powinna | 
przeciętnie w wysokości 2—3 tys.; okres- | 
lana ma być stosownie do sytuacji ma- | 
terialnej rodzin. Skromne środki materiał- | 
ne, jakimi dysponują organizatorzy tego- | 
rocznej akcji, powodują maksymalne ich | 
oszczędzanie tam, gdzie jest to możliwe — | 
wybór najtańszego środka transportu, żad- g 
nych szaleństw z wyposażeniem i remon- g 
tami placówek, chyba że już coś się wali, g 
A w ogóle, to przede wszystkim przy całej g 
akcji organizatorzy w terenie kierować się | 
muszą własnym zdrowym rozsądkiem i do
konywać wyborów zgodnych ze społecz
nymi oczekiwaniami. W tym roku władze 
nie narzuciły zbyt wielu sztywnych norm 
— warto więc może z tej swobody sko
rzystać, a istniejące przepisy interpretować 
tak, by wydawane decyzje zyskały spo
łeczną akceptację.

I jeszcze słów kilka o programie. Hasła g 
znane z lat ubiegłych: „Wypoczynek, wy
chowanie, praca”. Hasła piękne, z pew
nością warte upowszechnienia — oby tyl
ko wzorem lat ubiegłych nie były zbytnio 
deformowane lub też nie pozostały tylko 
na papierze. Praca społecznie użyteczna 
musi rzeczywiście czemuś lub komuś służyć 
— nie tylko wyrobieniu normy godzin 1 
odfajkowaniu sprawy. Chodzi o to, by mło
dzież widziała cel i efekt — oby to, co 
będzie robić, nie było wydumanymi czyn
nościami. Środki finansowe wypracowane 
w ten soosób powinny być przeznaczone na 
to, co wyznaczy sobie sama młodzież: na 
kulturę, rozrywkę, sport. A wszelkie zbiór
ki pieniężne muszą być prawdziwie dobro
wolne. Myślę tu przede wszystkim o zbiór
ce na „Dar Młodzieży” — ten piękny sta
tek niech będzie prawdziwym darem, a nie 
przymusowym czy się chce, czy nie odpi
sem od zarobionych funduszy. W przeciw- | 
nym przypadku wszelkie współzawodnic
two weźmie zwyczajnie w łeb.

W ogóle hasło programowe musi być, 
moim zdaniem, traktowane bardzo elasty
cznie. Nieporozumieniem byłoby na przyk
ład zbytnie obarczanie dzieci i młodzieży 
wiejskiej pracami społecznymi. Wszak oni 
w trakcie roku szkolnego nie tylko się 
uczą, ale i pracują i to w wielu przypad
kach ciężko. Wakacje dla nich to przede 
wszystkim poznanie, wypoczynek, złapanie 
szerszego oddechu. Czego im i wszystkim 
uczestnikom tegorocznego LATA życzyć 
należy.

Gromadzące się nad wakacjami ciemne 
chmury chyba uda się rozproszyć, a letni 
wypoczynek,, choć z pewnością nie będzie 
to łatwe, przyczyni się do łagodniejszego 
przejścia najmłodszych przez trudne mie
siące kryzysu.

HALINA SZYMCZAK
PS: W następnym numerze w rubryce „Py

taj — Odpowiemy" zamieścimy Informację 
w sprawie zasad wynagradzania pracowników 
zatrudnionych w placówkach wypoczynku dla 
dzieci 1 młodzieży oraz w szkolnych schro
niskach młodzieżowych. 1
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pomoce naukowe. Przychodzimy z pomocą 
nauczycielom, przedmiotów społeczno-hu- 
manistycznych poprzez czasopisma przed
miotowe. Myślę, że „Zeszyty Historyczne* ’, 
publikowane w „Głosie”, też odgrywają w 
tej kampanii na rzecz nauczycieli pożytecz
ną rolę. Warto — myślę — zastanowić 
się nad tym, czy nie wrócić do konferencji 
teoretyczno-pedagogicznych. /

Nad tym, Jak sensownie i niedużym ko
sztem zorganizować dziatwie dwa miesią
ca letnich wakacji, biedzą się od kifku 
już tygodni różne mądre głowy. Myśli nad 
tym „oświata”, organizatorzy z zakładów 
pracy, przedstawiciele organizacji społecz
nych i młodzieżowych. Intensywnie głów- 
feują też rodzice — gdzie by tu lub komu 
podesłać na lato pociechę. Nie każdy ma 
babcię na wsi lub ciocię w mieście, a kaźcie 
dziecko powinno w wakacje zmienić kraj
obraz, powietrze, środowisko — krótko mó
wiąc, gdzieś się przenieść?^4*.*o * n i * * * * * * * * * '• '"yf"*'d-c; ** / -- .'■ ' •'

Ba, w teorii wszystko się zgadza, tyle 
że po drodze wyrosła trudna do bezboles
nego przeskoczenia bariera — ceny kolonii
i obozów. Ceny ogromne w zestawieniu z 
ogólnymi kosztami utrzymania. W sytuacji, 
gdy wielu rodzinom przestaje wystarczać 
„do pierwszego”, gdy brakuje funduszy na 
„życie”, jak z tego wygospodarować jesz
cze, coś ekstra na wakacje?

Pierwsze cenowe przymiarki do lata 
brzmiąJy szokująco — minimum 7 tysięcy 
za pobyt jednego dziecka na kolonii. Kto 
będzie mógł sobie na to pozwolić? A więc 
wypoczynek dla uprzywilejowanych — sły
chać było tu i ówdzie — bo przecież rodzi
ny żyjące z pensji nie stać będzie na taki 
wydatek 1

Cena rzeczywiście najbardziej odporne
go- może ściąć z nóg i w istocie na zapła
cenie takiej kwoty stać byłoby niewielu. 
Aby więc nie zamknąć wakacyjnych wrót 
przed dziećmi z rodzin o niższych i śred
nich dochodach, podjęte zostały decyzje 
rządowe o znacznym dofinansowywaniu. 
Przy średnim koszcie wypoczynku jednego 
dziecka na 26-dniowym turnusie w wyso
kości 9,5 tys. zł i przyjęciu średniej od
płatności rodziców w granicach 2 tys. zło
tych — dopłata z zakładowego funduszu 
socjalnego wyniesie 7,5 tys. złotych. Jed
nocześnie postanowiono, że kolonie i obo
zy letnie organizowane przez jednostki i 
zakłady budżetowe zostaną odpowiednio 
dofinansowane z budżetu państwa.

Nad całością tegorocznej akcji letniej 
pieczą sprawuje — jak już informowaliś
my’ — Centralny Zespół Koordynacyny 
pod przewodnictwem wicepremiera 
M. F. Rakowskiego oraz działający w ra
mach zespołu Sztab Operacyjny, kierowany 
przez wiceministra oświaty J. Wojciecnoyi- 
gkiego. Podobne zespoły robocze, odpowie
dzialne za całość tych prac na swoim te
renie, wyznaczone zostały w wojewódz
twach, gminach, dzielnicach.

Wspólną naradą wszystkich zaintereso
wanych stron w Warszawie, 19 kwiemia, 
zakończono wstępny etap przygotowań for
malno-prawnych do akcji letnie,1, w teren 
do wszystkich województw przekazane zo
stały szczegółowe dyspozycje, wytyczne i 
zarządzenia. Nadszedł już czas konkret
nych przygotowań w terenie. Jako ze nie 
wszędzie 'zdołają instrukcje dotrzeć, warto 
nad niektórymi sprawami chwilę się za
trzymać.

Ostateczny, nieprzekraczalny termin wa
kacji zamyka się datami 1 lipca—31 s*e^P* 
nia; w tym czasie można zorganizować 2 
pełne turnusy. Przygotowano 2,6 mm 
miejsc dla dzieci i młodzieży szkolnej, z 
tego około 1,5 min w formach wyjazdo
wych — podobnie jak w roku ubiegłym. 
70 procent akcji organizują zakłady pra
cy. Znaczną, choć i tak mniejszą niz w la-

Jesteśmy zainteresowani powoływaniem 
rad oświaty i wychowania. Zasięgaliśmy 
w tej sprawie opinii nauczycieli i naszego 
aktywu partyjnego. Większość jest za po
woływaniem rad oświaty i wychowania na 
szczeblu centralnym oraz w wojewódz
twach. Wiele osób wypowiada się przeciw
ko powoływaniu takich rad w szkołach, 
argumentując, iż działają tam rady peda
gogiczne, komitety rodzicielskie i opie
kuńcze, a więc rada byłaby całkiem zbę
dna. Myślę, że wiele w tych opiniach słu
szności.

Stoimy przed dyskusją nad nowym ra
portem o stanie oświaty. Taka diagnoza 
jest nam dziś szczególnie potrzebna. Tym 
bardziej, że ustawa sejmowa o systemie 
edukacji obowiązuje od 1961 roku. Od tam
tego czasu wiele zmieniło się w oświacie. 
Mamy obecnie inne spojrzenie na obowią
zujący system zarządzania oświatą, na 
miejsce i rolę oświaty w społeczno-gospo
darczym rozwoju kraju. Na przykład re
sort oświaty nie może być traktowany 
jako ubogi krewny wśród innych resortów, 
szczególnie gospodarczych. Musi on być 
traktowany jako równorzędny partner w 
stosunkach z komisją planowania. Resort 
oświaty musi też mieć więcej uprawnień w 
egzekwowaniu od innych resortów, urzę
dów i instytucji świadczeń na rzecz oświa
ty i wychowania, w sprawach budowni
ctwa obiektów oświatowych, mieszkań dla 
nauczycieli, produkcji podręczników, po
mocy naukowych itp. Ważnym zadaniem- 
będzie opracowanie programu pracy wy
chowawczej -.ty - szkołach, Ramowy„ zarys, 
tąkiego programu jest już wstępnie opra
cowany. Będziemy chcieli poddać go pow
szechnej dyskusji w środowiskach nauczy
cielskich.

Inaczej też dziś patrzymy na problemy 
związane z funkcjonowaniem administra
cji oświatowej, na problemy zarządzania 
szkołami. Dużą wagę przywiązujemy do 
kształtowania postaw, socjalistycznych sto
sunków międzyludzkich, stosunków między 
uczniami i nauczycielami. Muszą to być 
naprawdę stosunki partnerskie. Musimy 
się w szkole szanować. Szanować wzajem
nie. Dyrektor musi wymagać, musi też brać 
na siebie odpowiedzialność za właściwy 
poziom naukowy i dydaktyczny szkoły, za 
atmosferę wychowawczą. W tej pracy nikt 
go nie będzie wyręczał.

Więcej też wymagać będziemy od orga
nizacji partyjnych, ich egzekutyw i sekre
tarzy. Nauczyciel-członek partii musi da
wać przykład innym nauczycielom i ucz
niom. Musi stać w pierwszym szeregu so
cjalistycznej odnowy.

Nauczyciel jest pierwszym autorytetem 
dla uczniów. Z nim — nauczycielem — 
codziennie spotykają się miliony dzieci i 
młodzieży. Jego wpływ na dziecko jest o- 
gromny. Z tego faktu wszyscy musimy so
bie zdać sprawę.

Autorytet nauczycieli w społeczeństwie 
zależy od samych nauczycieli, od ich po
stępowania w szkole, sposobu myślenia, 
przekazywania wiedzy młodzieży. Słowem, 
ten autorytet, wyrabiają sobie nauczyciele 
codzienną pracą, swoim postępowaniem. 
Trzeba pamiętać o tym, że nauczyciel, bę
dąc w służbie państwowej, jest przedsta
wicielem władzy. Tej socjalistycznej, lu
dowej. Musimy o tym też ciągle pamiętać, 
a szczególnie w momentach trudnych.

Problem ten dotyczy zresztą nie tylko 
nauczycieli, ale nas wszystkich — doro
słych. Narzekamy, że młodzieży brak wźor- 
ców, autorytetów, ale przecież tymi auto
rytetami dla niej, wzorcami w postępowa
niu, w życiu codziennym muszą być i nau
czyciele, i rodzice, i wszyscy dorośli, któ
rym dobro kraju leży na sercu, którym ^le
ży na sercu właśnie socjalistyczna Polska, 
jej rozwój i jej przyszłość.

WŁADYSŁAW KATA
(Autor Jest zastępcą kierownika Wydziału 

Nauki 1 Oświaty Komitetu Centralnego PZPR).
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OD REDAKCJI: Drukujemy dalstfe listy naszych Czytelników, które 
wpłynęły po opublikowaaiu wystąpienia wicepremiera, Mieczysława F. 
Rakowskiego w czasie konferencji teoretyczno-politycznej dla nauczycieli, 
zorganizowanej w Warszawie, w dniach 12—13 marca bieżącego roku.

JACY BYWAJĄ 
NAUCZYCIELE

Wystąpienie wicepremiera Mieczysława 
F. Rakowskiego podczas konferencji teo- 
retyczno-politycznej dla nauczycieli w 
Warszawie jest najpełniejszą, najbogatszą 
treściowo wypowiedzią po 13 grudnia 1981 r. 
zaadresowaną do pracowników oświaty, 
szeroko udostępnioną poprzez „Głos Nau
czycielski”. Już te cechy i zalety referatu 
skłaniają do refleksji, prowokują próbę 
przełożenia stwierdzeń i dyrektyw zawar
tych w wystąpieniu na praktykę 1 codzien
ność szkolną i prywatnie — życiową wy
chowawców. Kłopot z tym tylko taki, że 
każdy z nauczycieli (i nauczycielek, któ
rych znacznie więcej) i innych pracowni
ków oświaty (tu już, im w tej drabinie 
wyżej, tym więcej mężczyzn) to psychicz
nie jakiś trochę odrębny świat, dlatego 
każdy z nas może rozpatrywać stwierdze
nia M. F. Rakowskiego subiektywnie, na 
podłożu własnych doświadczeń zawodo
wych, służbowych, w kontekście osobistych 
predyspozycji duchowych. Tak więc repre
zentatywność takiej wypowiedzi, jak mo
ja, zawsze może rodzić wątpliwości, można 
jej zarzucić intuicyjne traktowanie rze
czywistości. Gdy jednak redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego” prosiła o czytelnicze re
fleksje, musiala brać pod uwagę owe ich 
zsubiektywiz owanie.

Wypowiedź M. F. Rakowskiego nie ma 
charakteru dogmatycznego: autor doku
mentuje racje i wymogi reprezentowanej 
przez siebie polityki. Walor ten decyduje 
o tym, że tekst wystąpienia budzi intelek
tualny szacunek, ma charakter racjonal
ny i umożliwia uwagi polemiczne czy może 
uzupełniające.

Przyjmując w oświacie za oczywiste 
priorytety polityczne, o których mówił wi
cepremier, można mieć obawy co do wy
mogu (jeśli dobrze to odczytałem), by na
uczyciel wyraźnie deklarował się politycz
nie. Myśl ta nie została expressis verbis tak 
sformułowana, lecz sugestia, by zastanowić 
się nad słowami bohatera powieści Andrć 
Malraux: „Polityka nie jest współżyciem 
ze snami, nie można wybierać marzenia, 
wybierasz nas, albo ich, tę lub tamtą z sil 
działających, reszta to złudzenie”.

Boję się tego typu sugestii ze względu 
na ich możliwą opaczną interpretację przez 
różnego wymiaru i stopnia zwierzchność 
szkolną oraz inne władze mające duży 
wpływ na szkołę. Boję się panicznie „ide
owych udawaczy” (o których miałem moż
ność przed paru laty koresoondencyjnie 
wymieniać myśli wówczas „tylko” z redak
torem naczelnym „Polityki”), którym na
prawdę ni uczyć, ni pracować się nie chce, 
a swoją wewnętrzną pustkę zakrywają 
krzykactwem i szukaniem dziury w całym 
u innych, sami dbając o swoje kąrierki, 
trwające najczęściej do „chlebowego” od
znaczenia i emerytury (chyba że się noga 
wcześniej powinie) — potem, żegnaj ide
ologio. A i w czasie pracy zawodowej „u- 
dawacze” w zaufanym gronie ujawniają 
drugie oblicze, by nie palić za sobą mo
stów... Otóż boję się, że wypowiedź Mi F. 
Rakowskiego może reanimować akcje „szu
kania” rzetelnych, potrzebnych szkole lu
dzi, którzy nie wykrzykują całym głosem 
swego poczucia odpowiedzialności, ale pra
cują z takimi rezultatami dydaktycznymi 
i wychowawczymi, że można by s nich 
brać przykład, lecz — przy podziale ludzi 
na białych i czarnych — jakże łatwo u- 
znać ich za element niepewny, niebezpie
czny, bo się na głos nie deklarują: bo ma
ją odwagę wypowiadać własne zdanie; bo 
ich światopogląd filozoficzny jest nierna- 
terialistyczny i nie zapisali się do partii 
(akceptując socjalizm), by nie być dwuli- 
cowcami: oficjalnie głosić ontologię mark
sistowską, a prywatnie chodzić do kościo
ła- . ,W parusettysięcznej rzeszy nauczyciel
skiej wiele dziesiątków tysięcy to ludzie 
świetnie pracujący, uczciwi i lojalni wo
bec priorytetów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — lekceważeni, a często krzyw
dzeni przed sierpniem 1980 r. dla których 
przemiany zapoczątkowane latem 1980 r. 
zdawały się nieść nadzieję na możność peł
niejszego rozwoju osobowości, na zasłużo
ny awans, na obiektywniejszą ocenę ich za
wodowego trudu. Przeszkodą w znalezie
niu moralnego i pełniejszego materialne
go uznania była dla tych ludzi ich goto
wość zachowania swej osobowości wobec 
przełożonych, niezgoda na udawanie — bez 
niechęci do zasad ustrojowych naszego 
kraju.' Niechęć natomiast rodziła się w
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stosunku do osobników i mechanizmów 
zezwalających na ludzką wredność i nie- 
douctwo, rodzących zło lub przyzwalają
cych na nie. z

X Sama myśl, że takie stosunki mogłyby 
w szkolnictwie powrócić po prostu prze
raża. Wicepremier M. F. Rakowski zwró
cił co prawda wyraziście uwagę na ko
nieczność krytycznego spojrzenia także w 
kierunku wyższych instancji resortu o- 
światy. i wychowania. Takie intencje by
wały jednak i dawniej akcentowane, a e- 
fekty mieliśmy różpe.

Dla funkcjonowania szkoły pierwszorzę
dne znaczenie mają kryteria awansów 
służbowych. Jeśli pozom intelektualny 
przełożonych i aparatu kontrolnego będzie 
się wyraźnie sytuował poniżej poziomu 
wiedzy i zawodowej sprawności podwład
nych, braknie autorytetu, szacunku w hie
rarchii służbowej. Jednym z takich kry
teriów powinien być zawodowy dorobek. 
Doświadczenia ubiegłych lat są pod tym 
względem nieszczególne. I tu znowu strach, 
by pusta deklaratywnóść, umiejętne uda
wanie pożądanej politycznie postawy nie 
wypychały na wyższe stanowiska ludzi me
rytorycznie niekompetentnych.

Myślę, że mówiąc o cechach osobowo
ściowych i postawach nauczycielskich, 
można by dzisiaj sięgnąć, poza Malraux, 

Ji po inny cytat, akurat własność także 
Francuza. Alberta Camusa, z „Dżumy”: 
„Oto pewność w codziennej pracy. Naj
ważniejsze to dobrze wykonywać swój za
wód”. Pierwsze zdanie pod]x>wiada sens 
życia, drugie jego moralny i mozolny a- 
spekt: „dobrze”, to znaczy zgodnie z po
trzebami kraju, jego dzieci i młodzieży, 
rosnących po to, aby wypełnić swą misję 
narodową lepiej, niż to czynili ojcowie — 
bo tylko tak można rozumieć postęp.

Słowa Camusa, wydaie mi się, dają 
szansę tysiącom nauczycieli, którzy nie u- 
mieją się publicznie obnosić za swymi po
glądami, którzy jednak w tym, co najważ
niejsze, są zgodni z intencjami wyrażony
mi przez M. F. Rakowskiego. Nauczyciele 
ci chcą mieć, nie fałszowany przez samych 
siebie dla potrzeb kariery zawodowej, mar
gines dla swego światopoglądu, chcą mieć 
prawo do wykonywania swego zawodu 
zgodnie z jego etyką (podobną nieco do le
karskiej) by każdego ucznia traktować je
dnakowo. bez'względu na to, kim są jego 
rodzice, kto może stanąć Za jego plecami; 
chćą mieć prawo upominać się o sprawie
dliwe satysfakcjonowanie swego profesjo
nalnego dorobku.

W słowach Camusa, uznanych za jedną 
t. wytycznych pracy nauczycielskiej, kry je 
się też szansa nauczenia pracy solidnej i 
wytrwałej, wyposażenia wychowanków w 
wiedzę i umiejętności jej wykorzystywa
nia. W takiej pracy szkoły moż.na zapew
ne widzieć propagowany nawrót do idei 
pozytywistycznych.

Cytat z Camusa przytoczyłem nie jako 
zaprzeczenie myśli Mslraux. lecz na zasa
dzie paraleli lub po prostu wpisania jed
nych słów w drugie.

EDWARD KLEIN
Dukla

ABY NIKT
NIE PODPALAŁ
POLSKI

...Mówił Mieczysław F. Rakowski o 
nieufności do władzy. O krytyce i demon
tażu państwa. O „Solidarności”. O walce, 
która przed nami. Mówił o potrzebie spoj
rzenia wstecz, wyciągnięcia nauki płynącej 
dla nas z historii ostatnich dwu stuleci. 
Mówił też o potrzebie wprowadzenia sta
nu wojennego. Zgadzam się z Mieczysła
wem F, Rakowskim. Prezentuję tę samą, 
co M. Rakowski, ideologię. Chociaż nie 
znam osobiście towarzysza wicepremiera, 
to jednak lubię go. Przemawia do mnie ja
ko człowiek autentycznie ceniący kraj, 
umiejący jego los widzieć w powiązaniu 
z układem realnych sił w Europie i na 
świecić. Jest politykiem, ja — nie. I nie 
mam ambicji nim zostać. Nie brak mi jed
nak tejże, gdy chodzi już nie o potrzebę, 
ale o konieczność umacniania takiej myśli 
politycznej, która najlepiej służy Polsce, a 
taką jest myśl socjalistyczna. Ma ona swo
je wielkie dokonania i mozolny dzień dzi
siejszy, trudny dzień wychodzenia z głę
bokiego kryzysu. Niektórzy chcieliby wi
dzieć efekty od zaraz. Niestety, musimy je 
solidnie wypracować. Liczą się nie zamie
rzenia, lecz efekty pracy. Z ulgą przyjęli
śmy zaprzestanie strajków. Kraj zaczął 
pracować, to bardzo ważne.

Jako nauczyciela Interesują mnie naj
bardziej te fragmenty wystąpienia M. Ra
kowskiego, które mówią o młodzieży. Nie 
mówił M. Rakowski wprost o młodzieży 
studenckiej, lecz pamiętać należy, że przy
chodzi ona do uczelni ze szkół średnich 
— jak je nazywa M. Rakowski — ponad
podstawowych. W niektórych z nich (a są 
to nieliczne przypadki), wykryto antyso
cjalistyczną działalność konspiracyjną. Wi
docznie chcieliby młodzi, pozbawieni cał
kowicie wyobraźni, powojować. Smutne to 
bardzo. Kto rozpala płomień pod progiem 
własnego domu, jest wrogiem Polski. Jak 
nigdy, właśnie dzisiaj potrzeba nam spo
koju, tworzenia pomostu zgody między 
zwaśnionymi rodakami. Siła Polski leży w 
jedności pracy dla niej, to umacnia jej su
werenność. Liczy się Polak mądry — 
ośmielę się tu napisać — trzeźwy Polak. 
Niektórzy chcieliby zwycięstwa swoich ra
cji, nawet gdyby ono było zwycięstwem 
pyrrusowym, okrytym kirem. Takiego 
zwycięstwa polski patriota nie chce. Ta
kiego zwycięstwa nie h°dzie. Fiszę tu o 
szerszym społecznym odczuciu, które mam 
możliwość prezentować poprzez udział w 
pracy pedagogicznej, popularyzatorskiej 
i postpenitencjarnej, będąc od ponad 15 lat 
społecznym kuratorem sądowym.

Jak działać w oświacie? Jak ulepszać 
model wychowania, zwiększyć jego sku
teczność? Co w tym modelu należy zmie
nić? — zapytuje Mieczysław F. Rakowski, 
kreśląc obraz wydarzeń minionego roku. 
Jakie wyciągnąć wnioski z niedawnych 
przeżyć i doświadczeń?

Recept tu nie ma. Nie daje ich też 
M. Rakowski. I słusznie. Wielkie jest bo
wiem pole działań pedagogicznych. Wiel
ka nauka płynie z właściwej interpretacji 
historii wychowania. Najcelniejsza naw’et 
sentencja nie ujmie całości dorobku postę
powej myśli pedagogicznej, w tym — co 
trzeba podkreślić — opartej na naukowym, 
materialistycznym poglądzie na świat.

Mieczysław F. Rakowski zadaje trudne 
pytania 'Co robić? Z jednej strony uważam 
za konieczne cierpliwie i z rozwagą wybie
rać to. co najbardziej cenne z przeszłości 
dla polskiej szkoły, dla jej socjalistyczne
go oblicza. Z drugiej — odważnie, nowa
torsko, nie uchybiając nic idei, której słu
żymy, zmieniać rzeczywistość, aby stawała 
się lepszą. Do tego trzeba talentu. Zawodzą 
tu ministerialne szablony. Nowa Karta Na
uczyciela daje pedagogom pełną swobodę 
wyboru takich metod nauczania i wycho
wania, które najpełniej powinny służyć 
naszej szkole. Słaba to jednak nadbudo
wa. słaba idea, która nie wtapia się au
tentycznie w młode serca.

Potężną bronią było i będzie słowo oj
czyste’ Jest w nim i uśmiech, i łza, i biel, 
i czerwień. Jest w nim piękno. Piszę, być 
może, niezbyt zrozumiale. Jak więc rozu
mieć przekazywaną przeze mnie treść? 
Szeroko. Inteligentnie.

Przełóżmy teoretyczne rozważania na 
praktyczny język działań. Niech młodzi 
wezmą do ręki poezję Władysława Bro
niewskiego. Niech uczą się miłości Ojczyz
ny. Niech resort oświaty i wychowania na
da bardziej powszechną formę podupad
łym nieco konkursom recytatorskim. I 
niech nauczyciel stanie na scenicznych de
skach i uczy własnym uczestnictwem, bo 
to buduje najbardziej. Niektórym czytel
nikom moich wywodów osobiste zafascy
nowanie konkursami recytatorskimi wyda 
się może dziwne. Jest to jednak myśl 
przednia: umieć wszczepiać w młodych 
piękno słowa i jego ideową treść, aby 
mogli oni za lat kilka służyć Polsce socja
listycznej swoją pracą i obywatelską po
stawą. Piszę o tym, gdyż sam mocno prze
żyłem uczestnictwo w wielu recytatorskich 
konkursach i kilku konkursach piosenki 
radzieckiej. Piszę o tym nie dla autorek
lamy. Śpiew niech brzmi bardziej donio- 
śle.

Co to znaczy wychować intemacjonali- 
stycznie? To znaczy dać młodym nie refe
rat, lecz autentyczne przeżycie, wrażliwość 
na piękno. Umiejętnie umacniać przyjaźń. 
Wówczas na pewno dobrze przysłużymy się 
Polsce i sprawie pokoju.

Należy podjąć najtrudniejszą i zarazem 
najpiękniejszą pracę o duszę młodzieży, ro
zumianej jako osobowość, wolną od idea
listycznego dogmatu. Duszę szlachetną, w 
której najczystsza polskość w niczym nie 
kłóci się z ideą socjalizmu i realnym je
go budowaniem.

BERNARD BARTOSZAK 
adiunkt w WSP w Kielcach

W TROSCE
O SZKOŁĘ

Po przeczytaniu pierwsze) części wystąpienia 
wicepremiea M. F. Rakowskiego nie mogłem 
powstrzymać się o«S podzielenia się ze swoimi 
najbliższymi w domu i w szkole opinią, te Jest 
to jedno z najlepszych publicznych wystąpień 
przedstawicieli naszych najwyższych władz 
państwowych od 13 grudnia 1981 roku, spokój, 
rzeczowość, realizm, siła przekonywania — 
oto gtówne, Jak sądzę, zalety tego wystąpienia.

W tym miejscu trudno ml się powstrzymać 
od zacytowania kilku — w moim przekonaniu 
— najważniejszych zdań Mieczysława F. Ra
kowskiego, które dotyczą spraw podstawowych: 
„Opinie i poglądy o realnie Istniejącym socjaliz
mie zarówno w Polsce, Jak też w Innych kra

jach socjalistycznych mogą być różne, ale na
wet najbardziej krytyczne nie mogą przysłaniać 
faktu, że to właśnie formacja socjalistyczna jest 
przyszłością świata, a nie kapitalizm. Moim zda
niem, nauczyciel, który nie uważa socjalizmu 
za przyszłość świata, nie powinien mieć możli
wości wpływania na świadomość młodzieży”. 
„Szkoła jest i musi być terenem dyskusji, tere
nem ścierania się różnych poglądów, ale muszą 
sie one mieścić w ramach uznania systemu so
cjalistycznego i jego wartości, niezależnie od te
go, w jakim stopniu wartości te były w praktyce 
realizowane”.

Takie stanowisko z pewnością może stano
wić podstawę dla pozyskania zdecydowanej 
większości nauczycieli 1 młodzieży, a także my
ślącej większości polskiego społeczeństwa. Prob
lem tylko w tym, jak daleko można krytykować 
praktykę wcielania w życie założeń socjalizmu. 
Bo doświadczenia minionych dziesięcioleci uczą, 
że ludzie sprawujący w Polsce Ludowej władzę 
bardzo często (zbyt często) słowa krytyki pod 
ich adresem, a nawet wątpliwości wynikające 
z obywatelskiej troski, przyjmowali Jako rze
kome dowody wrogości wobec ustroju.

Chodzi więc o to, by stworzyć taki system 
życia społeczno-politycznego, który skłoni nasze 
społeczeństwo nie tylko do popierania socjaliz
mu słowem 1 czynem, ale wyzwoli też twórczy 
krvtycyzm 1 przekonanie o faktycznym współ
udziale społeczeństwa w rządzeniu krajem, w 
coraz większym, pełniejszym urzeczywistnianiu 
narodowych i socjalistycznych Ideałów. Jest to 
warunkiem uchronienia Polski od kolejnych 
kryzysów 1 wstrząsów wewnętrznych oraz sku
teczniejszego pozyskania dla socjalizmu umy
słów 1 serc nauczycieli oraz młodzieży w pol
skiej szkole.

A teraz Już konkretniej ehclałbym odpowie
dzieć na pytania, skierowane przez wicepremie
ra M. F. Rakowskiego do nauczycieli: ..Co 
trzeba zmienić, eo trzeba ulepszyć w modela 

pracy oświatowej, w modelu pracy wychowaw
czej?’’.

W pracy wychowawczej, Jak tylko pamiętam, 
zawsze zbyt dużo uwagi poświęcaliśmy tzw. wy
chowaniu ideologicznemu, pojętemu zresztą 
przeważnie formallstycznie Jako wygłaszanie 
poglądów, deklaracji czy słownego poparcia dla 
władzy, a za mało liczyła się w szkole dyscypli
na, pracowitość, rzetelne wychowywanie, wy- 
konywanie obowiązków, wiedza, umiejętność? 
i nracowitość. Dotyczy to zresztą 1 uczniów, 
1 nauczycieli.

Podnoszenie wymagań w szkole trzeba, oczy
wiście. zacząć od zwiększenia wymagań wobec 
nauczycieli, ale przedtem trzeba im stworzyć 
niezbędne warunki. Nowa Karta Nauczyciela to 
jeden z tych warunków. Potrzebne są Jeszcze 
żm:nnv w całym systemie szkolnym, w sposo
bie kierowania oświatą I w tzw. polityce oSwIa- 
towej. Do tych spraw nawiązuje miedzy Innymi 
kolega Eugeniusz Brożek, w rubryce pt. „Czyi 
telntcy mają głos” („Glos Nauczycielski” nr S 
z bieżącego roku). W pełni -popieram wyrażone 
tam poglądy. Wiele praktycznych wniosków 
powinny wyciągnąć nasze władze z wypowiedzi 
doświadczonego pedagoga. Antoniego Kuzdro, 
na temat źródeł kryzysu w oświacie, wynowie- 
dzl zamieszczonej w tygodniku „Polityka” z 1® 
kwietnia bieżącego roku. O podwyższeniu wy
magań wobec nauczycieli plaże również w ostat
nim (Ib numerze naszego pisma kolega Tomasz 
Blecharczyk. Myślę, że lego propozycje warte 
są wcielenia w życie, ale one dotyczą wyłącz
nie młodych nauczycieli, rozpoczynających do
piero prace pedagogiczną. A co z tymi, którzy 
są. nauczycielyml ;lnż od.. 10.. i więcej lat? *

Potrzebny jdst ćały System motywowania na
uczycieli do ciągłego dosKonalcnią swojej- pra
cy. Dlatego proponuję:

— zobowiązać wszystkich nauczycieli do sa
modzielnego opracowywania rocznych lub okre
sowych planów pracy dydaktycznej 1 wycho
wawczej z poszczególnymi zespołami uczniów 
(klasami), bez konieczności wpisywania do 
dzienników lekcyjnych, ale do wglądu przes 
nadzór pedagogiczny (dobrze byłoby, gdyby pla
ny pracy z przedmiotów mieli też uczniowie 
w swoich zeszytach);

— wprowadzić obowiązek pisania konspektów 
lekcji przez początkujących nauczycieli 1 upo
ważnić dyrektora szkoły do rozciągnięcia tego 
obowiązku w miarę potrzeby także na Innych 
nauczycieli;

— sformułować tak zasady przyznawania stop, 
nł specjalizacji zawodowej, by zachęcały do rze
czywistej twórczej pracy pedagogicznej, mię
dzy innym! przez ciągłe uzupełnianie wiedzy 
potrzebnej do coraz lepszego wykonywania za
wodu nauczyciele-wychowawcy 1 przedmiotów- 
ca, przez wzbogacanie swojego warsztatu pra
cy. samodzielne rozwiązywanie problemów dy
daktycznych 1 wychowawczych;

— uściślić obowiązki wychowawcy (opieka
na) klasy 1 określić, Ile godzin powinien prze
ciętnie przeznaczyć na to nauczyciel.

Natomiast w stosunku do uczniów (co zresz
tą wpłynęłoby na zasadnicza zmianę sytuacji 
nauczyciela) wydalę ml się konieczne:

— określić wyraźnie w programach nauczania 
minimum wiadomości 1 umiejętności, których 
opanowanie przez ucznia jest warunkiem uzy
skania promocji do wyższej klasy;

— wprowadzić zasadę — i tej zasadzie podpo
rządkować programy nauczania — że na ocenę 
dostateczną wystarczy praca na lekcjach, zaś 
zadania domowe dotyczyłyby tylko obowiąz
kowej lektury z Języka polskiego, resztę czasu 
pozalekcyjnego uczeń miałby na pogłębienie 
swojej wiedzy 1 doskonalenie umiejętności, ale 
już w ramach Indywidualnych zainteresowań.

Zdaję sobie sprawę, że tego rodzaju propo
zycje mogą wywołać różnego rodzaju opory 
czy nawet protesty, ale Jestem absolutnie prze
konany, szczególnie po swoich doświadczeniach 
s nauczaniem języka polskiego w różnych kla
sach zasadniczych 1 średnich szkół zawodowych, 
te w naszych warunkach właśnie tędy wiedzie 
droga do urealnienia pracy szkoły, do zerwania 
z fikcją wyników robionych pod statystykę, do 
■wychowania współczesnych 1 przyszłych poko
leń Polaków na ludzi szanujących pracę I rze
telnie wykopujących swoje obowiązki. Mam tu 
na myśli 1 uczniów, i nauczycieli. Uczeń nie 
mógłby się tłumaczyć, Jak to się często dziś 
dzieje, że wymagania są ponad jego możliwo
ści, albo, że w domu nie ma warunków do od
rabiania lekcji. Nauczyciel zaś nie mógłby się 
usprawiedliwiać tym, źe Jego uczniowie w za
sadniczej szkole zawodowej lub średniej są na 
poziomie IV—V klasy szkoły podstawowej, czy 
wreszcie, że nie ms co przejmować się wynika
mi nauczania, bo władze oświatowe interesują 
się przede wszystkim procentami, ocen niedo
statecznych.

Oparcie pracy z uczniem na proponowanych 
przeze mnie zasadach stworzyłoby realne wa
runki do bardzo konkretnej kontroli i samo
kontroli pracy nauczyciela 1 ucznia. W dodat
ku nasza szkoła miałaby znacznie większe moż
liwości uświadomić społeczeństwu polskiemu, 
że socjalizm stwarza maksymalnie równe szan
se życiowe każdemu obywatelowi, ale sprawą 
indywidualnego wysiłku, pracowitości 1 umie
jętnego wykorzystania swoich zdolności jest, 
Jak te szanse zostaną wykorzystane.

Na zakończenie chciałbym jeszcze podkreślić 
sprawę — Jak ml się wydaje — najważniejszą: 
w życiu szkoły, Jak zresztą w całym naszym 
życiu narodowym, raz na zawsze trzeba skoń
czyć z fikcją, z różnymi działaniami pozornymi 
lub zastępczymi, z premiowaniem nieróbstwa, 
cwaniactwa Itp. Dotyczy to w równym stopniu 
uczniów, 1 nśwlpfowyrb.

EUGENIUSZ DZIĘCIELEWSKt
Wschowa



Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY I WYCHOWANIA
• Prezydium Kolegium podjęło decyzję 

* tworzeniu systemu bibjioteczno-intor- 
maeyjhego w resorcie oświaty i wycho
wania. Pierwszym etapem tej pracy będzie 
poWohmie Ceptralnej Biblioteki Pedagogi
cznej, która pełnić będzie funkcje central
nej biblioteki naukowej, centralnego oś
rodka informacji naukowej oraz centralne
go ośrodka metodycznego dla bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych. Centralna Bi
blioteka Pedagogiczna będzie również or
ganem reprezentującym Polskę w zagrani
cznych i międzynarodowych systemach in
formacji P«dą gogicznej.

# Jtiż po raz dziewiąty redakcja „Ży- 
ela Warszawy” ogłosiła ogólnopolski kon
kurs na najlepsze prace maturalne z języ
ka polskiego. Do konkursu redakcja zapra
sza tegorocznych maturzystów, najlep
szych w swoich szkołach znawcóvz literatu
ry i języka polskiego; zaprasza też nau
czycieli, którzy są przecież autorami sukce
sów swoich wychowanków..

Prace konkursowe przesyła i typuje 
szkoła. Oha też dokonuje niejako selekcji 
I stopnia, wybierając 2 najlensze spośród 
piątkowych prac swoich absolwentów. 
Szkoła może bowiem przesłać tylko 2 pra
ce konkursowe, po Jednej w każdej kate
gorii (dyplomową i obpWiążkową). Każda 
praca powinna być opatrzona stemplem 
szkoły r pismem przewodnim, w którym I 
należy podać: imię, nazwisko 1 adres domo
wy autora pracy oraz Imię I nazwisko na
uczyciela języka polskiego w klasie matu
ralnej.

Termfn nadsyłania prac konkursowych 
mija 25 czerwca : br. Należy je przesyłać 
pod adyesem: Redakcja „Życia Warszawy” 
ul. Marszałkowska 3/5, 06-624 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie „Maturzyści 82”.

. r
> W dniach 23—21 kwietnia br. odbyła 

ślę W Warszawie ogólnopolska narada, na 
której omawiano pracę szkoły zawodowej 
w nowym roku szkolnym z uwzględnie
niem-aktualnej sytuacji społeczno-politycz
nej. Wiele miejsca poświęcono dyskusji 
nad problemami, które w ostatnim okresie 
były przedmiotem szczególnego zaintereso
wania administracji szkolnej 1 dyrekcji 
szkół zawodowych, z uwagi ńa ich ścisłe 
nawiązania z zachodzącymi zmianami spo- i 
fecznpi-gpspodarczymi oraz potrzebą dal- | 
sżego doskonalenia procesu dydaktyczno- | 

• ^wychowawczego w szkołach zawodowych j 
(plany i programy nauczania, prowadzenie I 
śzkól przyzakładowych, nadzór pedagogie?- i 
ny, organizacja praktycznej nauki zawodu, 
oświata dorosłych ftp)/

Druk planów nauczania, które będą obo- 
wląZywily od 1 września 1982 r. we 
wszystkich klasaćh szkół zawodowych, do
biega końca; wydane będą w broszurach 
i pojedynczych egzemplarzach w. nakła
dzie .gwarantującym zaopatrzenie wszyst- I 
kich zainteresowanych Szkół.

W naradzie wzięli udział przedstawicie- 1 
le kuratoriów cświaty i wychowania, re- । 
sortów 1 urzędów centralnych prowadzą
cych szkoły zawodowe oraz zarządów 
gJównvch organizacji społecznych prowa
dzących działalność oświatową.

0 Do Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia wpłynął anel Ośrodka Szkolno-Wycho
wawczego dla Dzieci Niewidomych im 
„Srnów Pułku” z Owińska. Przekazujemy 
go" do wiadomości, wyrażając nadzieję na 
upowszechnienie tej pożytecznej inicjaty
wy podjętej przez ośrodek.

„Ośrodek Szkolno-Wychowawczy dla 
Dzieci Niewidomych w Owińskach, gm. 
Czerwonek, Woj. Poznań od wielu lat pro
wadzi przyzakładowy tucz trzody chlewnej. 
Przy. wykorzystaniu tej hodowli uzyskano 
już kilkadziesiąt ton mięsa. Dla potrzeb 
żywienia dzieci — wykorzystano ponad 
tonę. W pewnych okresach nie pobierano 
przyznawanych przydziałów z handlu. 
Nadwyżki mięsa oddaje się ńawet na punkt 
sk-.tnu żywca. W bieżącym roku odstawio
no 3 tuczniki o wadze 600 kg. W ośrodku 
jest obecnie 40 sztuk trzody chlewnej. Po
siadamy ok. 0,5 ha ziemi i hodmtf.a Jest w 
pełni opłacalna. Dużej pomocy udziela nam 
Kombinat Państwowych Gospodarstw 
Ogrodniczych w Owińskach; mamy też sta
le odparcie i pomoc ze strony Komitetu 
Gminnego, PZPR oraz naczelnika gminy w 
Czerwonaku. .

Wiele szkół rolniczych, ogrodniczych, In
ternatów i innych placówek oświatowych 
na wsi nie prowadzi hodowli, rrnmo że 
placówkach tych przy drobnej 
pomieszczeń istnieją duże możliwości. W - 
nie teraz wiosną i latem jest 
okres zapoczątkowania hodowli. 
wzywamy wszystkie szkoły rolnicze, ogr- 
nicze, technika’, internaty i inne placó k 
oświatowe w kraju usytuowane na wsi 
dó podjęcia hodowli tuczu. Wzywamy or
ganizacje młodzieżowe; samorządy u - 
niowskie do zadeklarowania pomocy Wa
szych młodych rąk do pracy i P*P a.Ec’a 
szego apelu. Wzywamy także PGR, spół
dzielnie produkcyjne, GS, służbę rolną 
udzielania pomocy przy hodowli.

Ośrodek Usług Pedagogicznych i Socjal
nych w Bydgoszczy organizuje Rajd Pie
szy (wędrowne wczasy piesze).

Turnus I w dniach 4—14 lipca 1982 ro
ku. Szlakiem Mazur Garbatych (Pojezie
rze Ełckie). Trasa- Ełk — Olecko — Szes- 
kie Wzgórze — Gołdap.

Turnus II w dniach 15—25 lipca 1982 ro
ku Szlakami Pojezierza Suwalskiego. Tra
sa: Suwałki — Wiary — Smolniki — Wi
żajny — Przerosi.

Turnus III w dniach 26 lipca — 5 sierp
nia 1982 roku. Przez Puszczę Knyszyńską 
i Białowieską. Trasa: Białystok — Supraśl 
— Kruszyniany — Białowieża.

Rajd przeznaczony jest dla pracowników 
oświaty i wychowania oraz szkół wyższych
i ich rodzin. Trasa prowadzi bardzo inte
resującymi krajoznawczo terenami Polski 
Północnej, a program przewiduje 
nie miejscowości i muzeów, spotkania przy 
ognisku, zajęcia rekreacyjne oraz wędrów
kę wśród pięknego krajobrazu i osobliwej 
^Pełny7 koszt uczestnictwa wynosi 4300 
zł od osoby. Organizatorzy zapewniają u- 
czestnikom: opiekę fachowej kadry prze
wodników turystyki pieszej. sPrz£* l ”‘wa- 
kowy (namiot, śpiwór, materac), transport 
sprzętu biwakowego i osobistego na kolej
ne biwaki, pełne wyżywienie na całej tra
sie. znaczek pamiątkowy i ubezpieczenie.

Zasady przyjmowania zgłoszeń: Uczest
nikom rajPdu zostanie każdy, kto dokona 
następujących formalności w terminie d» 

wpłaci wpisowe 1000 zł na konto 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i Socjal

Dla pierwszej placówki z terenu woje
wództwa poznańskiego, która odpowie 
nasz śpel, rezerwować będziemy na zapo
czątkowanie hodowli 5 prosiąt, które P- 
icaźęmy za symboliczną opłatą .

ODPOWIEMY

PRZEJŚCIE
NA EMERYTURĘ

Do redakcji napływa wiele pytań w 
sprawie składania wniosków o przejście na 
emeryturę. Uważamy więc za eelowe dok
ładniejsze wyjaśnienie trybu postępowania 
przy przejściu ■ na emeryturę nauczycieli 
i innych pracowników szkolnictwa.

1982 roku znak:

zarządzenia pra- 
zakładów pracy, 
innych placówek 

składają

Sprawy te reguluje najnowsze zarządze
nie prezesa ZSkładu Ubezpieczeń Społecz
nych nr 6 z 15 stycznia 
Rn 000-1/82.

Zgodnie z treścią tego 
cownicy uspołecznionych 
a więc również szkół i 
oświatowo-wychowawczych, 
wnioski o emerytury i renty wyłącznie za 
pośrednictwem macierzystych zakładów. 
Na zakładach tych ciąży obowiązek pełne
go skompletowania dokumentów’ do wnio
sku o emeryturę lub rentę. Obowiązek ten 
obejmuje wszystkie uspołecznione zakłady 
pracy bez względu na liczbę zatrudnionych 
osób.

Po skompletowaniu wszystkich doku
mentów przedstawiciel zakładu pracy obo
wiązany jest osobiście złożyć wypełniony 
wniosek w oddziale ZUS. Jeżeli urzędnik 
oddziału ZUS stwierdza, że wniosek został 
prawidłowo wypełniony i dołączone zosta
ły wszystkie wymagane dokumenty — o- 
kreśli wówczas przewidywany termin wy

Pod koniec maja bieżącego roku odejdę 
prawdopodobnie na urlop. macierzyński. 
Urlop ten przypadnie na okres ferii let
nich. Chciałabym się dowiedzieć, kiedy bę
dę mogła wykorzystać urlop wypoczynko
wy oraz w jakiej wysokości będę otrzy
mywać wynagrodzenie w czasie urlopu ma
cierzyńskiego.

Krystyna Malinowska 
Kraków

. Sprawy te regulują przepisy Karty Na-*  
ućzyciela. Zgodnie z art. 66 ust. 1 w razie 
niewykorzystania urlójnf’Śż^óczynkóWegÓ 
w całości lub w części w' okresie ferii 
szkolnych w związku z urlopem macierzyń
skim — nauczycielce przysługuje urlop w 
ciągu roku szkolnego w wymiarze uzu
pełniającym do 8 tygodni. W okresie urlo
pu macierzyńskiego wypłaca się nauczy
cielce wynagrodzenie jak za urlop wypo
czynkowy (art 69 ust. 1), tj. w takiej wy
sokości. jaką otrzymywałaby, gdyby w tym 
czasie pracowała; Zmienne składniki, wy
nagrodzenia (na przykład za godziny po
nadwymiarowe) są obliczane na podstawie 
przeciętnego wynagrodzenia z okresu 10 
miesięcy poprzedzających miesiąc rozpo
częcia urlopu macierzyńskiego (ąrt.-67).

Jestem nauczycielką, natomiast mąż pra
cuje w innym zawodzie. Do 1 stycznia 1982 

NAUCZYCIELSKI RAJD PIESZY
PO ZIEMI BIAŁOSTOCKIEJ I SUWALSKIEJ

dania decyzji o przyznaniu emerytury lub 
renty. Przedstawiciel zakładu pracy infor
muje o tym pracownika oczekującego na 
emeryturę lub rentę — i powinien pozo
stawać w kontakcie z oddziałem ZUS, .aż 
do czasu ostatecznego załatwienia wnio
sku.

Jeżeli do wniosku o emeryturę lub ren
tę nie zostały prawidłowo skompletowane 
wszystkie dokumenty, wówczas urzędnik 
ZUS wskazuje na nieprawidłowości lub 
braki oraz udziela wskazówek w sprawie 
dalszego postępowania Przedstawiciel zak
ładu pracy obowiązany jest usunąć nie
zwłocznie wszystkie nieprawidłowości, 
uzupełnić braki i ponownie złożyć osobi
ście wniosek w oddziale ZUS.

Zakład pracy nie powinien rozwiązywać 
stosunku pracy z osobą przechodzącą na 
emeryturę lub rentę, zanim nie zostanie 
wydana przez oddział ZUS decyzja przy
znająca te świadczenia. W przypadku jed
nak, gdy stosunek pracy został rozwiązany 
przed wydaniem decyzji o przyznaniu 
pryz ZUS emerytury lub renty (na przy
kład w drodze porozumienia), zakład pracy 
powinien na wniosek pracowmika zawrzeć 
umowę o pracę na czas określony lub wy
płacać zaliczkę w wysokości 60 proc, ostat
nio pobieranego wynagrodzenia, na poczet 
przyszłej emerytury lub renty. Za właści
we wykonanie wszystkich czynności zwią
zanych z przejściem pracownika na emery
turę lub rentę odpowiedzialny jest kierow
nik zakładu pracy oraz pracownik, które
mu zlecono wykonywanie tych czynności.

roku mąż z tytułu mego zawodu otrzymy
wał legitymację służbową uprawniającą do 
korzystania z 50% zniżki przy przejazdach 
kolejowych. W tym roku odmówiono mi 
wydania legitymacji dla męża, wyjaśniając, 
źe legitymacja ta mężowi nie przysługuje, 
gdyż pracuje w innym, zawodzie. Czy rze
czywiście Karta Nauczyciela anulowała ten 
przywilej przysługujący nauczycielom na 
podstawie Karty Praw i Obowiązków Na
uczyciela z 1972 roku? A

Irena Sawicka 
Warszawa.

Artykuł 62 Karty Nauczyciela brzmi: 
„Nauczycielowi pozostającemu w stosunku 
pracy, a także i po przejściu na emerytu
rę lub rentę inwalidzką oraz ich współ
małżonkom przysługuje prawo do korzy
stania z ulgi taryfowej przy przejazdach 
kolejami na zasadach określonych- przez 
Radę Ministrów”. Jest to więc postano
wienie identyczne w swej treści z posta
nowieniami art. 51 Karty Praw i Obo
wiązków Nauczyciela i przywilej nauczy
cieli przewidziany dla ich współmałżon
ków został w Karcie Nauczyciela potwier
dzony.

Koleżanka ma więc prawo żądać wyda- 
1 nia legitymacji dla swego męża.

nych w Bydgoszczy NPB III O/M/ Byd
goszcz Nr 9032-5252-123 z zaznaczeniem 
„Raj Nauczycielski” i załączy dowód wpła
ty do zgłoszenia;

— prześle pisemne zgłoszenie na wybra
ny turnus, pod adresem: Ośrodek Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych, ul. M. Bu
czka 19 85-222 Bydgoszcz z podaniem nas
tępujących danych: nazwisko i imię, data 
urodzenia, adres zamieszkania, miejsce 
pracy i nr dowodu osobistego;

— załączy do zgłoszenia pisemne zobo
wiązanie pracodawcy-dysponenta funduszu 
socjalnego (kuratoria, wydziały oświaty i 
wychowania, gminni dyrektorzy szkół, 
szkoły wyższe i inne) o dofinansowaniu 
kwoty 3300 zł na osobę ze środków fundu
szu socjalnego.

Podstawa: pismo MOiW nr DK-1600- 
1/80 z 21 kwietnia 1981 roku w sprawie do
płat do wczasów organizowanych lub na
bywanych indywidualnie Ośrodek nasz 
obciąży pracodawcę notą księgową.

Osoba nabywa pełne uprawnienia do u- 
działu w imprezie po spełnieniu przez siebie 
i pracodawcę wszystkich formalności, co 
potwierdzimy przesłaniem skierowania u- 
czestnikowi.

W przypadku braku zgody pracodawcy 
na dofinansowanie udziału ośrodek nasz 
może dokonać sprzedaży indywidualnej 
skierowań w cenie 4300 zł od osoby.

Limit miejsc w turnusie 30—35 osób. O 
przyjęciu decydować będzie kolejność zgło
szeń i wpłat Szczegółowy program prześle- 
my zakwalifikowanym uczestnikom do 15 
czerwca 1982 roku.

DOM NAUCZYCIELA 
INFORMUJE

Kierownictwo Domu Nauczyciela w 
Warszawie, ul Wybrzeże Kościuszkowskie 
31/33 z przykrością informuje, że hotel nasz 
został ponownie wyłączony ze świadczenia 
usług na rzecz nauczycieli i członków ich 
rodzin od 26 kwietnia 1982 roku do odwo
łania.

Szanownych Gości oraz Koleżanki I Ko
legów serdecznie przepraszamy za spra
wienie zawodu.

WCZASY
W BRODNICY

Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Toruniu organizuje w okresie ferii let
nich dla pracowników oświaty wczasy ro
dzinne w Brodnicy w dwóch turnusach: 
od 3 do 16 lipca oraz od 18 do t.1 lipca.

Wczasy zlokalizowane są w internacie 
Zespołu Szkół Mechanicznych przy ul. 
Mazurskiej 16 (tel. 28—02). Wczasowicze 
zostaną zakwaterowani w pokoju 3- i 4-o- 
sobowych (wyposażonych i urządzonych na 
wzór hotelowy), dysponować też będą ła
zienkami z zimną i ciepłą wodą oraz na
tryskami.

Internat położony jest blisko centrum 
miasta, co stwarza łatwy dostęp do kin, 
parków, kawiarń. Do stacji PKP, dwor
ca PKS oraz nad Jezioro Niskie Brodno (z 
plażą strzeżoną) dojeżdżać można autobu
sami komunikacji miejskiej. W programie 
wczasów przewiduje się wycieczki.

Brodnica, ponad 20-tysięczne miasto, z 
licznymi zabytkowymi budowlami gotyc
kimi, położona w dolinie Drwęcy, stano
wi dobrą bazę wypadową na pobliskie Po- 
jezierze Brodnickie. Duży zespół jezior 1 la- 
sów oraz Drwęca czynią cały region ob
szarem o wysokich walorach krajobrazo
wych.

Koszt jednego pełnopłatnego skierowa
nia wynosi 4500 zł. Odpłatność ulgową u- 
stalają gminno-miejscy dyrektorzy szkół 
lub inspektoraty oświaty i wychowania, za 
pośrednictwem których należy kierować 
zamówienia do organizatora: Urzędu Wo
jewódzkiego Kuratorium Oświaty 1 Wy
chowania 87-100 Toruń, pl. Armii Czerwo
nej 2, tel. 220-81 wewn. 173. Natomiast 
chcący skorzystać z wczasów pełnopłat- 
nych powinni zgłaszać swoje kandydatu
ry bezpośrednio pod powyższym adresem.

OGŁOSZENIA
Mgr nauk politycznych specjalność nauczyciel
ska podejmle pracę w szkole na wsi Zona le
karz — istnieje możliwość pracy w szkole. Wa- 
runek mieszkanie. Oferty: Głowacki, 42-400 Za
wiercie, Łufcaśżjca 43.

Mgr historii z 3-letnim stażem poszukuje pracy 
w szkole. Warunek rftieszkanie. Oferty: Graży
na Kumięga, 37-440 Kamień 276, woj. Rzeszów.

Nauczycielka, nauczanie początkowe, podejmie 
pracę w okolicach Warszawy. Warunek miesz
kanie. Wisława Łuczak, Mory 18, 05-850 Oża
rów. 39

Krzewy róż wielkokwiatowe, rabatowe oraz 
pnace. najpiękniejsze kolory, kwitnące do mro
ków — wysyła nie mniej niż 10 sztuk — za za
liczeniem pocztowym, z rachunkiem nabycia 
PLANTACJA ROZ Włoszczowa, Jędrzejowska 
56 (Kieleckie). 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Gminny Dyrektor Szkól w Lubrzy k/Prudnlką 
woj. opolskie zatrudni od 1 września 1982 r. w 
miejscowej szkole małżeństwo po studiach wyż
szych o specjalizacji: anglistyka I nauczanie po
czątkowe. Gwarantuje się 3-pokojowe mieszka
cie służbowe z centralnym ogrzewaniem, insta
lacją wodno-kanalizacyjną oraz przedszkole dla 
dzieci. „ „K-23
Gminny Dyrektor Szkól w Bisztynku, woj. ol
sztyńskie zatrudni w nowym roku szkolnym 
małżeństwa nauczycielskie:
— w Zbiorczej Szkole Gminnej w Bisztynku:

■ wychowanie muzyczne i nauczanie początko
we oraz wychowanie fizyczne i nauczanie po
czątkowe,— w Szkole Podstawowej w Grzędzie: matema
tyka | geografia lub wychowanie fizyczne. 
Dla nauczyciela wychowania muzycznego w 
Bisztynku 'istnieje możliwość podjęcia dodat
kowej pracy Zapewniamy mieszkanie ro
dzinne z wygodami. dobre warunki oracy oraz 
wszelkie uprawnienia z tytułu pracy w miej
scowościach do 5 tys, mieszkańców. K-38

TYGODNIK 
ODZNACZONY 
ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

redakcji) Teresa Konarska 
działu) Walentyna Łapińska 

techniczny) Zenobia Miller 
działu; Zbigniew Pawłowski 

Krystyna Roealska 
działu). Marta

redaktora naczelnego),
Trzcianka. Henryka

Jan Kocki (redaktor 
Kierownik

Redaguje zespół: Danuta Chrzczonowiez (sekretarz - --- — —
(kierownik 
(redaktor 
(kierownik ______

' (redaktor naczelny)
(kierownik działu) Marla Rybarczyk 
(zastępca redaktora naczelnego), Woj
ciech Sierakowski, Halina Szymczak. Ja
nusz Trzcianka. Henryka Witalewska 
(kicrawnik działu) __ ______
graficzny) Kierownik administracyjny 
Aniela Pawlak, korekta — Irena Kościel
niak. Joanna Panrzycka. Adres redakcji: 
ul Spasowskiego 6/8 00-33!) Warszawa. Te
lefony: 26-10-11, 26-34*20.  27-66-30.

Druki Prasowe Zakłacjy femflcz.np RSW 
..Prasa-Ksianka Ruch" uL Nowogrodzka 
81/86 02-017 Warszawa Z-37.
Nakład 70 000 eez.



ABY JĘZYK GIĘTKI.-

TWORZYWO NASZEJ PRACY
„Język jest historyczną wspólnotą pracy” 

głosił mój Profesor. Pracy tej towarzyszy, 
3 niej wyrasta.

Oczywiście, chcielibyśmy, żeby był „gięt
ki" i sprawny, żeby koniecznie, „powiedział 
wszystko, co pomyśli głowa”, czyli wyrażał 
najbardziej nawet złożoną treść. Ale roz
prawianie o „pięknie” języka już nas tro
chę peszy, czasem nawet wyda je się podej
rzane. O języku „pięknym” często mówimy 
wtedy, gdy posługujemy się lichą polsz
czyzną i gdy za naszymi wyrazami nic się 
nie kryje.

My chcemy i nie chcemy zarazem piękna 
języka!

O gospodarce —- chcemy, by mówiono 
zrozumiale i skutecznie, byle, tylko nie 
„pięknie" właśnie! O szkole — rzeczowo 
i bez patosu, o polityce — wiarygodnie. 
Gdzie się tylko obejrzeć, nie chcemy ład
nych słów. W ogóle, gdyby to było możliwe, 
sporo rzeczy pragnęlibyśmy załatwić „bez 
gadania”, bylę po ludzku, po obywatelsku.

Nie pragniemy też, by telewizja i radio 
mówiły „pięknie", bo nam to wcale nie jest 
potrzebne. Wystarczy, gdy będą to czyniły 

' komunikatywnie, z należytą kulturą. Prze
waża w ich pracy styl publicystyczny, styl 
popularnonaukowy, dziennikarski i — gdy
by tak można było powiedzieć — gazetowy.

W naszej przeszłości każdy z tych stylów 
ma swoją bogatą tradycję. Wzory doskona
le można czerpać, począwszy od Kołłątaja 
s „Listów Anonima”, po Eilego z „Przekro
ju" i Rafała Pragę z „Expressu”. Nie do 
mnie należy wskazywanie tych źródeł, ale 
wszystkim nam wolno się dziwić, jakeśmy 

-daleko odeszli od tradycji dobrej, polskiej 
roboty na tej niwie.

Przypuszczam, że polszczyzna w środ
kach przekazu powinna być skromna i na
turalna, zatroskana o treść., A talent, gdy 
błyśnie — i tak go każdy zauważy.

Więc na razie całą, urodę języka gdzieś 
odkładamy? Do muzeum literatury? Ną 
„czasy pokryzysowe”? Skądże!

Tylko nie wolno się. napraszać z „czy
stym pięknem" tam, gdzie potrzebna jest 
głównie jasność i wymiana myśli z czytel
nikiem czy też słuchaczem.

Wywieranie wpływu na język możliwe 
jest przede wszystkim przez dobry przyk
ład. Ale jakże trudno taki wpływ wywierać. 
Język kształtują potężne procesy współcze
snego życia, zatem prawa rządzące języ
kiem mają obiektywny charakter i nie 
zawsze będą działały po naszej myśli.

Można przecież spotkać niejedno takie gro
no nauczycielskie, które sprawi, że w tej 
właśnie szkole młodzież mówić będzie języ
kiem bogatszym i bardziej interesującym 
niż gdzie indziej. Ale nikt tego nie dokona, 
by ta młodzież mówiła inaczej niż ogół 
polaków lat osiemdziesiątych.

I już żaden uczeń nie spóźni się na „auto
bus Państwowej Komunikacji Samochodo
wej”, tylko na pekaes, a do wzorowej na
wet szkoły młodzież nię będzie dojeżdżać 
z państwowych gospodarstw rolnych, lecz 
z pegeerów. Tylko że takie uproszczenia 
i jednowyrazowe nazwy są chyba pow
szechnie uznawane. Za to inne zjawiska 
rażą nas, a mimo to... zachodzą.

Ostatnio szpetne zwroty w rodzaju: „my 
żeśmy o tym wiedzieli” wypierają popraw
ne: „wiedzieliśmy o tym” lub: „myśmy 
o tym wiedzieli”.

Już tylko niewielka część młodzieży Ak
centuje w wyrazie „robilibyśmy” czwartą 
sylabę od końca i któż z nas ma wytrwa
łość stale taki błąd --poprawiać?

Podobno w kuluarach pewnej konferen
cji znany językoznawca powiedział był 
swego czasu, że wprawdzie forma „posz- 
łem” jest i nieprawidłowa, i brzydka, ale 
jeśli przez następne dziesięciolecia więk
szość mężczyzn będzie tylko jej używać, 
to słuszna zasada upadnie pod napbrem 
życia.

Piszę o tym bez wewnętrznej zgody i ra
czej z goryczą. Ale jakież znaczenie ma 
taki bierny opór przeciwko czemuś, co jest 
o wiele silniejsze od prądy, rzeki?

Czyżbyśmy zatem jako nauczyciele, jako 
ludzie słowa i pióra stali bezradni i bezsil
ni wobec przemian zachodzących w języ
ku? Wcale tak nie \sądzę. Przyptszczam 
tylko, że Wpływać na życie języka można 
jedynie wtedy, gdy się bierze pod uwagę 
to, co się w nim naprawdę dzieje, a nie 
tylko własne — daj Boże najlepsze — upo
dobania.
. Język Polaków lat osiemdziesiątych jest 
pewnym faktem. Faktem dokonanym 
i wciąż pewnym stawaniem się. Profesor 
Mieczysław Szymczak we wstępie do trzy- 
tomowego „Słownika języka polskiego”, 
wydanego w latach 1978—81, pisze, co na
stępuje:

„Najbardziej znamienną cechą ręzwoju 
współczesnego języka polskiego jest liczbo
wy wzrost jego zasobu wyrazowego. Inten
sywny rozwój życia społecznego, gospodar
czego, kulturalnego i politycznego w na

szym kraju wymaga od języka nazywania 
nowych narzędzi i metod pracy, nowych 
pojęć społeczno-kulturalnych. Przyjmuje 
się, że w okresie trzydziestolecia Polski 
Ludowej powstało w języku ogólnopol
skim około 30 tysięcy nowych wyrazów 
i znaczeń wyrazowych. Jest to liczba bar
dzo duża. Oznacza to, że nasz społeczny 
zasób pojęciowy zwiększył się o taką wła
śnie liczbę.”

A więc: trzydzieści tysięcy (dziś już za- • 
pewne znacznie więcej) nowych wyrazów 
i ich znaczeń w polszczyźnie ogólnej, w za
sadzie każdemu dostępnej! Byłby z tego 
leksykon na jakieś osiemset stron druku,- 
gd-t/by kto zdołał takie bogactwo (niepot
rzebnie zresztą) wyodrębnić.

Czyli że we współczesnej naszej mowie 
coś się już dokonało i to epokowego. Całe 
multum nowych słów ma prawo obywatel
stwa i to wszędzie: w tramwajowej rozmo
wie, na lekcji wychowawczej i na imieni
nach pana docenta.

Mówimy zatem, że coś jest „supernowo
czesne” lub „arcyzabawne”, choć słowa te 
powstały na dziwacznej zasadzie z cząstek 
„polsko-obcych”, jak to określa profesor 
Szymczak. I takie słowa cieszą się już 
dobrym zdrowiem, mimo że są historycznie 
młode.

Nic też na to nie poradzimy, że nie ma 
dziś salonu pani Kalergis,- bywamy za to 
w „salonach obuwniczych” (pustych nara
dę), a także w „salonach fryzjerskich”. 
Domagamy się też nowych „punktów pral
niczych”, a nie tylko „punktów zwrotnych 
w dziejach”. No i margaryna bywa „na 
rozwagę”, choć to brzmi zabawnie i chyba.„ 
nie szokująco.

Z takimi słowami i wyrażeniami — czę
ścią 30-tysięcznej rzeszy — przyszło nam 
współżyć, a nie boczyć się na nie.

Chyba że chodzi o prawdziwe potworki 
słowne, na które zgody być nie może. Nie 
brak ich i w szkołach, gdzie się jeszcze 
czasem „zabezpiecza frekwencję”, „rozpra
cowuje zagadnienie" albo nawet przygoto
wuje „scenariusz uroczystości”.

★
Ze wstępu do wspomnianego słownika 

możemy się dowiedzieć, że w okresie powo
jennym przybyło w naszym języku kilka
set tysięcy(!) terminów naukowych, tech
nicznych i zawodowych. Są to, oczywiście, 
wyrazy przeznaczone nie dla każdego z nas, 
lecz dla fachowców, specjalistów. Sama 
informatyka wniosła około 15 tysięcy ter
minów. Skoro podstawowy dla naszej kul
tury 10-tomowy „Słownik języka polskie
go” pod redakcją Witolda Doroszewskiego 
zawiera około 125.000 słów (tyle by ich 
było w „polszczyźnie ogólnej”), a nowych 
wyrazów specjalistycznych zrodziło się kil
kaset tysięcy, mogłoby to oznaczać, że nasz 
język ogólnonarodowy znalazł się jakby 
„w mniejszości”.

.Mozę jednak nie jest tak, groźnie.■'Chi
rurg na przykład nie zna tych czterdziestu 
cech pamięci maszyn liczących, nie wie, 
że bywa ona „adresowana, analogowa, bęb
nowa, bipolarna, buforowa..." Hydrobiolog 
nie musi. się posługiwać słownictwem 
astrofizyki, a nauczycielka przedszkola „nie 
operuje” nazewnictwem dalekomorskich 
połowów.

Mimo wszystko jednak im bardziej nieu
nikniony stał się rozwój „języków” różnych 
specjalności, im bardziej przeraża urzędo
wy i konferencyjny styl, tym silniej powin
ny bić ożywcze źródła mowy wspólnej nam 
wszystkim od wieków. A źródła takie, czy 
są dziś wystarczająco silne? Czy doceniamy 
ich wartość? Pytałem o to w poprzednim 
felietonie.

Urzeka nas mowa dziecka... także mowa 
poetów, jeśli- jest trwała jak „czarnoleska 
rzecz”. Proza na miarę Sienkiewicza. Wy
rocznią piękna były gwary, których —; co
raz mniej. Zamiast nich krzewi się bujnie 
język potoczny, język mówiony różnych 
środowisk. Także uczniowski „język dłu
giej przerwy” — o wiele ciekawszy od lek
cyjnego.

W ogóle język mówiony pełen jest swo
body, uproszczeń, zaskakujących skrótów 
myślowych i odkrywczego dowcipu. Całe 
szczęście, że jest.

A jak się przedstawia nasza wiedza 
o „mowie rodzinnej", o polszczyźnie współ
czesnego ogniska domowego?

■ Z szacunkiem trzeba się też odnieść do 
tego, co dla ojczystej mowy czynił i c-(ni 
Kościół. Ale to odrębny i bardzo poważny 
temat.

Szukajmy źródeł piękna naszego języka. 
Jeśli się bowiem nie przeciwstawimy sche
matom, zautomatyzowaniu naszego sposobu 
mówienia, jeśli będziemy posługiwać się 
jedynie stałymi „zbitkami wyrazów” i na 
nie - reagować, możemy się stać mechaniz
mami mówiącymi. A to byłby bodaj kres 
naszej osobowości. Mówić tylko tak, jak 
„się mówi” i nie dodać ani jednego wła
snego słowa, to jakby -nie mówić wcale.

A poza tym -tli przecież w każdym z nas 
pragnienie, by słowa były, a może tylko 
bywały, gdy czas jest po temu i miejsce, 
żeby bywały po prostu dorodne i piękne.

Pisał Profesor Doroszewski:
„...jest w nas coś, co sprawia, że życie 

w nieustającym gwarze słów codziennych, 
powszednich, nie wybiegających swoją tre
ścią poza nędzę dnia bieżącego, nuży nas 
i budzi tęsknotę do słów trwalszych, wznie
sionych ponad przemijającą chwilę, nie 
nadużytych do żadnych celów doraźnych, 
tak zwanych życiowych, słów świecących 
pięknem swojej wewnętrznej prawdy.”

Czy i dla takich słów znajdzie się dość 
' pietyzmu w naszej szkole? W naszym ży
ciu?

JERZY KORKOZOWICZ

O nauczycielskim ruchu kulturalno-ar
tystycznym, inspirowanym i rozwijanym 
przez organizację zawodową pedagogów, 
pisaliśmy stosunkowo często, gdyż zasłu
giwał on nie tylko na baczną uwagę, ale 
też na szeroką popularyzację i poparcie. 
Pełnił bowiem wiele ważnych funkcji. Słu
żył pogłębianiu wiedzy ogólnej i specjali
stycznej pedagogów, rozwijaniu ich. zainte
resowań, uzdolnień i twórczych predyspo
zycji, wyrabianiu nawyków systematycz
nego korzystania z dóbr, kultury, rozbu
dzaniu wrażliwości. Działalność kultural
no-artystyczna służyła wzbogacaniu oso
bowości nauczycieli, przyczyniając się w 
poważnym stopniu do podnoszenia ich 
kwalifikacji zawodowych. Dzięki osobistym 
zainteresowaniom i doświadczeniom wy
niesionym z uczestnictwa w nauczyciel
skich zespołach artystycznych i grupach 
twórczych, wielu pedagogów stawało się 
•organizatorami życia kulturalnego na te
renie szkół oraz w najbliższym środowisku.

Rolę i znaczenie ruchu kulturalnego i 
twórczego wśród pedagogów doceniał w 
pełni przede wszystkim Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, który podejmował wie
le najróżniejszych inicjatyw i wysiłków 
zmierzających do systematycznego rozwi
jania nauczycielskich placówek oświatowo- 
-kulturalnych, zespołów artystycznych 
i grup twórczych. Dzięki tym wysiłkom 
nieśmiały początkowo ruch nauczycieli, 
próbujących uprawiać różne formy sztuki, 
stał się silnym, autentycznym ruchem kul
turotwórczym, który do niedawna pełnił 
funkcję aktywnego inspiratora różnorod
nych poczynań kulturalnych i artystycz
nych nie tylko w- .środowiskach lokalnych. 
Niejednokrotnie twórcze dokonania peda- 

. gogów miały tak wysoką rangę, że wykra
czały daleko poza opłotki małych miejsco
wości i miasteczek, wzbogacając naszą kul
turę narodową. Nauczycielskie placówki, 
zespoły i grupy twórcze brały udział w róż
nych festiwalach, przeglądach' i konkur-
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sSch ogólnopolskich, zajmując wielokrotnie 
wysokie pozycje. Zespoły artystyczne pe
dagogów występowały też z wielkim po
wodzeniem na imprezach międzynarodo
wych, reprezentując między innymi polską 
kulturę wokalno-muzyczną prawie we 
wszystkich krajach socjalistycznych, a tak
że w Austrii, Francji, Hiszpanii, Holandii, 
w RFN i we Włoszech. Za granicami kraju 
były też prezentowane wystawy plastyczne 
nauczycieli (między innymi w ZSRR, na 
Węgrzech, w Czechosłowacji, NRD i we 
Francji).

Szczególnie dużymi osiągnięciami może 
poszczycić się ruch literacki pedagogów, 
dysponujący wkładką literacką „Głosu 
Nauczycielskiego” oraz publikujący wy
dawnictwa zbiorowe w postaci almana
chów.'Jeszcze bardziej wymierne są osiąg
nięcia indywidualne niektórych nauczycie- 
li-literatów, którzy każdego roku publiku
ją po kilkadziesiąt książek.

Podkreślając niekwestionowane osiąg
nięcia działalności kulturalnej i artystycz
nej pedagogów, należy jednocześnie 
stwierdzić, że' obecnie znalazła się ona w 
wyjątkowo trudnej sytuacji, gdyż w wyni
ku zawieszenia ZNP, została praktycznie 
pozbawiona opieki ze strony wypróbowa

nego opiekuna. Co prawda, w niektórych 
województwach nadal działają kluby nau
czycielskie, podlegające bezpośrednio ad
ministracji oświatowej, ale jest to znikomy 
procent w stosunku do tej liczby placówek 
oświatowo-kulturalnych, które przedtem 
służyły pracownikom oświaty i wychowa
nia. Na marginesie warto dodać, że wielu 
przedstawicieli terenowej administracji oś
wiatowej, bardzo szybko zlikwidowało eta
ty kierowników klubów, nie mając zrozu
mienia dla potrzeb kulturalnych naszego 
środowiska,

O kluby nauczycielskie walczył ZNP 
przez wiele lat, wychodząc z założenia, że 
będą one ogniskami kultury i twórczości 
pedagogów. Placówki te spełniały zresztą 
swoje funkcje znakomicie i oto teraz wiele 
z nich zostało pozamykanych na kłódki, bo 
miejscowi decydenci oświatowi „mają na 
głowie znacznie ważniejsze sprawy”. 'W 
wielu województwach, tętniących niegdyś 
twórczym ruchem, życie kulturalne środo
wisk nauczycielskich po prostu zamarło. 
Tak wygląda sytuacja między innymi w 
województwach: jeleniogórskim, legnic
kim, a nawet w lubelskim, będącym do nie
dawna jednym z najbardziej aktywnych. 
To przecież w lubelskim Domu Nauczy
ciela, posiadającym doskonałe warunki, 
jeszcze pod koniec listopada ubiegłego ro
ku odbył się przegląd dorobku artystyczne
go nauczycieli z województw: bialskopod
laskiego; chełmskiego, lubelskiego i zamoj
skiego. Zaprezentowało wówczas swój do
robek 18 zespołów i kilkudziesięciu soli
stów. Dzisiaj dom ten jest nieczynny, bo 
miejscowy inspektor oświaty i wychowa
nia zlikwidował jedyny w' tej placówce 
etat pracownika kulturalno-oświatowego 
(z powodu likwidacji*  etatów przestało fun
kcjonować wiele innych klubów nauczy
cielskich).

Zniechęcić zaangażowanych działaczy 
społecznych i zaprzepaścić ich dorobek- 
wieloletni, można bardzo łatwo. Tyliko czy 

stać nas dzisiaj na groszowe oszczędności, 
które w konsekwencji powodują niepowe
towane straty?

Na terenie kraju mamy, na szczęście, 
wielu rozsądnych gospodarzy i administra
torów oświaty, którzy doceniając znaczenie 
nauczycielskiego ruchu kulturalno-artysty
cznego, starają się stwarzać mu odpowied
nie warunki do dalszego rozwoju. Od kil
ku łat kulturalne potrzeby nauczycieli są 
racjonalnie rozwiązywane między innymi 
przez kuratoria oświaty i wychowania w 
Łodzi i Warszawie.

Ostatnio stołeczne kuratorium zorgani
zowało nawet specjalną naradę poświęconą 
problemom upowszechniania kultury 
wśród pracowników oświaty i wychowa
nia oraz rozwijania ich zainteresowań 
twórczych, w oparciu o własne placówki 
kulturalno-oświatowe, to znaczy Stołeczny 
Dom Kultury Nauczyciela i kluby nauczy
cielskie istniejące w kilku dzielnicach; na 
Mokotowie, Ochocie, Pradze, Woli, Żoli
borzu i w .Pruszkowie. W wyniku tej na
rady opracowane zostały konkretne pro
pozycje zmierzające do dalszego umocnie
nia organizacyjnego i materialnego wymie
nionych placówek oraz wzbogacenia ich 
działalności merytorycznej. Okazuje się 
więc, że również dzisiaj można kontynuo
wać, a ■ nawet wzbogacać nauczycielską 
działalność kulturalno-oświatową, bez o- 
glądania się na kogoś, kto mógłby nas za
stąpić i wyręczyć.

Wydaje się, iż inicjatywa stołecznego 
kuratorium jest tak wymowna, że nie wy
maga dodatkowego komentarza. Oby tylko 
inne ogniwa terenowej administracji oś
wiatowej „chciały chcieć” i postępować w 
podobny sposób! Problemy życia kultural
no-artystycznego pedagogów byłyby wów
czas stopniowo rozwiązywane z wielkim 
pożytkiem i dla samych nauczycieli, i dla 
oświaty, i kultury narodowej.

JAN MOŁDA


